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Sąd estetyczny.

Z racji tej, że od lat wielu w pismach 
[różnych prowadziłem dział sprawozdań arty­
stycznych i wogóle umieszczałem tam arty­
kuły o sztukach plastycznych, czQsto na 
wystawach naszych brał mię ktoś pod ramię 
i, jako „specjalistę“, pytał poufnie, co o tym 
obrazie, lub owej rzeźbie sądzić należy. Rze- 

[czywiście, ludzie najrozmaitszych kondycji, 
najrozmaitszych zawodów i stanowisk spo­
łecznych domagali się w ten sposób wyja­
śnień, na czem polegają wartości artystyczne 
danego utworu, co sprawia, że wskazany 
obraz lub rzeźba przez jednych wynoszony 

[jest pod niebiosa, a przez innych traktowany 
z najwyższem lekceważeniem. Żądano do­
raźnie pewnych, niezawodnych wskazówek 
do orjentowania się w nieskończenie rozmai­
tych przejawach twórczości artystycznej, 
a zwłaszcza estetycznego uzasadnienia kie­
runków, których jakoby nie rozumieli.

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „Jak  p a trz e ć  na d z ie ła  s z tu k i.“ 1
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Zapewne, niezawsze udało mi się zadowo­
lić całkowicie tych interlokiitorÓAV, dać im 
odpowiedzi dość stanowcze i wyczerpujące, 
czasami też wywiązywały się spory, nie mniej 
przecież, zdaje mi się, iż ostatecznie w więk­
szości w^ypadków odnajdywaliśmy możliwe 
drogi pojednania, co świadczy o możliwości 
odnalezienia dróg podobnych, biorąc rzecz 
najobszerniej, w dziedzinie zagadnień sztuki. 
Okoliczność ta ośmiela mię do pewnych uogól­
nień, któreby stanowić mogły podstawy poz­
nania estetycznego.

Nie mam bynajmniej zamiaru pisać sy­
stematycznego wykładu estetyki, lecz, wycho­
dząc z własnych doświadczeń osobistych 
i z praw uznanych przez naukę o sztuce, 
ustaAYić chcę słupy wytyczne, któreby zapro­
wadzić mogły możliwie najszersze sfery spo­
łeczeństwa do odczucia i zrozuinienia możli­
wie najszerszego zakresu przejawÓAV arty­
stycznych.

Wyżej wspomniane pytania, rozmowy i dys­
kusje z publicznością, oglądającą dzieła sztu­
ki, dały mi owo bezpośrednie odczucie potrzeb 
estetycznych tej publiczności — zrozumienie 
nurtujących ją  wahań i wątpliwości.

Chwytałem na gorącym uczynku stawa­
nia się błędne poglądy na tę lub inną spra­
wę artystyczną i starałem się natychmiast
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prostować je w opinii ogółu, szukając stoso­
wnych do okoliczności argumentów. Tak 
przez szereg lat, poruszając kwestje, które 
życie wysuwało na porządek dzienny nasze­
go ruchu artystycznego — kwestje najpilniej­
sze, najbardziej piekące, ociekające jeszcze 
gorącą krwią świeżej walki, zdążyłem ułożyć 
w pewien zaokrąglony całokształt myśli swoje 
o istocie sztuce, jej roli i stosunku do życia, 
co właśnie w pracy niniejszej zamknąłem.

W sądach takich o przejawach twórczości 
artystycznych stałem zaAvsze na gruncie czys­
tego pragmatyzmu. Starałem się nadać ja­
sność SAYoim ideom. Odrzucam Avszelkie 
dogmaty, AÂ szelkie abstrakcje, Avszelkie zam­
knięte systemy filozoficzne, Avszelką wogóle 
filozoiję, dla której jedynym spraAvdzianem 
Avartości rzeczywistych nie jest życie — nie 
jest sam człoAviek, jako konkretna jednostka 
twórcza. Schodzę skromnie ze sfery gór­
nych marzeń ontologicznych do zagadnień, 
dotyczących wyłącznie potrzeb rzeczywistych 
człowieka—jego życia o Avciąż noAvej treści, 
której nie podobna jest ująć i Avyczerpać 
Av jednej teorji naukoA^ej, której nie można 
Avcisnąć a v  jednę zamkniętą formułę este­
tyczną czy filozoficzną.

Z tego stanoAviska Avychodząc, liczyć się 
należy tylko z takiemi teorjami, które udo-



skonalają doświadczenie w kierunku podnie­
sienia naszych warunków życiowych, które 
są bioutylitarne.

Dla tego przyjmuję teorję sztuki, jako 
zjawiska przyrodniczego i społecznego.

Przejawmy twórczości artystycznej są rze­
czywiście zjawdskanii przyrodniczemi, gdyż 
innych zjawisk w naturze pomyśleć się 
nie da. Przyrodnicy przyznają wmgóle, że na 
niższych szczeblach kultury sztuka powstała 
z czysto biologicznej sprawy istnienia. Co 
jest słuszne na niższych, musi być również 
prawdziwe i na w^yższych. Ustrój, wszyst­
kie czynności, cała sprawność psycho-lizyolo- 
giczna człowieka jest wytworem przystoso­
wania się w walce o byt i o zachowanie 
gatunku. Uzdolnienia umysłowe i uczuciowe 
nie tylko nie stanowią pod tym względem 
wyjątku, lecz właśnie i przedewszystkiem stają 
się pierwszorzędną w tej mierze bronią. 
Sztuka, jako utwór jego sił fizycznych i psy­
chicznych—jego rąk iintełlektu, już przez to 
samo musi pozostawać w bezpośredniej za­
leżności ze sprawu:|; walki o byt i zachowmnie 
gatunku.

Jest dalej zjawiskiem społecznem—funkcją 
socjologiczną, gdyż zjawia się na najniższych 
szczeblach kultury i stale towarzyszy ludz­
kości w jej ewołuc\gnym pochodzie, uwarun-
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kowana stanami ogólnego rozwoju cywiliza­
cyjnego; zjawia się, jako naturalny wytwór 
organizacji ludzkiej w życiu gromadnem, 
i stanowi życia tego cząstkę nieodłączną.

Najogólniej biorąc, sztuka jest wyraże­
niem pewnego wzruszenia w formach dostę­
pnych dla zmysłowego poznania, to znaczy, 
że wzruszenie jednego człowieka znalazło 
dła siebie takie formy, taki wyraz zewnę­
trzny, który za pomocą zmysłu oka lub ucha 
dojść może do świadomości innych ludzi. 
Jest ona zatem środkiem udzielania sobie 
wzajemnie wzruszeń — jest drogą uczucio­
wego porozumienia się ludzi między sobą.

Jeżeli, dajmy na to, artysta pod wpły­
wem zachwytu nad pięknością zachodu słoń­
ca ułoży pieśń, namaluje obraz, lub skom­
ponuje symfonię, jednem słowem, zachwyt 
swój zaklnie w utwór, który możemy widzieć 
lub słyszeć, i jeżeli utwór ten wywoła w nas 
uczucie podobne do tego, jakie było podnietą 
jego powstania, wtedy stajemy wobec zja­
wiska, które w istocie swej jest właśnie 
udzieleniem wzruszeń za pośrednictwem dzieła 
sztuki.

Rozmaite bywają wzruszenia, a stąd też 
najrozmaitszej natury dzieła sztuki. Nie 
trzeba sobie wyobrażać, że na miano to zasłu­
gują jedynie wielkie kompozycje moralne,



czy umoralniające, utwory o głębokiej treści 
religijnej i filozoficznej, ale owszem najzwy­
czajniejszy, dajmy na to, dywan wzorzysty, 
czy skromny rysunek ornamentacyjny, każdy 
sprzęt, każdą formę uznamy za dzieło sztuki, 
jeżeli tylko posiada ono w sobie wymienio­
ne wyżej właściwości wzruszenia nas w ja ­
kimkolwiek stopniu —  jeżeli posiada, tak zwia­
ne wartości estetyczne.

Weźmy prosty garnek gliniany. Dla ce­
lów użytecznogci wystarczy, jeżeli będzie to 
naczynie mniej więcej wklęsłe, w któremby 
się płyny mogły przechowywać bezpiecznie. 
Jeżeli jednak garncarz, urabiając je na krą­
żku, stara się mu nadać kształty wytw^ ôrne, 
jeżeli przez wuodzone poczucie rytmu, pi’o- 
porcji i harmonji, potrafi zachować właściwe 
stosunki wymiarów całości i pojedynczych 
podziałów między sobą, jeżeli w^yciągnie 
Acdzięczną linię falistą wcięć i wybrzuszeń, 
jeżeli, jednem słowem, tkwuące w sobie po­
czucie rytmu, proporcji i harmonji przeniesie 
dość wyraźnie na sAvoje dzieło, garnek posia­
dać będzie niezaprzeczenie owe Avartości este­
tyczne. Ludzie, którym się on następnie do 
rąk dostanie, odczuwać będą miłe Avrażenie, 
jakie sprawia na nas stAvierdzenie dokoła 
siebie ładu, harmonji i proporcji. Garnek 
taki może nawet bez Avszelkich ozdób orna-



mentacyjnych pozostać dziełem sztuki, jedy­
nie dla swego pięknego kształtu. Do podob­
nie doskonałych form docliodziłi ongi Grecy 
W" swoich wyrobach ceramicznych.

Istotnie ich wazy, amfory, hydrje, lecyty, 
kratery pod względem przedziwnie harmonij­
nego ustosunkowania podziałóAv konstrukcyj­
nych, wewnętrznej proporcji części do całości 
i wdzięku linji, nie mają sobie nic równego 
i do dziś dnia są przedmiotem zachwytu 
znawców.

W  zachwycie tym leży źródło przyjemno­
ści estetycznej i stąd pochodzi wdzięczność 
dla artystów, którzy przyjemności podobnych 
dostarczają. Prawdą bowiem jest niezaprze­
czoną, że cieszyli się oni po wsze czasy 
pewnemi względami wśród otoczenia, a w epo­
kach wyjątkowego sztuk pięknych rozwoju 
korzystali z niepospolitych przywal ej ów. Dość 
przytoczyć znane w historji anegdoty z cza­
sóŵ  Odrodzenia wdoskiego, kiedy to papieże 
i książęta znosili cierpliwue fantastyczne gry­
masy swnich malarzy, rzeźbiarzy i architek­
tóŵ  nadwornych.

Wogóle, w^yróżnianie artysty, to jest czło­
wieka, który, zdolnościami ujęcia ŵ formy 
sztuki sŵ ych uczuć, w^ybijał się ponad śro­
do wusko, zaznacza się bardzo wcześnie w''dzie­
jach cywilizacji, a zjawusko to stwuerdzić
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można wśród ludów, stojący cli na najniższym 
szczeblu rozwoju kulturalnego.

Bardzo ciekawe spostrzeżenia w tej ma- 
terji podaje jeden z badaczów początków 
sztuki, prof. Ernest Grosse z Preiburga, któ­
ry, powołując się na świadectwa podróżników, 
stwierdza oayo uznanie dla poetów, naprzy- 
kład, wśród ludów myśliwsldcli, jeszcze w swej 
całkowitej pierwotności żamieszkiijącycli nie­
które zakątki naszego globu.

Uznanie takie jest tern dziwniejsze, że 
dzika ta poezja zazwyczaj bywa nawskróś ego- 
tyczna, przyczem autor, opisując bóle i ra­
dości swoje, nie sięga bynajmniej do głębin 
duszy, ale naiwmie opowiada Ayrażenia naj­
bardziej poziomej natury. Treści pieśni tych, 
nadzwyczaj uboga i nieokrzesana, jak całe 
życie człowieka pierwotnego, sprowadza się 
najczęściej do opowueści o polowaniu, jak 
naprzykład słyszana u Botokudów” „Dziś mia­
łem dobre polowmnie; zabiłem zwierza, teraz 
mam co jeść; mięso smaczne; gorzałka smacz­
na“ i t. d.

Jest to poprostu uszeregowanie zdań naj­
pospolitszych, narażających pewne osobiste 
uczucie opowuadającego, ale uszeregowanie, 
oparte na rytmice powtarzających się niiaro- 
■wo zgłosek, przez co staje się może niedo­
stateczną w naszeni pojęciu formą estetyczną,



ale bądź co bądź w^^starczającą, ażeby wśród 
swoich zapewnić twórcy opowiadania sławę 
poety.

„Człowieka pierwotnego, robi uwagę prof. 
Grosse, mało obchodzą bóle i radości jego 
bliźnich; inożnaby tedy przypuścić, iź pieśni, 
opiewające zazw.yczaj tylko czyjeś osobiste 
radości i smutki, pozostaną dlań zgoła obo­
jętne. Ku wielkiemu jednak naszemu ździ- 
wieniu dowiadujemy się, iż w rzeczywistości 
dzieje się zupełnie co innego“ . 1 przytacza 
liczne przykłady, z których wypada, że po­
dobne pieśni zdobywają nadzwyczajną popu­
larność wśród całych plemion i przekazywa­
ne są z pokolenia na pokolenie, jak nasze 
pieśni ludowe, że twórca jedną taką piosen­
kę zdobywa sobie „nieśmiertelność“ gdzieś 
wśród Bskimów, Australczyków, czy miesz­
kańców wysp Andamańskich.

Że taka najzupełniej egoistyczna i pozio­
ma liryka może cieszyć się szerokiem uzna­
niem, to wyjaśnić się da tern tylko, iż cenio­
na jest przedewszystkiem za formę, nie zaś 
za treść, która dla ludzi pierwotnych jest 
w danym razie obojętna.

Zresztą i na najnowszych stopniach cywi­
lizacji forma jest decydującą w rzeczach 
sztuki, gdyż ona to właśnie rodzi się z uczu­
cia człowieka, szczególniej usposobionego do
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wyrażania iicznć swoich w warunkach, które 
formę tę określają.
. Jeżeli w rytmicznym układzie dywanu lub 

mozajki artysta w^yraził tylko zamiłowanie 
swoje do migotliwej gry kolorów, bawimy 
się z nim tern migotaniem, oczy nasze ra­
dują się harmonijną kombinacją barw i otrzy­
mujemy zadowolenie, często bardzo inten­
sywne, ałe wprost fizjologiczne, jakby po­
wierzchowne. To samo odczuwa ucho, kie­
dy je pieści harmonijne zestawienie dźwię­
ków. Jeżeli jednak artysta w dziele swojem 
zaklął wielkie ukochania, które wszyscy od­
czuwamy potężniej: miłość ojczyzny, ludzkości, 
żale, nadzieje, tęsknoty, w których się odnaj­
duje zbiorowa dusza narodu,- człowieczeństwa, 
jeżeli wieszczym duchem odkryje słowo, drżą­
ce tajemniczo w piersiach wszystkich, wte­
dy, oczywiście, wrażenia, od utworów takich 
otrzymane, są głębsze i wznioślejsze.

Dzieło sztuki jednak, choćby to była tyl­
ko arabeskowa kombinacja kolorów na ko­
biercu, skromny rzucik na tkaninie, najdro­
bniejsza ozdoba na sprzęcie, kształtny gar­
nek, wesoła zwrotka, szereg rytmicznych ru­
chów w tańcu uniesienia radosnego, czy 
wielka kompozycja malarska, poemat lub 
opera, wytworzy zawsze pewną łączność du­
chową między twórcą i widzem, a względnie
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słuchaczem, wzruszy go tern wzruszeniem, 
pod wpływem którego artysta pozostawał 
w chwili tworzenia.

Naturalnie, nieodzownym tu jest warun­
kiem, ażeby posiadał on dostateczną siłQ 
przekonania nas o swoich uczuciach, to jest 
umiejętność pełnego Avypowiedzenia się av for­
mach estetycznych.

NiewątpliAAue, im wzruszenie artysty było 
Avyższego rzędu, tein silniej podziała na oto­
czenie.

Tem się tłómaczy Avpływ Avielkicii arty­
stów, a ZAvłaszczapoetÓAV, jaki niejednokrotnie 
zaAvażył na dziejach Avielu narodów—poetóAy, 
którzy umieli „kochać i cierpieć za miljony.“

Zasadniczym czynnikiem sztuki, jak Avi- 
dać z tego, cośmy Avyżej powiedzieli, jest 
sympatja — współdziałanie uczuciowe jedno­
stek ludzkich między sobą, a sympatja wła­
śnie stanowi jeden z główniejszych pienvia- 
stkóAY kształtoAAmnia się moralności społecz­
nej, opartej, biorąc rzeczy najbezpośredniej, 
na prosteni AÂ skazaniu: „nie czyń tego dru­
giemu, co tobie nie miło.“

Współdziałanie takie za pomocą sztuki 
może być bardzo szerokie — rozciągać się na 
liczne rzesze i dotykać najróżnorodniejszych 
zjawisk życia. John Kuskin utrzymuje, że
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„uczuciu estetycznemu zawdzie¿czamy ową 
tajemną liarmonję jestestw i rzeczy, jaką da­
remnie chcemy poznać za pomocą badania 
naukowego.“

Jednakże artysta, tworząc, nie zawsze my­
śli o tern szerszeni działaniu. Celem dzieła 
jego jest wywołanie przyjemności estetycz­
nej, zresztą sam w tworzeniu odnajduje roz­
kosz najwyższą.

Tendencyjność sztuki wypływa sama przez 
się ze stosunku autora do życia.

Jak człowiek, którego dotknął cios bo­
lesny, szuka kogoś, przed kimby mógł się 
użalić; jak człowiek szczęśliwy dzieli się 
z przyjacielem swoim radością, tak artysta, 
podniecony uczuciem jakiemś, mając dar 
wrodzony wyrażenia uczucia tego w formach 
estetycznych — w formach, które będą mile 
przyjęte przez ogół najszerszy, ulega ŵ ew- 
nętrznemu nakazowi wypowiedzenia się na 
zewnątrz—tworzy dzieło sztuki.

Oczywiście, nie chcianoby słuchać bieda­
ka, któryby jęcząc opowiadał długo i niedo­
łężnie o swoich utrapieniach, ałe jeżeli poe­
ta ulegnie takiej samej potrzebie wywnętrze- 
nia się i bóle swoje, bodaj urojone, zamknie 
w W7kwintnym sonecie, wtedy otoczenie 
sonet taki wita z zachwytem, gdyż staje się
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on dla niego źródłem rozkoszy estetycznej 
na tle wytwarzającego się w^spółczncia.

Potrzeba twórcza w najczystszej sŵ ej formie 
-jest bezinteresowma. Jalckolwdek rzeczywiście 
sztuka w zastosowaniach swych praktycznych 
niejednokrotnie bjwcała każona, przechodząc 
w mniej lub bardziej zaszczytny w^yrobek, 
a często wynaturzała się i znieprawuała dla 
celóW' ubocznych, niemniej przecież sztukę, 
że tak powiem, spekulacyjną umiemy odróż­
nić od prawdziwej, której istotą jest samo 

• uczucie.
Czynnością zatem estetyczną lub arty­

styczną nazywmmy wogóle czynność, która 
podczas węykonywmnia lub W' rezultatach sŵ o- 
ich posiada pewmą „wmrtość uczuciową.“ Nie 
służy ona tedy, jako środek do osiągnięcia 
jakiegoś celu, leżącego po za nią, lecz sama 
sobie jest celem. ten sposób przedstawia 
się, jako przeciwstawienie działalności prakty­
cznej ścislem słowm tego znaczeniu, to jest— 
przynoszącej bezpośredni realny pożytek.

W  przykładzie pow^yższe twierdzenie po- 
zwmla się ująć w następujący sposób:

Od najdawuiiejszych, zamierzchłych ŵ po­
daniach legendowęych czasów^ istniał zw^yczaj 
kończenia pracy przy sprzęcie na polach uro­
czystością, w^yrażającą się ŵ wmsolych śpie­
wach, tańcach i skocznej muzyce. Uroczy-
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stości dożynkowe przechowały się w większo­
ści Icrajów do dnia dzisiejszego i żniwa dzi­
siejsze, jak w prastarych czasach pogaiiszczy- 
zny, wieńczy zazwyczaj szumna uczta, po­
łączona z tradycjgnemi, przekazywaneini z po­
kolenia na pokolenie, śpiewami. Niewątpli­
wie w pewnych epokach zwyczaj podobny 
nabierał znaczenia obrzędu religijnego. Tra­
cił on wtedy w symbolice rytualnych prze­
pisów cechy pierwotnego swego pochodzenia, 
którego istota bez zaprzeczenia leżeć musiała 
w radości, jaką odczuwali rolnicy z powodu, 
iż udało im się plon szczęśliwie sprzątnąć 
i zabezpieczyć sobie byt dostatni do nowych 
zbiorów.

Otóż żniwiarz, pracujący na żarze słonecz­
nym przez dzień cały w celu. zebrania zbo­
ża, z którego upiecze chleb dla siebie i ro­
dziny, spełnia rzecz praktyczną; ten że sam 
żniwiarz, tańczący potem zawzięcie pod takt 
skocznej muzyki, wykonywa czynność este­
tyczną, bo bezinteresowną, choć również za­
lewającą go rzęsistym potem wysiłku. Rzecz 
naturalna, że z tań^a takiego żadnego real­
nego pożytku spodziewać się nie może, a zdo­
bywa się na wysiłek jedynie dla tego, ażeby 
dać Avyraz wezbranym w piersiach uczuciom 
radości.

Kto widział jednak dziś po niektórych na-
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szych dworach, jak Kasie i Marysie na dorocz­
nych dożynkach cieszą sią z przymusem i bez 
przekonania, jak znudzonym, ospałym, a naj­
częściej fałszyw^ym przeraźliwie głosem za­
wodzą swoje;Niesieni, niesieni plonW  gospodarza dom,
ten nie bez racji może utrzymywać, iż ob­
rządku tym niema nic pięknego, poryw^ają- 
cego, sympatycznego i tern samem nie po­
winien on żadną miarą uchodzić za akt este­
tyczny. Z uwagą podobną najzupełniej zgo­
dzić się nieraz trzeba, gdyż istotnie sam akt 
uroczystości rzeczonej, ze zmianą stosunków, 
utracił wdaściwie swoje dawne znaczenie 
z czasów patryarchałnych i w pewnych wa­
runkach jest już tylko przeżytkiem, utrzymy­
wanym z przyzw^^yczajenia, dla tradycji, dla 
wywołania nastrójówą cenionych ongi przez 
ojców i dziadów. Czasami nastroje pod ŵ p̂ły- 
wem szczególniejszych podnieceń udają się 
dość szczęśliwue, czasami nie, i wtedy rzecz 
cała posiada pustą formę, formę bez treści 
estetycznej, gdyż uleciały z niej owe warto­
ści uczuciowe, które właśnie decydują o przy­
należności danego aktu do sfery sztuki. Po­
za tern ściślejsza analiza zabiegów tego ro­
dzaju, jak śpiewy pochwalne dla obywatela 
w czasie uroczystości dożynkowych, przeważ:

' r'.
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nie pozbawione są koniecznej bezinteresow­
ności, gdyż nie trudno odgadnąć, iż spraco­
wanym żniwiarzom chodzi przedewszystkiem
0 otrzymanie dodatkowo do umówionej za­
płaty kilku złotych „na wódkę,“ jalco znaku 
łaskawości pana dziedzica.

Jako charakterystyczny dowód owego ru- 
tynizowania się form szczątkowych dawnego 
zwyczaju, przytoczyć można fakt, że w wie­
lu razach owe tak zwane „na wńdkę,“ na 
piwo,“ wszelkie nagrody, naddatki i tym 
podobne gratyfikacje, nie pozostawiane są 
dyskretnej łaskawości pańskiej, która zazwy­
czaj na pstrym koniu jeździ, ale omawiane 
bywają z góry między pracownikami a tymi, 
którzy z pracy ich korzystają.

Zatem, jak symbolika religijna, tak samo 
rutyna obyczajowa zaciera granice między 
twórczością artystyczną a wyrobnictwem. 
Pozostają jednak pozory form artystycznych, 
co najczęściej bywa źródłem nieporozumień
1 sądów najfałszywszych.

Należy w tych razach odczuć pierwiastki 
artyzmu intuicją. Zdarza się dziś jeszcze 
wśród prostych dziewczyn i parobków Aviej- 
skich spotykać osobniki, szczególniej od na­
tury udaroAvane, których A '̂ystąpienia ay po- 
Avyżej opisanych okolicznościach posiadają
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wszystkie znamiona czynu estetycznego. Istot­
nie, kiedy się widzi przodownicę, zazwyczaj 
dziewczynę dzielną, hożą, energiczną, jak 
podniecona zwycięstwem nad współzawod­
niczkami, promieniejąc radością zadowolenia 
wewnętrznego, przybrana w wieniec z kło­
sów i kwiecia połnego, idzie ochoczo, prze­
ginając się rytmicznie w takt skocznej mu­
zyki, jak, niby w ekstazie jakiejś weselnej, 
improwizuje „przyśpiwki,“ może niezbyt w y­
tworne z punktu widzenia literackiego, ale 
bogate werwą, rozmachem, i jakby natchnio­
ne cudownie, wtedy otrzymujemy pełne wra­
żenie rozkoszy estetycznej, jak od zjawiska 
naprawdę artystycznego.

Wskazałem różne stany takiej najpierwot­
niejszej i najpowszechniejszej sztuki pięknej. 
Rzeczywiście, taniec i śpiew, mniej łub bar­
dziej wyrobiony, to jest wyrażenie się uczuć 
łudzkich zapomocą rytmiki gestów i głosu, 
według zapewnień etnologów, socjologów 
i psychologów należą do sztuki najbardziej 
bezpośredniej, że tak powiem odruchowej.

Te same etapy zauważyć można w in­
nych dziedzinach na drodze doskonalenia się 
i upadków, aż do najbardziej skomplikowa­
nych objawów twórczości ducha ludzkiego.

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „ J a k  p a trz e ć  na d z ie ła  s z tu k i.“
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Człowiek pierwotny, ażeby schronić się 
przed deszczami i wichrami, związał kilka 
bierwion, wbitych w ziemię, i przykrył je 
skórami. Tak powstał szałas. Stawiając tę 
budowlę, miał on na Avidokii jedynie przezna­
czenie jej praktyczne, to też budowla taka 
nie należy do sfery sztuki, a budowmictwo 
szałasÓAY nie jest sztuką piękną. Nie było 
nią również wbijanie w dna jezior pali 
i układanie na nicłi pomostów, ażeby powsta­
łe w ten sposób nawmdne siedziby zabezpie­
czyć od napaści zwierząt drapieżnych; nie 
było nią również zwalanie gdazów na kupę, 
nawst "W celach pamiątkow^ych, sypanie wa­
łów, kopców i kurhanów, łhidownictwo sta­
je się sztuką piękną z chwilą, kiedy archi­
tekt wynoszonej przez siebie budowli, ulega­
jąc wdaściwej sobie potrzebie ładu i porząd­
ku, nadaje pewien układ harmonijny w roz­
członkowaniu części konstrukcyjnych, kiedy 
w poczuciu proporcji ustosunkowuje odpo­
wiednio podziały, kiedy dla W'yrażenia rytmu 
ustawia szeregi kolumn, gzemsów, występów. 
Następnie w dalszym rozwoju, kiedy wyraża 
w dziele swojeni wspaniałość, wzniosłość, 
dumę, pobożność.

Sztuka w poszukiwaniach twórczych do­
chodzi do pewmych granic doskonałości,
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AYreszcie, przekazywana innym, jako rzecz 
gotowa, staje się chwilowo rzemiosłem, wktó- 
rem najgenialniejsze nieraz pomysły mistrzów 
stosowane bywają przez uczniów nie tylko 
bez cienia uczucia, ale zgoła bezmyślnie, 
czego ślady powstają w postaci potworów, 
urągających nie tylko estetyce, ale logice 
i zdrowemu sensowi.

Tak samo rzecz ma się z malarstwem 
i rzeźbą. I one przechodziły chwile wzlotów 
i upadków. Zrodzone z wzruszeil naturalnych, 
z wrażeń, płynących od przyrody, rozwijały 
się jędrnie i zdrowo, póki zwyczaj nie uwię­
ził ich w martwych hieroglifach symbolicz­
nego znaku, póki rutyna kanonu religijnego 
nie sprowadziła ich do roli zW'ykłego rze­
miosła kościelnego, jak, dajmy na to, w epo­
ce bizantynizmu, który przez długie wieki 
pogrążał szczerą twórczość plastyczną w przy­
gnębiającym letargu. Ale pod wpływem go­
rącego tchnienia swobodnego uczucia budziła 
się ona znowu do żjmia i, wydobywając się 
stopniowo z powijaków narzuconej opieki, 
dążyła przez wszystkie etapy rozwoju do 
męskiej dojrzałości.

Tchnienie takie pochodziło od ludzi, wy- 
jątkowu) wyposażonych od natui’5% od ludzi,



20

obdarowanych talentem, wolą i odwagą, je- 
dnem słowem, od wielkich artystów, którzy 
się nagle zjawiali w pewnem środowisku. 
Artystów wybitnych wytwarzała chwila dzie­
jowa, jak oni znowu ze swej strony nadawmli 
chwili tej i środowisku własną barwę indy­
widualną.

Ogromnie znamienny jest znany whistorji 
fakt kolejnego rozpalania się i w^ygasania 
ognisk twórczości artystycznej różnemi cza­
sy, w różnych stronach świata cywilizowa­
nego. Zjawusko to związane tysiącznemi 
węzłami ze stanem ekonomicznym, politycz­
nym, moralnym i intelektualnym danego na­
rodu i epoki, występuje współrzędnie z pew- 
nemi symptomatyczuemi objawami ogólnej 
kultury. Dlatego też historja sztuki nazębia 
się ustawicznie w historję ogólnej cywilizacji, 
niby tryby kół jednego wielkiego mecha­
nizmu.

Sztuka występuje tam, jako jedna z funk­
cji społecznych, a twórcy jej, widziani na 
tle dziejowem, przedstawuają się, jako medja, 
przez które przemawua duch czasu, jakolcrysz- 
tały o charakterystycznej formacji, w któ­
rych pod pewnym kątem załamują się 
wszystkie myśli, uczucia, wierzenia i oby­
czaje środowiska.
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Jako sposób wypowiadania tych wierzeń, 
uczuć i myśli, byłaby ona zatem nie pełna, 
gdyby nie odbiło się w niej i to także, co 
w daneni środowisku jest brzydkie, ohydne, 
chorobliwe, co wywołuje naw êt wrażenia 
przykre — przerażenie, w ŝtręt, obrzydzenie. 
Wiadomo, że w różnych epokach bywali 
artyści, którzy do uzmysłowienia tych właś­
nie wnażeń szczególniejsze mieli upodobanie, 
jak również i tacy, którzy, niby lustra o nie­
równej powuerzchni, dawuaii odbicia, fatalnie 
wykoszlawione.

Może nadmierne zamiłowanie do ohydy 
i brzydoty, jakie niektórzy, skąd inąd wielcy 
nawet artyści, zdradzali, należałoby nazwać 
zboczeniem psychicznem, moralnem zw^yrod- 
nieniem czy uwstecznieniem gatiinkowmm, 
i niewątpliwie jest tam pewne odchylenie 
patologiczne od linji normalnej, jeżeli wmgóle 
zgodzimy się na ustalenie jakiegoś typu nor­
malnego, nie mniej przecież prawdą jest, że 
ogromna ilość produkcji artystycznej nosi 
na sobie stygmat takich zamiłowań. Gdy­
byśmy za prawowitą sztukę uznać mieli ty l­
ko taką, która odbija wrażenia piękne, wzniosłe 
i przyjemne, musielibyśmy z dziedziny jej 
usunąć nazwdska artystów tej miary, co Cal- 
lot, Breughelowie, Bosch, wogóle całe mnó­
stwo brutalnych Holendrów, a utwory ich.
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uznawane za arcydzieła, Avyrzucić z muzeów 
i galerji, jako uwłaczające poczuciu este­
tycznemu.

Badanie i określenie istoty odcziRyania 
stanowi zadanie estetyki, jako nauki, twór­
czość artystyczna nie zawsze stosuje się do 
jej wskazań. Dążeniem artysty jest możliwde 
najpełniejsze, najpotężniejsze opanowanie wyo­
braźni ogółu, w^zruszenie go za w^szelką cenę, 
zdobycie władzy nad jego uczuciami, narzu­
cenie mu się z bezwzględną tyranią i —  nie­
jednokrotnie W’’ środkach, prowaadzących do 
tego cełu, nie przebierano. Często iiardą 
śmiałością wystąpień przekracza to granice, 
zakreślone przez konieczny dla w^spółżycia 
konwencjonalizm układów społecznych; łamie 
ogólnie przyjęte foianuły etyki i przyzwoitości 
towarzyskiej i wtedy oburza nas, i tern sa­
mem wytrąca z równowagi, nieodzownej do 
sprćiwiedliwego w^yrokowania.

Wychodząc z założenia, że sztuka jest tyl­
ko środkiem uczuciowego porozumienia się 
ludzi między sobą, wypada, że środek ten 
ma być dostępny dla wszystkich. Nie zawsze 
jednak tak się zdarza. To, co artysta przed­
stawia w najbardziej konkretnych kształtach
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swego litworu, wymaga jeszcze wielu do­
pełnień w wyobraźni widza lub słuchacza. 
Twórca powinien zastać publiczność przygo­
towaną do suggestji, jakiemi chce na nią 
podziałać, w przeciwnym bowiem razie dzieło 
jego będzie niezrozumiane i nieodczute. Nie­
podobna wtedy nawiązać przewodników łącz­
nych, po którychby mógł przebiegać prąd 
sympatji. Zbyt wielki przedział, jaki się nie­
jednokrotnie zaznacza między stanami uczu- 
ciowemi i intellektualnemi artystów a wra­
żliwością i umysłowością ogółu, pociąga za 
sobą zrywnanie się węyprężonej nadmiernie 
nici łącznej, co usuwm możność utrzymania 
ściślejszego stosunku owmj sympatji.

Stąd pochodzi, że tak często najw^ybitnie]- 
sze, istotnie fenomenalne talenty, przechodzą 
wnśród współczesnych bez uznania i dopiero 
następne generacje, stanąwszy na w^yższej 
płaszczyźnie rozwojowej, zdobywsją klucz do 
odgadnięcia i ocenienia lekceważonych przed­
tem w^ynałazców i myślicieli.

W  rzeczy samej, zdarza się, że ludzie ge­
nialni, przez szczególniejsze właściwości swój 
organizacji duchowoj, w'-yprzedzają tłum o ca­
łe epoki i dlatego, by woj ą przez współczes­
nych niepojęci.

Przeczuwaani oni jednak są intuicyjnie 
przez jednostki bardziej śmiałe, ruchliwo,



24  —

skłonne do przyjęcia nowych objawień, do 
złamania rygoru tradycyjnych przesądów, 
jednostki szczególniej, iizdołnione w kierun­
ku rozwojowego doskonalenia się, i te właś­
nie prz3̂gotoAvnją grunt odpowiedni do krze- 
Avienia się nowych form i treści nowej. Są to 
propagatorowie idei, prądów i kierunkÓAv 
przyszłości — bojowmicy wóerzeń, dziś niebez­
piecznych i prześladowanych, które jednak

następnych pokoleniach zdobędą prawo 
obywatelstwa i staną się wiarą powszechną. 
Jest to do pewnego stopnia selekcja intelłektu- 
alna, dobór duchowy, który na drodze postę­
pu myśli i uszlachetnienia uczuć ludzkich od­
grywa taką samą rolę, jak dobór naturalny 
na drodze ewolucyjnego doskonalenia się 
gatunków w świecie organicznym.

Nie ulega wnątpliwości, że wmgóle naj- 
szerszeni powodzeniem cieszą się ci artyści, któ­
rzy poziomem umysłowości swmjej stoją naj­
bliżej mas szerokich. Koło AYyznawców ma­
leje i zacieśnia się w miarę, im bardziej du­
chem od niego się oddalają. Ogół nie rozu­
mie ich sztuki, jak my nie rozumiemy sztu­
ki ludów o odmiennej kulturze. Trudności 
zrozumienia wzrastają w takim stosunku, 
w jakim dana kultura odleglejszą jest od 
naszej.

Ogromne zróżniczkowanie się co do kul-



—  25

tury poszczególnych sfer społecznych w cza­
sach dzisiejszych sprawia, że obok siebie ży­
ją  ludzie jakby z odmiennych epok cywili­
zacją ny cli, nic wiQC dziwnego, że sztuka sfer 

■jedynych przez inne może być nie pojęta, 
że się wyradza przykry rozdźi^ięk między 
twórcami a masą publiczności, że ivreszcie 
wytwarza to Avzajemne ścieranie się form, 
co wywołuje walkę, zgrzyty i dysonanse. 
Ludzkość dąży do harmonii. Ostateczne jej 
osiągnięcie leży oczywiście w sferze marzeń 
idealnych, na razie jednak chodzi o usunięcie 
zbyt silnego tarcia, AV ogólnych dążeniach 
demokratycznych nie powinniśmy zaniedby­
wać powiększenia kręgów promieniowania 
kultury estetycznej i drogą uświadomienia 
mas najszerszych, przygotowując je do rozu­
mienia i odczuwania sztuki najwytworniej­
szej, wyrównyMuić stopniowo istniejące dotąd 
przedziały.

Jest to sprawa doniosła, gdyż otwiera 
ona przed człowiekiem uświadomionym nie­
wyczerpaną skarbnicę dobrodziejstw, przenosi 
go nagle w atmosferę, w której może żyć 
pełniej i przyjemniej. „Rozkosz estetyczna, 
jak powiada Ruskin, jest czarem życia; jej 
to zawdzięczamy dreszcz, przejmujący nas 
w najpiękniejszych godzinach istnienia—w go­
dzinach, dla których lyarto było żyć.“
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Mówiąc o harmonji, nie myślę bynajmniej 
o jakiejś absolutnej doskonałości układów 
społecznych, nie bawię się w fantastyczne uto­
pie anielstwa na ziemi, ale rzeczywiście pra­
gnąłbym pewnej naprawy w naszem życiu 
artystycznem, które, choćby w stosunku do 
tego, co się dzieje na Zachodzie, przedstawia 
wiele do życzenia. Niewątpliwie możnaby 
się w tej mierze urządzić znacznie harmo- 
nijnej.

Istotnie, jesteśmy straszliwie opóźnieni 
w kulturze estetycznej, a ciąży nad nami 
jakieś tragiczne fatum, które nie pozwala się 
wydobyć z błędnego koła przyczyn i skut­
ków: niewyrobiona pubłiczność popiera tylko 
sztukę lichą, a na lichej sztuce, oczywiście, 
nigdy wyrobić się nie będzie w możności. 
Więc położenie—bez wyjścia. Wszelkie usi­
łowania agitatorów ruchu estetycznego roz­
bijają się, jak o opokę, o przemoc wszechpa- 
mijącego półanałfabctyzmu, który jest stokroć 
groźniejszym przeciwnikiem postępu, niż abso­
lutna ignorancja.

Kzecz się przedstawia w ten sposób. Druk 
jest dziś najdzielniejszym propagatorem wszel­
kiej myśli. Ale drukowanie pism, czy ksią­
żek opłaca się jedynie przy znacznym nakła­
dzie. Jeżeli pismo czy książka ciice istnieć 
o własnych siłach, liczyć się musi z iipodo-
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oAvego wszechpanującego półanalfabetyzmn. 
Oni książkę taką kupią, pismo zaprenume­
rują. Garść intellektualistów wydaje dla sie­
bie dziennik ideowy w ograniczonej ilości 
egzemplarzy. Myśl wyższa, w nim zawarta, 
nie przejdzie poza szczupłe kolo czytelników
0 wyższym poziomie intelektualnym, i dla 
reszty pozostaje głosem wołającego na pusz­
czy. Ażeby mogła ogarnąć dalsze krQgi spo­
łeczeństwa, trzeb aby ją  ogłosić w piśmie po- 
pularnem, wpływowem, to jest—opierającem 
się na uznaniu szerokich mas półinteligencji
1 na ich zasobnej Ideszeni. Ale masy te 
wdaśnie myśli Avyższej' nic lubią i występują 
przeciw niej wrogo, ze szczególniejszą nawmt 
bezwzględnością, Zarozumiałość jest cechą 
znamienną jednostek ograniczonych. W y ­
dawca wie o tern doskonale, w obawie zatem 
utraty popularności, zamyka szczelnie drzwi 
i okna swoich oficyn przed jaskraw^szemi 
promieniami światła. Kiedy jednak odważy 
się czasem na śmielsze słowo, dostaje na­
tychmiast od pana Bajbardzo z Zaprzałej 
Wólki liścik tej mniej więcej treści: „Jeżeli 
będziecie driikownali jakieś mądre rzeczy, któ­
rych ja nie rozumiem, to przestanę trzymać 
wasze głupie pismo,“
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Kupiec, przerażony groźbą, w trosce o utrzy­
manie największej liczby prenumeratorów, 
zamiast poradzić korespondentowu swojemu 
nabycie encyklopedji, która niewątpliwie wie­
le niezrozumiałych rzeczy wyjaśnić może, 
zw^ołuje komitet redakc^gny na naradę, jakby 
obniżyć poziom pisma i udostępnić je dla 
inteligencji pana Baj bardzo z Zaprzałej 
AVólki.

Kto czytał listy prenumeratorów^ ze ŵ ska- 
zaniami do redakcji,— a nie mówię tu bynaj­
mniej o redakcjach pism ludow'ych specjal­
nych, ale o najpopularniejszych dziennikach 
i tygodnikach naszych,—^̂ łatwm węyczuje, że 
pochodzą one od ludzi tępych i najbardziej 
ograniczonych, są pisane nicgramatycznie 
i bez sensu logicznego. Ludzie inteligent­
niejsi korespondencje z redakcjami w'dają 
się nader rzadko. Opinję więc urabiają pa­
nowie Bajbardzo z Zaprzałej Wólki i jemu 
podobni. Oni to terroryzują myśl i smak 
ogółu, narzucając mu swmje zatęchłe W' ciem­
nościach „widzi mi się.“

Tak też się dzieje ŵ teatrze, gdzie reper­
tuar układa gust najliczniejszej publiczności, 
tak też ŵ dziedzinie sztuk plastycznych, 
gdzie popyt na opłakaną tandetę z „łezką“
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i „ciepełkiem“ wytwarza odpowiednią pro­
dukcję.

Powuedziałem wyżej, że iiczucie samo 
określa formę sztuki, to znaczy, że narzuca 
ono człowuekowu taki a nie inny sposób ar­
tystycznego wyrażenia się, zależny całkowi­
cie od wewnętrzny cli stanów jego duszy— od 
rytmu serca, często bez udziału świadomo­
ści. Spotykamy, naprzykład, samorodnycli 
poetów, łudzi, nie obeznanych teoretycznie 
z zasadami prozodji, którzy nagle ze zdziwue- 
niem dowuadują się,, iż robili doskonałe 
jamby, trocheje, amfibrachy, że poemat ich 
napisany jest poprawmym heksametrem, choć 
zgoła nie wiedzą, co słowo to oznacza. Ze 
zdumieniem również dowiedziałby się biedny 
garncarz wioskow^y, nic mający najmniejsze­
go pojęcia o konstrukcji technicznej, że jego 
wmzon, utoczony na krążku „od czucia," zbu­
dowany jest z matematyczną ścisłością w'” prze­
prowadzeniu podziałów  ̂ wewmętrznych, ŵ za­
chowaniu wmrunków statyczności i proporcji. 
On go formowmł od oka, ot „tak sobie, żeby 
było ładnie,“ a przyszedł pan uczony z cyr­
klem i winkiem, wymierzył garnek dokładnie, 
porysowmł koła, kwuidraty, trójkąty, i orzekł.
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że wszystkie stosunki w konstrukcji są dobrze 
obliczone.

Świadczyłoby to, że w uczuciu artysty 
jest miara, a także— że istnieją jakieś pozy­
tywne, dające siQ ująć w normy, pierwiastki 
piękna, któreby mogły służyć za podstawę 
do objektywnycli, zupełnie stanowczycb są­
dów estetycznych. I niewątpliwie pierwiast­
ki takie odnależćby się dało, jeżeli sztukę 
badać będziemy, nie jako pojęcie metafizycz­
ne, ale jako rzeczywiste konkretne zjawisko 
socjologiczne.

Dla poznania istoty tego zjawiska należy 
mu się przjgrzeć w formach pierwotnych 
najmniej złożonych, u źródeł najwcześniej­
szego poczynania się. Zabytki dawno za­
mierzchłej przeszłości, odnajdywane dziś 
w różnych stronach starego świata, nie wy­
jaśniają jednak wielu rzeczy. Nie znając 
dokładnie tła, na jakiem wyłaniały się pierwsze 
objawy twórczości artystycznej przed tysią­
cami lat, musimy popełniać tysiączne błędy 
we wnioskowaniu, archeolog]a więc decydu­
jących odpowiedzi na pytania najważniejsze 
nie daje. Pomimo najściślejszego powiązania, 
na zasadzie znanych wykopalisk, w ŝz v̂stkich 
AYspółczesnych wiadomości naukowych w cią­
gły łańcuch, pozostaje jeszcze zupełna dowol­
ność fantaziowumia.
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Sztuka jest bezpośrediiieni wyładowaniem 
się wzruszenia—^w^ynikiem naturalnjmli po­
trzeb instynktu estetycznego. Taki przynaj­
mniej wykład jej przyjmujemy w zasadzie. 
Czy jednak z całą stanowczością zaprzeczyć 
można, że, dajmy na to, jakaś figura geome­
tryczna, narysowana na siekierze z epoki 
pałafitów, ]iie była symbolem bóstwa czy 
żywiołu, jak to starano* się dowieść ni(ye- 
dnokrotnie, a co zmieniłoby całkowicie kie­
runek naszych w^^ywodów.

Prawdopodobnie istniała już wdedy dość 
wysoka stosunkowo kultura ogólna. Jak 
można przypuszczać z odnalezionych szcząt­
ków, z przechowanych dotąd popiołów '̂ i od­
padków kuchennych, mieszkańcy budowrłi 
pałoŵ ŷcłi uprawdali niektóre zboża, sadzili 
drzewa i hodowaili bydło domow^e. Pozostały 
też pewne ślady handlu w^ymieniiego, które­
mu, oczywiście, towaarzjszyć musiały odpo- 
wdednie .formy innych organizacji społecz­
nych. Na ile jednak sztuka ówczesna pod 
naciskiem tych organizacji odchylić się mu­
siała od linji, w^ytkniętej przez bezpośredni 
odruch estetyczny i stać się W'yrazem zgoła 
czego innego, tego ustalić niepodobna.

Natomiast zupełnie pewne śwuatło na ni­
niejszą sprawcę rzucają postrzeżenia etnolo- 
gówy poczynione wśród ludów myśliw^skich.
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— ludów, które dziś jeszcze nie wiele się różnią 
kulturą od troglodytów z epoki lodowej, tu­
dzież przez psychologów, obserwujących sto­
pniowy rozwój umysłu dziecka, tego najistot­
niejszego barbarzyńcy wśród najbardziej cy­
wilizowanych społeczeństw.

Zwłaszcza materjał, zebrany przez etno- 
grafję przedstawia się niezmiernie przekony­
wująco. Profesor Grosse, o którym już wspo­
minałem, oparłszy się na nim w dziełe swo- 
jem o „Początkach sztuki,“ wykazał dowod­
nie, jak sztuka powstaje bezpośrednio i ko­
niecznie z przyrodzonych potrzeb człowieka.

Według postrzeżeń tych objawia się ona 
przedewszystkieni przez zamiłowanie do sy- 
inetrji i rytmu, zarówno w zakresie wrażeń 
słuchowych, jako też i wzrokowych. Poza- 
tem przez zamiłowanie do barw żywych, nie 
ułożonych wszakże bynajmniej w obrazy, ale 
poprostu wystawionych, jako przestrzeń ko­
lorowa dla rozradowania oka.

„Darwin, pisze prof. Grosse, podarowawszy 
pewnemu mieszkańcowi Ziemi Ognistej sztu­
kę czerwonego feukna, spostrzegł ku wielkie­
mu swemu zdziwieniu,- że nie zostało ono 
użyte, jako materjał na odzież, lecz podarte 
w drobne strzępy, któremi zarówno obda­
rowany, jak jego towarzysze, dla ozdoby 
poobwieszali swoje skostniałe członld.“ Wy-
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padek ten charakteryzuje nietylko mieszkań­
ców Ziemi Ognistej. „Darwin mógłby był 
uczynić, to samo spostrzeżenie —  pisze prof. 
Grosse—w pustyni Kalaliari i w australskicli 
gąszczach leśnych i na Cap-Hornie. Z wj -  
jątkiem plemion podbiegunowy cli, nie mo­
gących już absolutnie obejść się bez cieplej­
szej odzieży, w^szystkie ludy myśliwskie 
o wiele bogaciej i staranniej przyozdabiają, 
niż przyodziewają, swe ciało.“

Pretensja do elegancji istot, które nie 
pomyślały przedtem o zabezpieczeniu człon­
ków swoich od ostrych wą>}ywów atmos­
fery, świadczy o silnie zakorzenionych w na­
turze ludzkiej potrzebacli estetycznych. Po 
tańcu i śpiewie sztuka kosmetyczna jest też 
najbardziej bezpośrednim odruchem w Ide- 
runku zadowolenia potrzeb estetycznych.

Pozatem człowiek pierwmtny, w sensie 
tych samych dążeń, zaczyna znaczyć orna­
menty, złożcjne z linij prostych lub krzyAcych, 
rÓAAUioległych lub przecinających się wzajem­
nie. Następnie próbuje odtAAwrzać postaci 
otaczających go zwierząt, w rzeźbie lub ry­
sunku, później zabiera się nieśmiało doprzed- 
staAAienia człoA\deka, Acreszcie świat roślinny 
dostarcza mu Avzorów do naśladowania.

Podobnie zachowuje się dziecko. Lubi 
ono kolejno symetrje, kolory i przeciwieństwa.

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „ J a k  p a trz e ć  na d z ie ła  s z tu k i. “  3
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Wypadek Darwina z czerwonein suknem, 
wśród mieszkańców Ziemi Ogmistei znajduje 
rówmież odpowdednik w upodobaniach dzieci. 
I one umieją dla zabawy pociąć w kawałki 
rzecz najpotrzebniejszą, przyczem zauważyć 
się daje szczególniejsze zamiłowuuiie ich do 
koloru czerwonego. Łatwm to sprawdzić, 
obęjrzaw^szy kilkanaście pudełek z farbami 
wodnemi, będących czas jakiś w posiadaniu 
młodocianych A])ellesów. .Niewo\tpliwie na 
dziesięć W' dziewięciu l)ędzie opróżniona przc- 
dew^szystkiem przegródka, z jasnym, szkar­
łatnym cynobrem, jako najczęściej iiży- 
wmnyin.

Zresztą w^yniesienic tej barwęy nad inne 
jest rzeczą bardzo pow^szecłiną. Nie mówiąc 
już o ludzie, który kocha się nadew^szystko 
w jaskrawmj czerwieni, przypomnieć trzeba, 
że do ostatnich prawie czasów była ona ŵ y- 
braną banvą klas najw^yższych, surowo na- 
wmt zabranianą przez ustawmy w^szystkim in­
nym podlejszym stanom. Goethe w rozmyśla­
niach swmich estetycznych przyznaje się 
rówmież do szczególniejszych upodobań ŵ tym 
kierunku i dowodzi, że zamiłow-anie do ko­
loru czerwonego jest wiaściwm ludziom dziel­
nym, zdroW'ym i w^esolym, gdy tymczasem 
melancholicy i słabowici ujawmiają skłonność
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do barw ciemnych o odcieniach chłodnych— 
niebieskich lub zielonych.

Wskazywałoby to, że barwy posiadają swo­
iste niezależne wartości estetyczne i że można- 
by ustalić pewną skalę ich sił}  ̂ wzruszania. 
Jednakże bardzo wcześnie mnóstwo czynni­
ków współrzędnych zaciera prostotę tych 
objawów.

Niemniej przecież łatwo wyczuć tę samo­
istną wartość emocjonalną barwy. To sa­
mo dzieje się z linią i dźwiękiem.

Są kolory piękne i brzydkie, t. j. które 
dają oczom naszym pewną przyjemność i ta­
kie, które sprawiają wnażenie przykre. Są 
linie przyjemne swej płynnej falistości 
i przykre przez sztywność lub ŵ ŷkoszlawue- 
nie; są dźwięld, mile głaszczące ucho i roz­
dzierające słuch nieznośnym zgrzytem. W  dal­
szym ciągu w^ystępuje harmonijne połącze­
nie części — wielość ŵ jedności, t. j. rytm, 
ład, proporcja, jako w^yższy stopień zado- 
wnlenia estetycznego. Dalej jeszcze idą sło­
wa i kształty, tudzież związane z niemi idee 
i obrazy, budzące tysiące. skojarzeń, ŵ spo- 
mnień, myśli i nastrojów.

Takie są elementy twnrzywn artystyczne­
go, takie są środki ucznciowngo porozumie­
nia się ludzi między sobą. Artyści, jednost­
ki wyjątkowo utalentowane, w^jgątkowo wunż-
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li wie działają na środoAvisko, ale też pozo­
stają sami w zależności od tego środowiska. 
Historja sztuki jest nieskończenie ciekawym 
wykładnikiem takiego ścisłego zespolenia 
pewnych iorm kultury z pewncmi formami 
sztuki.

Jak Nil wpływa na całe ukształtowanie 
się cy wilizacji egipskiej, co odbiło się znamien­
nie na charakterystycznych formach archi- 
tekturj?-, jak bezwzględny despotyzm wład­
ców assyryjskich napiętnował sztukę kraju 
tego jakimś wyrafinowanem okrucieństwem, 
akcelitująccm się jaskrawo w' upodobaniach 
do scen gwałtownych, do przedstawienia krwa­
wych bitew i polowań; jak wolni, rozważni,
0 jasnym umyśle Grecy odnaleźli najdo­
skonalszy wyraz piękna w harmonji, spokoju
1 równowadze, tak potem stale ludzkość na 
sztuce znaczyła właściwe tempo swego uczu­
ciowego i umysłowego życia; znaczyła na 
niej ślady swoich wierzeń! nastrojów, jakie 
przeżywała w różnych czasach i miejscach.

I widzimy, jak linia dążeń klasyczny cii 
odchyla się pod naciskiem racjonalizmu 
rzymskiego w kierunku poszukiwań natura- 
listycznych. A  potem całe obszary myśli, 
całe dziedziny sztuk plastycznych, prócz 
jednej może architektury, zapadają w letarg 
długotrwały. Trzymają je w tym stanie od-
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rętwienia dogmaty chrystyanizmii, zrodzone­
go w Judei, póki duch czasu nie od’v\iał 
właściwości semickich i pozwolił swobodnie 

.zakwitnąć uczucioiń aryjskim.
Pogodzono harmonij nie przykazania nowej 

wiary z odwiecznemi potrzebami życia, i na­
gie sztuka, niby roślina posiana na długo 
ugorowanej ziemi, wyrasta do najbujniej­
szych form swego rozwoju.

Ale i tu jeszcze, w dziejach świetnego 
'Kenesansu włoskiego, nie trudno dostrzedz, 
przewijające się wskroś zróżniczkowanych 
ogromnie objawów osobowości najróżnorod­
niejszych, barwne pasma Acspólnej inicjacji 
duchowej. rJak na naiwnych utworach pri- 
mitywów z trecenta lśni się tęczowm, niby 
w baśni, łagodna miłość i dziecięcy jakiś, 
pełny prostoty mistycyzm słodkiego mnicha 
z Assyżu, tak potem wśród mistrzów fjuatro- 
centa wybucha płomieniami namiętność nie­
pohamowanego fanatyzmu Saconaroli.

Każde uczucie, każdy prąd, każdy zwrot 
umysłowości ludzkiej odbija się inaczej od 
ciężkicli murów tumu romańskiego, inaczej 
od strzelistych sklepień gotyckich, inaczej 
od harmonijnej wytworności renesansu, a je ­
szcze inaczej od rozszalałych wygięć baroka 
i przyjmuje zawsze wdaściwe stylowi swej 
epoki formy.



■ —  38  —

Trzeba o teni pamiętać koniecznie, chcąc 
o twórczości artystycznej wydawać sądy 
słuszne.

AViek X IX  nie stworzył nowego styłu, 
ałe był to ■ wiek potężnego rozwoju myśli 
demo kraty cznej. Demokr aty zac j a wszel kich 
instytucyj społecznych sięgnąć musiała i do 
dziedziny sztuki, a obecne stulecie jakby 
rozpoczęło się pod hasłem rozbudzenia mas 
najszerszych do życia estetycznego. Na Za­
chodzie propaganda w tym duchu prowadzo­
na jest na szeroką skałę.

Zapewne miała sztuka epoki, kiedy by-- 
wała biesiadą wszystkich. W  Grecji klasycz­
nej odbywano między artystami turnieje 
publiczne, którymi interesowało się całe spo­
łeczeństwo. AA^szysóy wolni obywatele kraju 
brali żywy udział w tych zapasach artystycz­
nych, z zapartym oddechem oczekując wy­
niku wałki. AÂ e AAToszech, kiedy Renesans 
rozkwitnął świeżą, szczerą twórczością, obno­
szono po ulicach miast obrazy słynnych mi­
strzów, a lud przedziwne freski w kościołach 
uważał za swój skarb najdroższy i cenił je, 
jak świętość.

To była jego własność nie zaprzeczona.
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Twórczość sama wybuchała wtedy ży­

wiołowo.
Później nastała epoka dziwnych istot. 

Tworzono dzieła przepotężne, zamalowjwvano 
mury kościelne tłumami świętych, przekuwano 
potężne złomy skał na przedziwne] pięlcności 
posągi. Zda się, że nadmiar energji kipiał 
A\̂ tych ludziach-olbrzymach.

Aie też artyści ci znowm znajdowali, przy­
najmniej w części, w społeczeństwie odgłos 
zgodny z ich tytanicznemi porywami.

Tylko pod przepotężnym protektoratem ty- 
ranówą jak Medyceusze we Florencji i Me- 
djolanie, jak Estowie w Perrarze, jak Petruc- 
chi w Sienie, można sobie wyobrazić takie, 
że tak powiem, rozpasanie indywudualnoścl 
artystycznych, jakie ujawniali Sodoma, Gior­
gione, Benvenuto Cellini, a przedewszystkiem 
Michał Anioł.

Papież i rzeźbiarz jednem nazywani byli 
imieniem: // terribile, t. j. straszliwy, i istot­
nie zadziwiali świat straszliwością swoich 
temperamentów i czynów olbrzymich.

Juliusz II, następca Piotro wy, idący z mie­
czem W" ręku na wrogów swoich, i Buonar- 
rotti kujący, jak cyklop, marmury w Carra- 
rze, dopełniali się wzajemnie. Tworzyli styl 
qiiinqiiecinta. .
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AVtedy to jednak sztuka odwraca się 

od ludu i szuka opieki możnycłi. Jakkol­
wiek fnndowuue ])rzez wielkich mecenasów 
obrazy w kościołach, jako też rzeźby na pla­
cach publicznych są dostępne dla kontem­
placji wszystkich, ale znaczna część produk­
cji artystycznej, i to najwytworniejszej, zo­
staje zamknięta prywatnych siedzibach 
magnackich — w pałacach, urządzanych teraz 
z nadzwyczajnym przepychem i wymyślnością.

Niezmiernie charakterystyczna jest kon­
cepcja w planach owych pałaców, stawia­
nych we wdoskich miastach na końcu pię­
tnastego i początku szesnastego wieków. 
Od ulicy zachowały one jeszcze całkowicie 
fizjognomię średniowiecznych obronnych ka- 
stełów. Potężne mary zewnętrzne, ułożone 
z chropowatych, nieobrobionych riistyków, 
rozenyane z rzadka jnałeini, nieśmiałemi ok­
nami, posiadają lica surowce i nieprzystępne. 
Cały przepych, bogactwo i pomysłowość 
architektury oraz zdobnictwnr W’ dziełach 
rzeźby i malarstwa roztaczają się w 
nętrznem urządzeniu sal i dokoła podwórza, 
któro obiegają galerje, krużganki i kołnmnady.

Pałac musiał się bronić przeciw u łicy^  
zazdrośnie więc ukrywał swoje skarby przed 
tłumem, ukazując mu jedynie, niby ostre zę­
by, szorstkie, nieociosane bryły twmrdego 
kamienia.
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AV wieku siedemnastym, kiedy dwór fran- 
cuski w dziedzinie smaku nadaje ton reszcie 
Europy oświeconej, pozostająca pod opieką 
najbardziej samowładnego z królów  ̂ sztuka 
znajduje oddźwięk ŵ pojęciach i upodoba­
niach ogółu, przynajmniej tego, z którym się 
łiczyć chciała, a którego smak określa arbi­
tralnie sam Ludwik XIV. Jest on w jednej 
osobie całą publicznością dla twórców ów­
czesnych, a zwłaszcza dla swego malarza nad- 
Avoriicgo, Le Bruna. Stąd też na tle tego 
stosunku wytAvarza się najdoskonalsza har- 
monja, jaką kiedykolwiek historja stwderdziła 
dokumentami — harmonja, jaką Quinault 
upamiętnił w Avierszu pocliAArnlnym, pisa­
nym do nadwornego malarza:An siècle de Louis riietireiix sort te fit naître Il lui fallait un peintre, il te fallait un maître,

Zapewnie podobna pocliAvala, wystosoAvana 
do artysty dzisiejszego, uraziłaby go głęboko, 
jak najbardziej zjadliwa satyra; nie uznaje on 
boAviem żadnych panów nad sobą, a najwyż­
szą ambicją jego pozostać av twórczości SAvej 
zupełnie niezależnym. Jednakże niezależność 
ta przynajmniej av części, przynajmniej u zna­
cznej Aviększości twórcÓAV, jest tylko pozorna. 
Czują oni nad sobą pana— AvszecliAvładną pu­
bliczność i starają się do gustów jej zasto-
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grając 
także dla-

sować; a jakkolwiek gardzą nią w poczuciu 
wyższości, zachowaniem się swojem przypo­
minają czasem zbyt jaskrawo zręcznych kur- 
t3 ẑanów, ubiegających się o względy możnego 
władcy.

Niewątpliwie twórczość, jako czynność 
estetyczna, jest rozkoszą, rozkosz jednak nie 
ogranicza się węyłącznie do osoby, czynność 
tę wykonywującej, ale rozciąga się na in­
nych. Artysta malując, rzeźbiąc lub 
na jakimś instrumencie, robi to 
tego, że czuje potrzebę podzielenia się z in­
nymi ludźmi wrażeniami.

Jest to potrzeba na wskroś ludzka i w pier­
wotnej swej formie, jak już mówiłem, bez­
interesowna i odruchowa. AV następnych 
stanach zjawia się interesowność — żądza 
uznania, poklasku, zapłaty. Interes do pew­
nego stopnia może wpłynąć na rytm uczu­
cia, a tein samem odpowiednio ukształtować 
formę jego wyrazu, ale nie może on go 
zmienić całkowicie. Artysta posiada ŵ sta­
nie potencjonałnym zdolność nagięcia się do 
wymagali interesu, ale zdolność ta mniej 
lub bardziej jest ograniczona i poza określo­
ne granice, pomimo w ĵ̂ siłku, przejść nie jest 
w możności. Dalej próby przystosow^ywmnia 
się spełzają na niczem, gdyż dana osobo­
wość uwarunkowana całym kompleksem od-
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ruchów bezpośrednich, narzuca takie a nie 
inne kształty zewnętrznego w^ypowdedze- 
nia się.

Ktoś pisze humoreski, choć wolałby two­
rzyć poważne dramaty.

Zresztą fatałistyczny ten sposób pojmowa­
nia konduity człowieka przenieśćby łatwo 
było do dziedziny etyki. Takim jestem, bo 
innym być nie mogę. Dworactwo i łatwmść 
przyjmowania wskazań zzeAvnątrz, to także 
rys szczególny danej osobowmści, u innych 
zgoła nierozwinięty,

W  historii sztuki wymienićby można fakt 
znamienny z końca X V Iłl wdeku. Kiedy no­
wy ustrój narzucał świetnym malarzom za­
mierającego śwdata zmianę poglądów este­
tycznych pod grozą Wydziedziczenia, spotkał 
się z opornością, choć zdawało się, że ci, co 
jakoby byli powolną igraszką w rękach roz­
bawionego towuarzystwa wersalskiego, okażą 
się bardziej elastyczni. Tak naprzykład Fra- 
gonard, niezrównany malarz wdzięku i zmy­
słowości, przedziwny przedstawiciel tych osła­
wionych „fêtes galantes“ rokokowych, zna­
lazł się w nędzy i zapomnieniu, skoro tylko 
zabrakło upudrowanych margrabin i margra- 
biów  ̂ w Trianonie. Biedak umarł prawie 
z głodu za Cesarstwa, a teraz po łatach wdełu
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pamięć jego artystyczną przywrócono do czci, 
odnalezione zaś dzieła sięgają cen bajecznych*).

Oczywiście obrazy te posiadają rzeczywi­
ste, niezaprzeczone wartości estetyczne, a nie 
poznał się na nich taki Diderot, który swe- 
mi nainiętnenii krytykami najwięcej może 
przyczynił się do ostatecznego upadku wy­
twornego malarstwa rozkoszy. Błąd słynne­
go encyklopedysty, jednego z najświatlej­
szych umysłów swego czasu, tkwił w teni, 
że stawiał sztuce wymagania moralizatorskie, 
że w sądach estetycznych stosował miarę 
niewłaściwą.

Okazuje się stąd, że przy genialności na­
wet, ¡)rzy wielkiein wykształceniu ogólnem, 
można pozostać analfabetą lub półanalfabetą 
w rzeczach sztuki. Tak się też ma z temi 
listami, pełnemi gniewu i oburzenia, które 
Towarzystwo Zachęty otrzymuje stale, ile­
kroć wystąpi z j'akąś śmielszą, bardziej ory­
ginalną yyystawą, z temi memorjałami, gło- 
szącemi, jakim to celom i ideałom sztuka 
służyć powinna. Są one wyynikiem braku przy­
gotowania estetycznego ludzi, skąd inąd in­
teligentnych i rozsądnych.

*) Vante Cronier, gdzie zapłacono za obraz te­go artysty „Billet doux“ 300000 fr.
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Już Kant zaznacza, że „piękno w sztuce 
nie jest piękną rzeczą, ale pięknem wyobra­
żeniem o rzeczy.“ Rzecz sama może nie być 
piękną, ani dobrą, a znaleźć piękny wyraz 
w dziele sztuki. Podstawą sądu estetyczne­
go jest bezinteresowność i beznamiętność, 
owa ataraksia, zalecana przez filozofów we 
wszelkich sądach wogóle.

Wyodrębnienie stanów estetycznych, jako 
takich i określenie ich istoty jest niewątpli­
wie nader trudne, ale daje już pewne wska­
zania w tej mierze nauka o sztuce, która 
wkroczyła obecnie na drogę badań psycholo­
gicznych i, poczynając od zjawisk najmniej 
złożonych,posuwa się coraz dalej w zdobyczach.

Poznać coś—znaczy stwierdzić na zasadzie 
porównań różnice i podobieństwa. Materjału 
porównawczego dostarcza tedy nauka o sztu­
ce, oparta na badaniach najpierwotniejszych 
jej objawów, tudzież długie, niezmiernie bo­
gate jej dzieje przez wieki ewolucyjnego po­
chodu w historji ludzkości, a wreszcie nie­
skończenie zróżniczkowane manifestacje twór­
czości współczesnej.

Dziś, dajmy na to, twórczość Le Bruna, 
z odległości dziejowej widziana, mimo dwo- 
ractwa autora, w ogólnym dorobku ludzko­
ści zająć musi stanowisko wybitne. Niektó­
rzy historycy sztuki jego dekoracjom salonu
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Apollina wLiiwrze przyznają prawie genialność. 
Wypada też, jak na to zasługują, ocenić wy­
soko dzieła Fragonarda, Boiicliera, Watteaii, 
Lancreta, pomimo ich jakoby niemoralności; 
pomimo bmtalstwa i brzydoty wyznaczyć za­
szczytne miejsce Breugdielom i Boschowi.

Opierając się na znanych przykładach 
z przeszłości, należałoby w wyrokowaniu o dzie­
łach sztuki współczesnej zachować pewną 
ostrożność. Nie mniej przecież niepodobna 
wśród nieprzeliczonych przejawów tego, co 
się pospolicie artyzmem nazywa, wskazać na 
pewne pogmatwanie pojęć, które też najczęściej 
bywa źródłem nieporozumień w sądach este­
tycznych.

Wskażę najgłówniejsze.



Bizantynizm nowożytny.

Największą bodaj banalnością doby dzisiej­
szej jest narzekanie na banalność. Z Paryża, 
Wiednia, Monachjiiin i innych wybitniejszych 
środowisk artystycznych idą głosy, pełne 
biadań nad upadkiem oryginalności w pomy­
słach, gorzkie żale krytyków zawmdowęycli 
i przygodnych korespondentów na ustawicz­
ne powtarzanie się, zarówno ŵ oficialDych 
„salonach,“ jako też i mniej oficjalnych „se­
cesjach,“ tych samych, odgTzewanycli z roku 
na rok aż do znudzenia,, tematów^ U nas 
dzieje się nie lepiej.

Jest to znacznej mierze wyiii,kiem tra­
piącego współczesność głodu niezwycząjności, 
objawu, niech mi Avolno będzie powiedzieć 
otwarcie, znaiiiieiinegO' dla epok iipa:cl,kii. 
Z drugiej strony przyznać trzeba, iż tenże 
sam objaw, zacięźyi,vszy na, twórczości arty­
stycznej, odbił się na niej w ten sposób, że 
podobne narzekania czyni najzupełniej uspra-
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wiedliwionemi. Rzeczywiście, ŵ  dążeniach 
indywidualistycznego różniczkowania się, 
większość produkcji w dziedzinie sztuk plas­
tycznych fatalnie w ostatnich czasacli roz­
drobniła się i skarlała.

Wygląda to trochę paradoksalnie, posta­
ram się jednak usunąć pozorne sprzecz­
ności.

Cały ruch artystyczny wieku zeszłego 
przedstawia się, jako ciągła, zaciekła walka 
z akademizmem urzędowym. Przeciw kry­
tyce i estetyce metafizycznej wystąpiła kry­
tyka i estetyka psychologiczna, doświadczal­
na, ażeby przejść znowu do marzeii mistycz­
nych. Najzupełniej słuszna narazie reakcja 
przeciw rutynie akademickiej, niby protest 
myśli wolnej przeciw  ̂ pętom formuł koiiwen- 
cjonaliiych, w ewolucyjnym swym pochodzie 
przebyła różne etapy i stanęła chwilowo na 
punkcie krańcowym, który graniczy z naj- 
ciaśniejszym, najbardziej przeciwnym wszel­
kiej AYolności, bizantynizmem. Dzieła, w tym 
duchu poczęte, jakkohAuek olśniły tłumy 
niezwykłością, zdumiały, jako śmiały anachro­
nizm, na dłuższą metę stały się przerażająco 
nudne i jednostronne.

kłam tu przedeAYSzystkiem na myśli ogrom­
nie daleko idący zwrot do primitywów i chło­
pom aństAYo w estetyce.
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Tak jest, i z całą ścisłością nazwać by 
można bizantynizmem owo zaskłepienie się 
wiełn artystów w jednym z tych ciasnych 
rodzajów niezmiennej styłizacji, w którym 
jakoby ma się nąjbezpośredniej wyrażać ich 
osobowość, a który, szczerze mówiąc, jest 
tyłko wynikiem mniej łub bardziej świado­
mych usiłowań zaspokojenia wspomnianego 
głodu niez iN^yczajności, mniej lub bardziej 
zamaskowanem dążeniem do wywołania sen­
sacji i zwrócenia na siebie uwagi za wszelką 
cenę, a raczej za cenę najniższą.

istotę zjawiska tego w^gaśnia dość prze­
konywująco Th. Lipps w pracy swej o psy- 
chołogji dekadentyzmu; ja  służę przykładem 
bardzo wymowmym:

Znam pewnego malarza, —  a imię Jego 
mogłoby brzmieć: legjon, gdyż z drobnemi 
zmianami w szczegółach, zasadnicza charak­
terystyka twórczości tej zastosować by się 
dała do licznego zastępu cieszących się na- 
wnt pewną sławą artystów,—otóż znam malarza, 
którego całkowity dorobek przedstawia dla 
mnie przynajmniej doskonały wyraz pewnego 
iiwstecznienia. Oto dziewięćset dziewięćdzie­
siąty dziewiąty obraz jego z dziwo-drzewami 
o konarach kształtu wężów tak podobny jest 
do dziewdęćset dziewięćdziesięciu ośmiu po­
przednich takich samych obrazów z dziwo-

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „Jak  p a trz e ć  na d z ie ła  s z tu k i."  4
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drzewami o konarach kształtu wqżów, jakby 
wszystlde jualowane były podług jednego, 
surowego, zapisanego gdzieś w jakiejś sakra- 
ineiitalnej księdze, kanonu. Że księgi tej nie 
spisyAvał mnich Pansolinos na górze Atos, 
to jeszcze nie zmienia o tyle istoty rzeczy, 
że istnieje widocznie jakiś rygor, który 
z artysty nowożytnego, jak z malarza bizan­
tyjskiego, czyni niewolnika formuły, dyktu­
jącej mu szczegół w obrazie, normu­
jącej każde poruszenie pędzla. Rzeczywiście, 
podlega on prawom stałym, skodyfikowanyin 
w paragrafy obowiązujące, jeżeli nie przez 
całą grupę współwyznawców estetycznych, 
to przynajmniej przez samego siebie, ale 
zawsze w myśl i na zasadzie martwej, stę­
żałej raz na zawsze stylizacji. Znalazłyby 
się i inne jeszcze analog]e.

Nie chcę przez to bynajmniej utrzymywać, 
ażeby w sztuce zabarwienie stylistyczne, to 
jest podkreślenie charakteru rzeczy, przedsta­
wionych zapomocą pewnych znamiennych 
form czy zwrotów, nie miało racji bytu. 
Owszem, przyznaję najchętniej, że wprowa­
dzenie najśmielszycłi archaizmów, prowin- 
cjonalizmów, nawet dziwactw gwary gmin­
nej do literatury, jak z drugiej strony naj­
prostszych, najnaiwniejszych wyobrażeń iko­
nograficznych do malarstwa i rzeźby, jest
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środkiem, aidystycznie najzupełniej uprawnio­
nym, z Avamnkiem AA'Szakże, iż środek ten 
stosoAvany będzie artystycznie, to jest z za- 
ciioAvaniem miary AYłaściAvej. *)

Miara jest koniecznym Avarunkiem artyz­
mu. Któryś z estetykÓAV poszedł aâ tym kie­
runku znacznie dałej i utrzy]nyAvał, że miara— 
to genjusz. Nie AAulając się jednak av meta­
fizykę dociekań tego rodzaju, chcę tAvierdze- 
nie moje udoAAmdnić rzeczoAvo.

NiewątpłiAAue, czerpiąc AÂ ẑory z daAvnycłi 
pisarzóAV, AA^zbogacamy słoAAUiictAAm AÂ spółczes- 
ne niejednem AA^yrażeniem dosadnem i peł- 
nem barAA'y; ałe stanOAAmzo nieznośnym stał­
by się łiterat, któryby clrciał o AA ŝzystkicłi 
spraAAuich dzisiejszych pisać językiem, dajmy 
na to, Keja z NagłoAAUC, jakkolAAuek jest to 
język przedziAAuiie jędrny i piękny.

To samo dzieje się ze sztukami piastycz- 
nemi. Nie przeczę, że poznanie rodzimej 
sztuki łudoAAmj mogło w peAAmym stopniu 
odbić się korzystnie na tAA ó̂rczości artystycz­
nej, a zAAdaszcza AAUiieść do zdobnictAAm peAÂ -

N W ostatnich czasach poAÂ stała aa'' Paryżu gru­pa malarzy bizanbyjczjTÓAAA Składa się na nią kilku młodych ludzi, którzy AÂ zięli sobie za cel naślado- AAmnie obrazów z AAuejskich cerkieAÂ ek.
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iie motywy szczególne, mogące wpłynąć na 
wyodrębnienie się narodowe w dekoracji, 
przyczynić się, jak chce AYitkiewicz, do wy­
tworzenia własnego stylu, „utworu naszej 
myśli narodowej.“ AVierzę ostatecznie, że 
przyjęcie zasad więźby i zdobień budownictwa 
ludowego może być punktem wyjścia dla 
oryginalnej architektury sAvojskiej, Avierzę 
tembardziej, że Avidziałem A\’Zory sprzętar- 
stwa, Avykonane przez panÓAY WitkieAvicza,
Barabasza, Brzegę, Gosienickiego i Porczyń­
skiego, które miały wszelkie Avarunki, ażeby 
zająć wybitne stanowisko w dziedzinie nasze­
go przemysłu artystycznego; ale Avłaśnie— dla 
tego tylko jedynie, że były wykonane przez 
artystÓAV zaAvodowych, ŚA\iadomych środkÓAV 
i celÓAY sztuki. Natomiast bezAA^zględne zau­
fanie do. artyzmu czysto ludowego—prowadzi 
często na manoAvce.

AYiele Avzorów, które przedstawiono nam 
nieraz, jako znamienny Avyraz tkwiącego 
Av ludzie poczucia harmonji barw i rytmu 
linji, były poprostu wynikiem najzwyczajniej­
szego przypadku. Tycze to się zAvłaszcza 
t. zw. wystrzyganek, do których przywiązano 
szczególniejszą wagę. Powstają one w ten 
sposób, że papierze koloroAvym, złożonym 
kilkakrotnie, Avycina się dziurki jak się zda­
rzy, które potem, po rozAvinięciu papieru,
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oczywiście, powtarzają się rytmicznie, tworząc 
już tern samem mniej lub bardziej urozmai­
cony ornament. Czasem rzeczywiście wy­
stępuje tu świadoma myśl twórcza, co za­
znacza się przedewszystkiem przez wprowa­
dzenie do arabesków podobnych sylwety 
człowieka, zwierzęcia, lub bardziej zdecydo­
wanego w kształcie kwiatu. Ale jest to za­
bawka właściwa także dzieciom pod wszyst­
kimi stopniami szerokości i długości geogra­
ficznej, a ornament, tą drogą otrzymany, nie 
może być żadną miarą wskaźnikiem jakichś 
specjalnych właściwości rasowych, gdyż wszę­
dzie indziej na kuli ziemskiej do podobnych 
rezultatów prowadzi przypadek. Co prawda, 
w niektórych okolicach naszego kraju zał)a- 
wa taka jest bardzo rozpowszechniona mię­
dzy dziewczynami wiejskiemi, i wtedy u wie­
lu z nich, przyznać trzeba, technika samego 
wycinania, biorąc rzecz ze strony czysto rze­
mieślniczej, dochodzi do peAvnej doskona­
łości, to jest, że papier bywa równiej skła­
dany, a cięcia są czyste i pewne, to też i ry­
sunek cały przybiera formy wytworniejsze. 
Przyczem zdarza się, że jakiś deseń szczęśliw­
szy używany bywa później za wzór do na­
stępnych wycinań, a przechodząc z chaty do 
chaty, powtarzany z nieznacznymi warjanta-
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mi, ustalić się może, jako typ zdobniczy, zna­
mienny dla pewnej okolicy.

Otóż gdybyśmy ostatecznie zgodzili się, 
iż wyraził się w tern pewien szczególniejszy rys 
miejscowy, jakiś wdaściwy nam jedynie rytm,
1 ten przyjęli, jako motyw zasadniczy 
•do rozwinięcia szerszej kompozycji dekora­
cyjnej, to istotnie może dekoracja taka nie 
byłaby jeszcze w całem tego słowa znaczeniu 
narodoW'ą, ale w każdym razie zachowa pe­
wnie znamiona charasterystyki proAvincjonal- 
nej, co stanowić będzie jej oryginalność i swoj- 
skość.

Zresztą, gdyby Avystrzyganki takie uznać 
nawet za rzeczy przypadkowe, jak się to, co 
śmieńi twierdzić, najczęściej zdarza, to i tak 
jeszcze dla artysty przedstaAAdać się one mo­
gą, jako najzupełniej praAvowcite źródło pod­
niet tAYÓrczych. Przypadek nader często 
przychodzi z pomocą fantazji i podsyca om­
dlewające natchnienie. Już stary praktyk 
Leonardo da Vinci w swojem „Trattato dél­
ia pittura" radzi artystom, ażeby przyglądali 
się uważnie plamom na starych, pokrytych 
pleśnią murach, gdzie w fantazyjnej przy- 
padkoAYOści kształtÓAÂ  barw i tonów mogą 
znaleźć inspirację do układóAY obrazoAA ŷch.

Nic można Avięc nic mieć przeciw groma­
dzeniu podobnego materjału i korzystaniu
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z niego prz}' koncepcjach malarskich, ale 
natychmiast zastrzedz się należy, ażeby ma- 
terjal taki do twórczości artystycznych nie 
przechodził in cntdo, w całej swej pierwotnej 
brutałności, ałe żeby był uszlachetniony, 
urobiony stosownie do wymagali kultury 
i wysokiego rozwoju współczesnych umiejęt­
ności technicznych. Iłłąd, majem zdaniem, 
tkwi w tern, że artyści własnemi udoskona- 
łonemi środkami starają się za wszelką ce­
nę naśładowaó efekty, otrzymane środkami, 
na które łud w braku łepszych, zgodzić się 
musi z konieczności, że powtarzają umyśłnie, 
za wzorami wyrobów indowych, barwy brzyd­
kie i kształty niedołężne.

Jest to najzupełniejsze nieporozumienie, nie 
przypuszczam bowiem, ażeby chłopi szczegół- 
niej właśnie łub o wali się w ohydnych, daj­
my na to, odcieniach burakowych, które się 
tam tak często spotyka, ale że wypada to 
z tej prostej przyczyny, iż kupują papier 
groszowy, mai owa ny naj ordynarniej szemi
farbami. Jak wiadomo, farby czerwone 
w szlachetniejszym gatunku są bardzo dro­
gie, wystarczyć więc tu musi jakiś tam su- 
rogat karminu, ale z togo powodu otrzymu­
je się kolor, rozdzierający duszę. Zresztą 
dzieje się to samo z innemi barwami: nie­
bieską, fioletową i zieloną.
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Papier, pociągnięty surowym grynszpanem 
a wyszlifowany za pomocą agatii, przez co 
nabiera zimnej, odpychającej połyskliwości, 
jest niewypowiedzianie wstrętny, jirzyczem, ja ­
ko wytwór fabryczny, z ludowością ma tyle tjd- 
ko wspólnego, że jest tani. To, że lud go uży­
wa, jako materjału barwnego do swych de­
koracji, nie może jeszcze być sprawdzianem 
■wrodzonych upodobań kolorystycznych ludn. 
Istotnie, wieśniacy, żyjąc w barwnem oto­
czeniu natury, przyzwyczajają w'zrok do 
mocnych efektów i ujawniają wyraźne za­
miłowanie do kolorów jaskrawych i zdecydo­
wanych, a zwłaszcza, uwielbiają przedewszyst- 
kicm mocną czerwień; nie wątpię jednak, iż 
najciemniejszy chłop, maji^c do wyboru z jed­
nej strony —  szlachetny, o głębokim, tonie 
czerwony jedwab, a z drugiej—tego samego ko­
loru tępą bawełnicę,"okaże jednak tyle dobrego 
smaku, że mu się jedwab lepiej podoba. Przypu­
szczam zatem, iż artyści nasi z polskiej 
sztuki stosowanej, w swych kompozycjach 
stylizowanych po chłopsku, najniepotrzebniej 
silą się na wynajdywanie odcieni najgorsze­
go gatunku i kombinowanie icłi w sposób 
możliwie najbardziej hałaśliwy.

A  jednak są tacy, którzy głoszą światu 
namiętnie, iż to jest właśnie najpiękniejsze i je ­
dynie godne uznania, a po za tern wszystko
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inne — to niydlarstwo i tandeta. A  znajdą 
się zaraz inni, którzy temu wierzą na ślepo 
i bez zastrzeżeń, wielka jest bowiem siła 
, suggestji, a gdzież łatwiej o nią, niż w sfe­
rze odczuwania estetycznego z powodu istot­
nie niezmiernie trudnej kontroli rzeczowej. 
Pod wpływem takim jednostki, rozwinięte 
skądinąd najnormalniej, posunięte wysoko 
w kulturze, o zmysłach wydelikaconych od 
szeregu pokoleń, dla mody, dla utrzymania 
się na poziomie nowych prądów, wreszcie 
przez snobizm, jeżeli kto woli, z nadzwyczaj­
nym uporem zaczynają wmawiać w siebie, 
dajmy na to, smak i upodobania dzikich 
Aszantów. Po pewnym czasie przemógłszy 
w sobie, z godnym nieraz lepszej spraAvy 
wysiłkiem, odruch wstrętu wrodzonego, 
zgwałciwszy własną naturę w sposób naj- 
brutalniejszy, przekonani są najmocniej o szcze­
rości i konieczności podobnych upodobań. 
Uważają je  też za najbezpośredniejszy i naj­
bardziej znamienny ŵ ûaz swnj indywidual­
ności.

Tu już występuje autosuggestja, zjawisko 
niebezpieczne, gdyż może przejść w ciężką 
dla artysty chorobę. Traci się przedewszyst- 
kiem own̂  miarę, o której poprzednio móAvi- 
łem, to jest zdolność rzecz3n\ustej oceny zja­
wisk zewnętrznych w stosunku do naszej
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własnej osoby, co prowadzi do przeszacowa­
nia wszelkich wartości, zależnie od pewnego 
nionoideistycznego punktu widzenia. Zacho­
dzi tu wypadek zupełnej dysocjacji psychicz­
ne], gdyż rozluźnia się władza logicznego 
kojarzenia wyobrażeń w ustalonym przez 
wieki porządku, to jest porządku, w jakim 
ludzkość dążyła do ustawicznego doskonale­
nia się. Prowadzi to prostą drogą do de­
kadencji.

Że prawo postępu nie jest prostolinijne, lecz, 
owszem, skacze często w zygzakach bardzo 
fantastycznych, to jeszcze nie jest argumen­
tem, ażeby nie miało ono istnieć wcale. 
Instynkt doskonalenia się przejawia się na 
najniższych szczeblach drabiny biologicznej, 
człowiek ma wszakże nieskończoną wyższość 
stopnia, która leży ni etyle w samym instynk­
cie, ile środkach, jakie on jeden z całego 
stworzenia zdobył, to jest— w mowie. Jeżeli 
w świecie zwierzęcym następne pokolenia 
drogą przystosowania się mogą ulepszać swo­
je warunki życiow^e, cóż mówić o człowieku, 
który dzięki językowi może przekazywać po­
tomnym nietylko w^yniki swoich doświadczeń 
osobistych, ale także wyniki, odziedziczone 
tradycyjne ŵ spadku po przodkach. Środki 
te potężnieją niesłychanie z chwilą, kiedy 
przybywa pismo, a zdobycze kultury, utrwa-
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liwszy s íq  w  niem i po za tradycją rodzin­
ną, stają się dostępne dla wszystkich. Do­
browolne wyrzeczenie się tych zdobyczy 
jest zboczeniem od linji postępu, jest rncheni 
A\ostecznym, zresztą znanym w dziejach, cy­
wilizacji, jako znamienny czynnik upadku 
w pewnych epokach.

Gdyby chirurg dzisiejszy zamiast przewią­
zywania tętnic chciał stosować przypiekanie 
rozpalonem żelazem, lub zalewanie gorącym 
olejem, jak to było w użyciu w wiekach 
średnich, przed wynalazkiem Ambrożego 
Paré, poczytanoby go za warjata i z całą 
pewnością zabroniono praktyki lekarskiej. 
Kiedy jednak malarz lub rzeźbiarz, mając za 
sobą ogromną, pełną blasku i sławy prze­
szłość wszechstronnego rozwoju sztuki— naj­
doskonalszy wyraz iormy w greckim klasy­
cyzmie i włoskim Renesansie, najwyższy wy­
raz prawdy przedstawienia w realizmie ho­
lenderskim, wreszcie ogromne pole ekspresji, 
uprawiane przez twórców doby ostatniej, 
zamyka się w granicy ciasnych środków 
i pojęć, w jakich pierwotny Normand wy­
kuwał z kamienia swych naiwnych świąt­
ków, lub Celt pracowity kaligrafował w mi­
niaturach nieudolne wyobrażenia zwierząt 
i ludzi, uważać go mamy za odnowiciela 
przestarzałych form sztuki.
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Zapewne, zachodzi tu znaczna różnica — 
malarz czy rzeźbiarz, stosowaniem starej ro- 
maiiskiej lub gotyckiej metody do dzieł no­
wych, nikomu nie może zaszkodzić bezpo­
średnio, jakby to mógł uczynić chirurg, gdy­
by chciał operacje swoją ustylizować po go- 
tycku. Są nadto jeszcze, nie przeczę, inne 
różnice, które usprawiedliwiają rację bytu 
podobnych utworów, a które znam i będę 
się starał we właściwem miejscu omówić. 
Więcej, są czynniki, które niezaprzeczeuie 
nadają im szczególniejszy urok i powab nad­
zwyczajny, że zrozumieć łatwo można rozmi­
łowanie się artystÓAY w tern zanurzeniu się 
w mglistych majaczeniach początków. Do 
czynników tych przedewszystkiem należy 
właściwa ludziom potrzeba marzeń, zadumy 
o przeszłości; stanowczo jednak, główny mo­
tyw, dla którego jakoby zwrócono dziś oczy 
na prymitywów, owe mianowicie nieprzebrane 
skarby szczerości, prostoty i wiary, odczu­
wane z taką nieodpartą siłą w ich dziełach, 
są bezwarunkowo stracone dla dzisiejszych 
pokoleń. Naiwność kamieniarzy z epoki go­
tyckiej we Francji, czy też malarzy prera- 
faelitycznych we Włoszech, nie Avejdzie już 
w swej dziewiczej czystości do utworów 
artystów X X  Avieku, z tej naturalnej przy­
czyny, że tamta szczera naiwność i prostota
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musiały być z konieczności inne od sztucz­
nej prostoty i naiwności, gdyż szczerość podro­
biona przestaje być szczerością. Natomiast, 
widząc niby udawane niedołęstwo, mam po­
dejrzenie, iż ono właśnie w podobnych utwo­
rach jedynie jest rzeczą szczerą, a to znowu nie 
budzi we mnie nadzwyczajnego szacunku. 
Owszem, okoliczność ta usposabia mnie nieco 
nieufnie.

Niegdyś wobec obrazu, przed stawo'ąjącego 
kilka płaskich, jakby wypieczonych z pierni­
ka figurek, narysowuanych z najwyższą nie­
udolnością, bez najmniejszego poczucia bryły 
i kształtu, a mających symbołizownć myśl 
nieskończenie głęboką, zawmłałem nieo­
strożnie:

—  T to ma być utwór artysty? Czemże 
się to różni od rysunków w kajeciku małego 
Kazia?

Zgromiono mię za to straszliwie. Tłóma- 
czono, że wdaśnie artysta ten w^zniósł się 
ponad szablon przeciętnej poprawmości, że 
wzgardził utartemi formami konwencjonal­
nego wyrazu, że rozpętał ducha sw^ego do 
lotów nadziemskich, że wdaśnie z powodu 
tej nieudolności zewnętrznej jest wdelki i nie- 
zrówmany.

A  ja, spotkaw^szy autora, chciałem za- 
wmłać:
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— Panie, udaj pan raz poprawność. Udaj 
pan, że umiesz rysować i malować, jak 
Michał Anioł, jak Leonardo da Vinci, jak 
Velasquez, jak Rembrandt, jak David lub 
Ingres, wreszcie jak Meissonier lub Matejko, 
a nie koniecznie, jak ten jeden z bezimien­
nych malarzy cechowych z X IV  wieku, któ­
rego pan naśladujesz z takiem powodzeniem, 
a co mi się wydaje fraszką, niegodną ambi­
cji artysty. Choćby na żart, dla konceptu, 
dla wykłucia oczu starym mamutom, nama­
luj pan zwykły, pospolity akt akademicki, 
ale taki mięsisty, zawiesisty, soczysty, wy­
pukły, dobry w proporcjach i więźbie anato­
micznej, a uwierzę w twoję wielkość i wiel­
kość twojego kierunku. Udaj pan takiego, 
który umie wszystko to, co stało się przez 
wieki kultury, doświadczeń i postrzeżeń po­
przednich pokoleń zdobyczą sztuki współ­
czesnej, a uwierzę, że twoje figurki z pierni­
ka są niesłychanie głęboką koncepcją arty­
styczną.

Nie- powiedziałem tego jednak, a malarz 
aktu takiego nie namalował, pozostałem więc 
ze swemi wątpliwościami. Myślę jednak, że 
jeżeli kiedy przyjdzie jeszcze moda na po­
prawność akademicką, a przecież nic nie jest 
niemożliwe na tym najlepszym ze światów, 
przerzedzą się ogromnie szeregi kapłanów
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sztuki, i tein samem zmniejszą znacznie na­
rzekania na banalność ich produkcji. Jeżeli 
od artysty malarza 'wymagany będzie, prócz 
indywidualności, pewien jeszcze stopień umie­
jętności zawodowych, do czego się dochodzi 
przez mozolne studja i zdobycie wielu nauk 
przygotowawczych, to, oczywiście, ci wszyscy, 
którzy bez tych niepotrzebnych rzeczy do­
chodzili do znaczenia jedynie przez bezpo­
średnie obnażenie swych dusz niepospolitych, 
będą się musieli wziąć do czego innego, 
albo nauczyć się poważnie sztuki ma­
larskiej.

Bez żadnej przesady można twierdzić, że 
spora liczba ludzi, którzy dziś zdobyli nawet 
pewne stanowisko, jako artyści, którzy zasi­
lają swemi dziełami różne wystawy nieza­
leżne, wcale ani malarzami ani rzeźbiarzami 
nie są, to jest nie posiadają eiemeiitarnych 
podstaw do uprawy sztuk powyższych i nie 
wytrzymaliby najlżejszego egzaminu zawodo­
wego. Powodzenie swe zawdzięczają hałaśli­
wemu manifestowaniu się przez nadzwy­
czajność. Pogoń za nadzwyczajnością pocią­
ga wprawdzie na bagniska niezdrowych dą­
żeń i artystów utalentowanych, o Wysokiem 
Avyrobieniu zaAvodoAvem, rzucając*, ich av wiry 
szalonych extraAA'agancji i gorączkoAvyeh ma­
jaczeń. Pogrążają się oni w mistycyzmach,
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okultyzmacli, spirytyzmach, djabolizraach; 
powstaje kult tajemniczości, brzydoty, okro­
pności.

Dla mnie jest to zboczeniem estetycznem, 
jak zboczeniem jest jednostronność mego 
malarza-bizantyj czyka nowożytnego, maluj ą- 
cego stale jeden pejzaż, jak wielu innych, 
którym wystarcza jeden motyw z przeboga­
tych objawów życia, jedna struna w melo­
dyjnej harfie sztoki, na której brzęczą mo­
notonnie, jak na drumli.

Nie dawno jeszcze z pogardą odrzucano 
wszelkie podziały w sztuce, oburzano się, 
jeżeli ktoś śmiał wyliczać rodzaje malarstwa, 
jako to; religijne, historyczne, portretowe 
i t. d. Z dumą, bijąc się ŵ  piersi, wołano: 
artystą jestem!— co miało znaczyć odnośnie 
do sztuki tyle, ile Terencjusza homo sum, 
humani nihil a me alieniim pnto w pojęciu 
dostojeństwa człowieczego. W  gruncie rze­
czy jednak nie odczuwał malarz taki 
wielu spraw artystycznych w ogólniejszem 
znaczeniu, i też ŵ ściślejszej jego specjal­
ności, w malarstwie, całe obszary zjawisk były 
dlań niedostępne. Okazałoby się, że wystar­
cza tu bardzo ściśle określona eDideta: „ma­
larz pejzażÓAv z dziAvo - drzeA\"ami o konarach 
kształtu Avężówę“ którą by można na całości
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jego dorobku artystycznego nalepić, jak lui 
słoju w aptece.

Znam pejzażystriw, u których w obrazach 
ani razu nie spotkałem figurki człowieka lub 
zwierzęcia. Przegłądałem niedawno szereg 
akwafort, prawdopodobnie owoc kilkunasto­
letniej pracy, a wszystkie były to pejzaże 
jesienne o drzewach z liści ogołoconych. 
Sterczały sucłie miotły to na prawo, to na łe- 
wo, w większych lub mniejszych grupach.

Zapewne, możnaby dowodzić, że ten wda- 
śnie nastrój najlepiej odpoAviada wewnętrz- 

X  nemu stanowo ducha artysty, i dlatego ŵ y- 
powdada się w nim najlepiej i najswo) bo dniej; 
ałe ja jestem pewuiy, że unikał on obrazu 
bujnych mas idistwdenia jedynie dlatego, iż 
nie potrafił tego za pomocą kresek wyrazić. 
Wyspecjalizował się tedy w" wddokach jesien­
nych—i to jemu i jego wu'eibicielom w^ystar­
czało.

Dla mnie jest to kałectwm. Kiedy się po­
myśli o wszechstronności mistrzów^ Odrodze­
nia, że taki jMichał Anioł umiał sam w^znieść 
potężną śwdątynię, ozdobić ją posągami i obra­
zami, że taki Leonardo da Vinci sam ŵ jed­
nej osobie Acykształcił perspekt}wvę do stop­
nia nauki, był skończonym inżynierem i bu- 
doAAuiicżym, AcynajdoAval maszyny wojenne 
i instrumenty muzyczne, na których grał

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „Jak  p a t rz e ć  na dz ie ła  s z tu k i . “ 5
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biegle, improwizował wóersze, znał doskona­
le anatomię człowieka i konia, w znajomości 
fizyki nie wiełii posiadał sobie równych, 
a ŵ sztnkacli pięknych przewyższał wszyst­
kich w'spółczesnych; jeżeli się doda do tego, 
że pisał traktaty nankowm, wojował, władał 
rapirem i kopią, jak szermierz zawodowy, to 
w^yznać w^ypadnie, że zaskłepienie się jedy­
nie w pejzażykach jesiennych wobec tego 
będzie stanowmzo dekadencją. Będzie nią 
tembardziej, że wobec teorj^ dzisiejszych 
sztuka jest kapłaństwem, świętem pomaza­
niem, które człowieka oderwać ma od trosk 
powszednich, uwolnić od obowiązków rodzin­
nych i społecznych i ustawuć gdzieś wysoko 
ponad życiem.

Taka mała sztuka!

Nie chciałbym być źłe zrozumiany. Nie 
miałem bynajmniej zamiaru w tern, co 
W'yżej powiedziałem, dowodzić, iż wwżej na­
leży postawić wnzelką poprawną mier­
notę od utworów oryginalnych, śwueżych 
i śmiałych, choćby nie pozbawionych licz­
nych usterek technicznych, ale że istota 
twńrczości artystycznej uwarunkowana jest 
formą zewnętrznego wypowiedzenia się, a for-
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ma ta podlega pewnym prawom, których 
zupełnie pominąć niepodobna.

Ideały piękna, dobra i prawdy nie wy­
starczają do wytłómaczenia wszystkich prze­
jawów sztuki. Niema sztuki samej w so­
bie, jak niema absołutnego piękna, niema 
też estetyki skończonej i zamkniętej. Roz­
maite formuły, w jakie starano się ją wci­
snąć, są tyłko różnemi punktami widzenia, 
załeżnemi od temperamentu i wierzeń oso­
bistych tych, którzy je tworzyli, dlatego też 
śmiesznem byłoby poprostu w imię jednej 
z nich odrzucać wszystko to, co się w niej 
nie mieści. Śmiesznem byłoby dziś potępiać 
sztukę flamandzką i holenderską w imię kla­
sycyzmu greckiego, jak drwić z rzeźby grec­
kiej, chcąc podnieść realizm przedstawień ho­
lenderskich. Dlatego też uznaję w^szystkie 
kierunki i zgodzę się, że ŵ każdym znajdą 
się artyści, którzy dzięki talentowi swemu 
mają równe prawo zdobywać nieśmiertelność, 
jak Praksyteles, Giotto, Rafael, Rembrandi 
i Matejko. Dlatego też nie mam zamiaru 
zaprzeczać racji bytu primitywom romań­
skim, ani angielskim prerafaelitom ani fran­
cuskim węyznawcom szkoły z Pont Avin, ani 
polskim ludowcom, ale chciałem zwrócić 
uwagę na to jedynie, że często artyści i pu­
bliczność, pod wpływem uprzedzeń mody,
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rządzą się namiętnościami i stronniczością, 
łamiącą równowagę sądów estetycznych, Tym 
sposobem jakiś niedołęga, bazgracz ostatecz­
ny, wynoszony bywa nad mistrzów istot- 
nycli, reprezentujących kierunek przeciwny. 
Tą drogą w łonie różnych grup artystycznych 
odbywało się wprost nieprawdopodobne prze- 
szacowywomie wartości.

Kiedym wchodził nieśmiało w świat sztu- 
Jci, '-wrzała u nas gorąca waalka realistów 
z idealistami. Witkiewicz w ciętych, nie­
zmiernie logicznie i mocno argiiineiitowanycii, 
artykułach zbijał fantastyczne wywody ów­
czesnych estetyków o idealnym symbolizmie 
linii w „Grunwaldzie“ ; dowodził nieprawnych 
uroszczeń filozofów- do sądów o rzeczach 
inalarskich, a sam przeprowadzał nadzwy­
czaj fachowo drobiazgową analizę śwuatło- 
cienia w- każdym z wystawionych obrazów. 
Witkiewicz istotnie nauczył nas cenić ma­
larza za malowanie. Ale jednocześnie przepro­
wadzał on analogie między głową kapusty 
a głowoą Zamojskiego pod Byczyną. Ja wte­
dy głosu w tych sprawach zabierać nie mo­
głem, lecz w duszy mej rodziły się pewne 
wątpliwości. Zgodziłbym się najchętniej ze 
znakomitym krytykiem, gdyby głowa Zamoj­
skiego była malowana przez, dajmy na to. 
Sypniewskiego, lub którego z podobnych.
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Panie Boże odpuść, malarzy historycznych, 
a głowa kapusty przez Aleksandra Gierym­
skiego. Głowa jednak Zamojskiego była dzie­
łem Matejki, więc zachwiało się moje zaufa­
nie do całokształtu wierzeń artystycznych 
krytyka.

Bouguereau był wtedy przedmiotem nie­
nawiści młodych realistów. Mówiono o nim; 
„mydlarz“ ,— z pianą na ustach. Spotkałem 
w gałerji łuksemburskiej jednego z kolegów 
z warszawskiej szkoły rysunkowej. Kolega, 
bawił jakiś czas w akademji petersburskiej, 
ale ją bardzo prędko opuścił w obawie, aże­
by mu akademizmem nie osiodłano indywi­
dualności, przjgechał więc do Paryża, gdzie 
malował modele u Jiilien’a. Kiedyśmy sta­
nęli przed obrazem Madonny Bouguereau, 
phrał na technikę wylizaną, na filisterskie 
schlebianie sentymentom gawiedzi, na brak 
temperamentu i fugi, co, wszystko razem 
wzięte, miało stanowić w^ady nie do darowa­
nia człowiekowi, który ma pretensje do mia­
na artystj. W  galerji tej, przyznaję, miałem 
inne sympatje, innych mistrzów, których 
przełdadałem ]iad Bouguereau, ale zachowa­
nie się kolegi oburzało mię trochę. Zwłasz­
cza, że on sam wprawdzie malował chropo­
wate akty, martwe natury i pejzażyki, ale 
nie było to malowanie ani zbyt mistrzowskie,
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ani całkiem uidywidualne. Tak malowali właś­
nie wszyscy z tej generacji. Przytem ma­
larz mój nie umiał związać dwóch najprost­
szych figur w kompozycjg oryginalną, a kie­
dy ŵ jakimś rysunku zarobkow^ym wypadło 
mu wykreślić perspektywicznie stół i stołek, 
prosił pomocy kolegów, gdyż nie miał naj­
mniejszego pojęcia o tej umiejętności koniecz­
nej. Otóż on, jakkolwiek mógł nie lu­
bić Bougnereau za jego sposób ujęcia 
przedmiotu, powinien był jednak schylić się 
przed nim, jako przed mistrzem wielkiej 
wiedzy, umiejętności, no, i... talentu, bo bez 
talentu nie dochodzi się do mistrzostwa. 
Ale 011 mówił o sobie: mam bezpośredniość, 
której ten mydlarz nie posiada, i dlatego je ­
stem większym artystą.

Eugeniusz Veron ŵ „Estetyce“ swojej, 
występując bardzo energicznie przeciw aka­
demizmowi, konieczność tej bezpośredniości 
wysuwa na plan pierwszy, jako jedyne do­
stojeństwo twórczości artystycznej. Uważa 
on, że jeżeli artysta obserwuje pozytywne 
zasady, w^ynikające z fizjologicznych warun­
ków naszych organów, które jedynie są 
pewne i określone, niema się co troszczyć 
o konwencjonalne recepty akademickie.

Najzupełniej słusznie! „Jest on swobod- 
ny — wnła później — bezw^zględnie swobodny
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W swej dziedzinie—pod jednym wmrunkiem, 
że będzie absolutnie szczery i że będzie sta­
rał się 'wyrażać takie mjmli, uczucia, wzru­
szenia, które mu są właściwe i nie będzie 
naśladował nikogo.“

Owszem, byłoby tak istotnie, gdyby ma­
larz mógł wydmuchnąć z siebie odrazu na 
płótno swnje myśli i uczucia, zakląć magicz­
nie swmję wizję w' wddome dzieło sztuki. 
Ale tu trzeba malować. Farby, oleje, sicca- 
tiwy, pędzle—to cała materjalna, rzemieślni­
cza strona dzieła, która fatalnie krępuje swm- 
bodę zewnętrznego wypowiedzenia się. Odzy­
skuje ją  się wprawdzie przez opanowmnie tej 
strony, do czego znowu prow^adzi nauka — 
poznanie wdelu tajemnic i arkanów, długie 
mozolne studja, bowiem ars longa est.

Odrzuciwszy zatem myśl naśladoAvania 
kogokolwiek, przjgmując dobrodziejstwa kul­
tury, w^ypadnie naśladować wielu, niepodobna 
przecież,, ażeby każdy człowiek sam dla sie­
bie odkrywnł Amerykę. Sztuce dzisiejszej 
trzeba dać formę dojrzałą, odpowiednią ŵ y- 
maganiom pojęć współczesnych. Okoliczność 
ta W' znaczne] mierze otamowmje bezpośred­
niość indywidualnego w’'ypowiedzenia się, 
chociaż jej bynajmniej całkowicie nie usuwn. 
Jest to kwestja porozumienia się co do zna­
czenia samego zjawiska.
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Robert de la Sizeramie w przedmowie do 
dzieła swego: „Współczesno malarstwo angiel­
skie“ powiada, że kiedy zwiedza galerje nie­
mieckie, włoskie, hiszpańskie, holenderskie, 
ma wrażenie, jakby nic wyjeżdżał z Francji, 
że jest ciągle jakby między artystami, któ­
rzy w Paryżu mieszkali i kształcili się, a do­
piero w Londynie przekonał się, że istnieje 
malarstwo angielskie. Mówi tu, oczywiście,
0 obrazach prcrafaelitów: Browna, Kossettie- 
go, Hiinta, Milaisa, Wattsa, Leigthona, Biirne- 
Jonesa i ich naśladowców. Znaczyłoby to, 
że w dziełach tych z jakąś nadzwyczajną 
bezpośredniością zaznaczyły się pewnie cechy 
rasowe, które je tak znamiennie węyróżniają. 
Otóż, zdaniem niojem, w obrazach tych jest 
właściwie bardzo nieAvicle cech rzeczywiście 
angielskich, gdyż, jak wiadomo, kierunek 
cały nie powstał samorzutnie na gruncie 
miejscowych tradycji i wdaściw^ości kraju, 
z podniet temperamentu narodowego, ale 
przyjęte zostały rozumowo teorje szkoły „go- 
tycyzującej“ barona Wappersa W' Antwerpii
1 Avzory, zaczerpnięte z twmrczości priniity- 
wóŵ  włoskich, jak Giotto, Cimabue, Lo- 
renzzetti i inni. Takie połączenie kierunków^ 
już znanych możłiwe jest wszędzie, a angieł- 
skiem jest tylko to jedynie, co zostało z twór­
co w-anglików^ a co zostało istotnie, pomimo
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bardzo surowego rygoru formuł zewnętrznej 
stylizacji. Najjaskrawiej jednak wyrzyna się 
z nich Gabryel Dante Rossetti, jeden z naj­
wierniejszych w bractwie. Jest on pocho­
dzenia włoskiego, w utworach też jego, po­
mimo wszystko, przebija się znaczna doza 
sensualizmu południowca, czego nie mają 
prawie zupełnie dzieła innych członków bra­
ctwa — tych rodowitych synów chmurnego 
Ałbionu. Z tego powodu wydaje się, że 
obrazy Rossettiego wśród sztuki angielskiej 
posiadają więcej cech znamiennych tempera­
mentu włoskiego, niż angiełskości rzeczy­
wistej całe The Pre-Raphaelite Brotherhood 
we wszystkich swoich dziełach, razem wzię­
tych.

Po za tern zwrot ku primitywizmowi, może 
istotnie za sprawą haseł, głoszonych przez 
prerafaełitów angielskich, w tej lub innej 
formie zaznaczył się w sztuce innych naro­
dów, łudzi się więc estetyk francuski, wy­
znaczając dziś jeszcze, po pięćdziesięciu ła­
tach, sztuce angielskiej tak wyjątkowe sta­
nowisko. Wchłonęła ją w siebie sztuka 
współczesna, jalc wchłonęła w siebie japoń- 
szczyznę, której wzamian narzuciła swoje 
formy; jak chłonie chciwie i zużytkowuje 
wszystko, GO świeże, nowe, czem wzbogaca 
ogólny swój dorobek. Pomimo to wszystko
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silne indywidualności, nie prz\gnnijąc jakichś 
wierzeń odrębnych, mogą zaznaczać jeszcze 
swoje ja , niezależnie od kierunku, którym 
dążą. Wielcy artyści dzisiejsi, przjgmując 
zewnętrznie najdoskonalsze formy sztuki 
współczesnej, potrafią zachować wewnętrznie 
własną osobowość, która zadrga stanowczo 
pewmym rytmem szczególnym, która zama­
nifestuje się pewnemi cechami tempera­
mentu. Nie zginie ona nawet pod chłodną 
poprawnością akademizmu, jak nie zginął 
ognisty ducli Rossettiego w surowym kano­
nie bractwa prerafaelitycznego.

Człowiek dzisiejszy jest zjawiskiem no- 
wem, którego nigdy nie było, jak nigdy 
jeszcze nie ł>yło chwili obecnej. Nową za­
tem będzie sztuka, która się stanie szczerem 
odbiciem tej chwili i tego człowieka. Nie 
ma więc potrzeby narzekać na wyczeri)anie 
się sztuki. Życie dostarczy jej zawsze no­
wej treści, trzeba tylko, ażeby się zjawili 
wielcy artyści. AVszelka sztuczna nadzvvy-
czajność, sztuczna prostota, sztuczna na­
iwność, zakrzepnąć ostatecznie muszą w bi- 
zantynizm.



Symbolizm i humanizm.
Prorok .symbolizmu francuskiego, Kamil 

Mauclair, między innemi pismami, mającemi 
na celu teoretyczne uzasadnienie tego kierunku, 
w książce swojej Idées vivantes ogłosił na­
der śmiałe studjum o „jedności w sztukach.“ 
Chodziło tam o wykazanie, że wszystkie sztu­
ki piękne ziać się mogą w jednej, która wy­
powie się za inne własneml środkami, bez 
względu na to, czy sama przez się należy do 
zakresu wrażeń słuchowych łub wzrokowych, 
czy sposób wyrazu jej jest statyczny łub 
dynamiczny.

Studjum to miało stanowić, niejako występ do 
przyszłej estetyki, jako podstawy zasadniczej, 
przy ocenie wielkiej sztuki przyszłości, tu­
dzież wytłómaczyć zdumionemu światu, na 
czeni polega genialność istniejących już arcy­
dzieł szkoły symbolicznej, .wyznawcy jej bo­
wiem oddawna zapewniali o swych barwnych 
wizjach, odczuwanych słuchowo i o dźwięcz- 
nem widzeniu zjawisk świetlanych.
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Już przedtem Jan Artur Rimbaud, wy­

bitny poeta, jeden z najciekawszych ludzi, 
jako indywddualność artystyczna, pisze sonet
0 barwie samogłosek.A noir, E  blano, / rouge, O vert, U  bleu, vo.yelles. Je  dirai quelque jour vos naissances latentes.A, noir corset velu des mouches éclatantes,Qui bombülent autour desqmauteurs cruelles...

1 tak dalej idą wizje świata rzeczywiste­
go, budzące analogicznie wrażenia barwne, 
związane z dźwiękiem każdej samogłoski. 
Inny poeta zapewnia, że harfy są białe, 
czerwone są trąby, skrzypce, już nie pamię­
tam, jakiego miały być koloru, ale to pamię­
tam napewno, że każdy instrument przedsta­
wiał najściślej określoną, jednę z siedmiu 
barw widma słonecznego, a cała orkiestra 
tworzy aral)eskowuq mozaikę, pełną kolorów
1 połysków.

Łatwo zrozumieć, że wcażliwd artyści, za- 
suggestjowani w tym. kierunku, mogli z ca­
łą dokładnością dosłuchiwać się na koncer­
tach symfonicznych barwnych obrazów i że, 
pod wpływem z góry potvzie.tych idei, do- 
znawałi wzruszeń, odpowiadających poznaniu 
w^zrokowemu, co następnie stawało się punk­
tem wyjścia twórczości w tym zakresie.

Niema słusznej racji podejrzewmć o nie- 
szczerość tych w^szystkich małarzy, rzeźbią-
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rzy i poetów, którzy usiłują w dziełach swo­
ich wyrazić się dajmj^ na to muzycznie, jak 
również krytyków, którzy w dobre rezułtaty 
usiłowań podobnych uwierzyli.

Oczywiście, każda ze sztuk rozporządza 
pewnym zakresem, środków sobie właściwych, 
po za który wyjść nie może; nie mniej przecież 
istota najpierwszej zasadniczej pobudki twór­
czej pozostawia na dziełe piętno znamienne, 
wyczuwuiłue w zawiłym splocie czynników 
współrzędnych— tern jaskrawiej, że jest ono 
zarazem charakterystyczną ceclią indywidu­
alności autora. Znając jego temperament, 
upodobania, skłonności, dopatrujemy się 
w utworze rysów, które odnosimy do jego 
właściwości osobniczych. Jeżeli artysta-ma- 
larz, dajmy na to, po za sztuką swoją jest 
jeszcze nadto artystą-muzykiem, to niewąt­
pliwie muzykalność ta, jako jeden z zasad­
niczych składników osobowości artystycznej, 
zaznaczy się w jego utworach malarskich. 
Dla tego też niema wielkiej przesady, jeżeli 
ktoś w obrazach A¥histlera łub Klingera do­
patruje się muzykalności, jakkolwiek niepo­
dobna zgoła określić, na czem ona polegać 
może w płasiycznem przedstawieniu, ogra- 
niczonem ściśle w czasie. Tłomaczy się 
to jednak przez skojarzenie nieraz bar­
dzo odległych, tkwiących niejasno we wspo-
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miiieniu wrażeń, które pod wpływem szczegól­
niejszych podniet odżywają i wytwarzają na­
strój, usposabiający do takiego a nie do innego 
pojęcia. Jest to niejako uświadomione wnio­
skowanie, pow^stałe z pozaświadoinych prze­
słanek'*').

Od syntezy wszystkich sztuk, jaką starał 
się osiągnąć Wagner w teatrze swoim w Bay- 
reut, pan Mauclair przechodzi do „suggestyi 
jednoczesnej sztuk wszystkich za pomocą wy­
razu jednej z nich“ i twierdzi, że potrzeba 
ziania się sztuk wszystkich w jednę, tak dłu­
go majacząca mgławicowo w umysłach, urze­
czywistniła się wreszcie pod wpływem mu­
zyki. Dowodem tego ma być słuchanie par- 
tycyj Wagnerowskich w zwyczajnej sałi kon­
certowej, kiedy nastrój muzyki wywołuje 
najpełniejszą wizyę plastyczną — krajobraz, 
jaki przedstawiać mają dekoracye, żywe fi­
gury osób działających i cały ruch sceniczny.

Jedynym sprawdzianem podobnie sugge- 
styjnego oddziaływania muzyki mogłyby być 
tylko wynurzenia człowieka, wyrobionego

*) Stwierdzono, jak podaje „Merciire de France,“ że elementarz, z którego się uczył Rimbaud, miał litery w ten sposób, jak poeta w  swoim wderszu napisał, kolorowane. Wspomnienia dziecinne utkwi­ły w wyobraźni na zaw ŝze.



79 —muzycznie, ale wychowanego w zupełnem wyodrębnieniu od kultury ogólnej, to jest człowieka, któryby przynajmniej nie znał zupełnie legend, stanowiących treść tetra- logji wagnerowskiej, i któryby nigdy nie bywał w teatrze, na operach. W przeciwnym razie skojarzenie wspomnień świadomych i nieuświadomionych, ten cały kompleks czynników przenajróżnorodniejszych, stano­wiących tło duszy A^spółczesnej — Aviedzy, uczuć, uaAvyknień, urabianych ay jednakiem środoAAUsku ■— to jest av łudzkości, z peAAUią kombinacją słyszanych aâ danej chAAuli dźwię- 
k ó w ,  zmąci iiieAÂ ątpliwie czystość bezpośred­niego Avrażenia, od dŹAAuęków tych otrzy­manego.

FonieAAmż jednak niepodobna AAyobrazić 
sobie AÂ społeczeństAAue osobnika tak AAyodręb- 
nionego, tak czystej, jakby to nazAAmł bak- 
terjolog, kultury, ażeby usunąć ją  z pod 
AAq.)łyAvu otoczenia, i tern samem })rzeproAÂ a- 
dzić dokładną obserAAmcję nad zachoAvaniem 
się jej AAmbec bodźcÓAÂ  okreśłonej natury, zgo­
dzić się trzeba, że na tym punkcie braknie 
AAąArost materjału do badań ścisłych, ZAAdasz- 
cza, jeżeli chodzi o rzecz tak subtelną, jak 
zagadnienie poznania zmysłoA\mgo.

Jest ono przedeAA^szystkiem subjektyAvne, 
ale podlega peAAnym praAAmm ogólnym, gdyż
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uwarunkowane jest ogólnemi prawami fi- 
zycznenii. Nasze narządy poznania są wła­
ściwe ludziom ziemskim, to Jest istotom pe­
wnego gatunku, zamieszkującym naszą pla­
netę, to też istoty, narządami temi obdarzone, 
bodźce zewnętrzne odczuwać będą w pewnym 
stopniu analogicznie, to jest po ludzku. Oczy­
wiście, podobieństwo będzie bliższe, im jed­
nostki bliżej siebie stoją pod względem 
umysłowym, uczuciowcym, kulturalnym, raso- 
wcym, towcarzyskim, wu-eszcie poprostu fizyolo- 
gicznym, gdyż w'śród gatunku tego spotyka 
się okazy o mniej lub bardziej rozwdniętym. 
systemie nerwnwcym. Suggestja muzyki, jak 
zresztą wszystkich innych sztuk pięknych, 
na ogół ludzki jest istotnie bardzo potężna, 
na czem też wdaśnie polega ich rola społecz­
na i uspołeczniająca.

Ale suggestja ta może być w' znacznym 
stopniu analogiczna, nigdy zaś identyczna. 
Dla tego też kategoryczne określenie samo­
głoski A, jako czarnej, lub uznanie tonu harfy 
za biały, jest fantastyczną zabawdcą, zresztą 
bardzo miłą, gdyż utrwcaloną ŵ  pięknem dzie­
le sztuki, jakiem jest niewcątpliwde sonet pa­
na Rimbaud. Można sobie takie rzeczy wuna- 
wdać do syta, o ile jest dobra wmła po temu, 
ale można też, bez ubliżenia sztuce, absolut­
nie W' podobne zapewcnienia nie wderzyć.
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Szkoda £,ylko, że teorje w tjm  duchu two­
rzone, obniżyły poziom sztuki i jej znaczenie 
społeczne.

Pan Mauclair, naprzykład, utrzymuje, że 
malarstwo jest tylko analizą wrażeń świetlnych. 
AVarto zacytować kilka zdań z tego cieka­
wego wywodu;

„Malarstwo ma za przedmiot— pisze on— 
wyłącznie ową analizę, a raczej, ściśle biorąc, 
sprowadzanie stopniowe analizy tej do wy­
razu syntetycznego. Zgromadzenie różnych 
kolorów w pewnym porządku na płaszczyźnie, 
dla ozdoby i poruszenia imaginacji, oto całe 
malarstwo. Żaden z prawdziwych malarzy, 
poczynając od Giotta aż do tego biednego, 
wielkiego a niedoskonałego Gauguina, który 
był właśnie prymitywistą zabłąkanym mię­
dzy nami, nie wyszedł po za powyższe okre­
ślenie. Rozkosz artystyczna rodzi się z har­
monijnego kontrastu barw między sobą. 
Z punktu widzenia czysto malarskiego, obraz i 
dywan z Turkiestanu sąjednoznaczne,a w grun­
cie rzeczy obraz jest mniąj logiczny, i właśnie 
dywan posiada całkowicie rację bytu, gdyż 
jest on prostokątem wielobarwnym, jedynie 
właściwym, jako dekoracja. Co się tycze 
w obrazie tematu i kompozycji, tak jak je 
pojmuje „Szkoła,“ to jest to błąd potworny. 
A  jednak prawie niepodobna dziś jeszcze wy-

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  Jak  p a t r z e ć  na d z ie ła  s z tu k i.  6
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korzenić błędu tego, który każe sztuce wy­
rażać idee, zamiast tego, ażeby w niej właś­
nie znajdować motywy do rozmyślań.“

Do rozmyślań takicli pobudzić ma obraz, 
który, wedle określeń francuskiego estetyka, 
jest „jak dywan, rozwinięciem barw w ara- 
besku dekoracyjnym.“

Czyż tylko?

Niewątpliwie wzór na barwny dywan, ja ­
ko kompozycja dekoracyjna, może być z in­
nego punktu widzenia równie dostojnem 
dziełem sztuki, jak obraz, przedstawiający 
pejzaż, scenę rodzajową lub nawet historycz­
ną. Piękny pomysł w tym kierunku bywa 
wynikiem, jeżeli już nie natchnienia w naj- 
wyższem słowa tego znaczeniu, to przynaj­
mniej szczęśliwego usposobienia artysty, kie­
dy mu się wyobraźnia rozpłomieni grą kolo­
rów, układających się harmonijnie w ryt- 
.micznym ruchu arabeskowych połączeń. Jest 
to także wzruszenie pewnego szczególniejszego 
rodzaju, nastrój, właściwy danej organizacji 
artystycznej, który, stając się bodźcem twór­
czości, udzieli się następnie widzowi i w y­
woła wzruszenie mniej lub więcej analogicz­
ne, w czem właśnie leży źródło rozkoszy
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estetycznej. Z całą stanowczością więc od­
rzucić należy w malarstwie wszelką liierar- 
chiczność, uzależnioną od tematów, zwłaszcza 
w tym sensie, w jakim to rozumie „szkoła,“ 
nie mniej przecie trudno się zgodzić na twier­
dzenie francuskiego estetyka, „że obrazy, któ­
re przedstawiają pewne kolory, suggestjonują 
nam. myśli, jakie budzą w nas dane kolory.“ 

Wypada stąd, że jeślibyśmy ujrzeli dywan, 
którego deseń arabeskowy utkany by był 
z identycznie tych samych barw, jakiemi, 
dajmy na to, Matejko w^ymalował. swojego 
Stańczyka, to doznalibyśmy tej samej zadu­
my, myśli nasze pobiegłyby temi samemi 
torami. Zresztą tą samą ilością szkarłatów 
i bistrów, które służyły do wyrażenia głębo­
kiego smutku i żałości w" jednym z najprze- 
dziwniej odczutych obrazów naszej przeszło­
ści historycznej, możnaby namalować martwą 
naturę, szyld sklepowy lub scenę pornogra­
ficzną. Według p. Manclaira wrażenie było­
by zawsze jednakowe, gdyż jeżelibyśmy, jak 
zazwyczaj dowodzi, zamiast słowa szkarłat, 
podstawili dźwięk odpowiedni, to wychodząc 
z zasady, że muzyka jest kombinacją dźwię­
ków, stanowiących rozwinięcie toniczne 
i t. d. ergo... I występuje nagle cały aparat 
sylogistyczny średniowiecza, jakby wyjęty 
z ust jakiegoś mrocznego scholastyka, dowo-
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(lżącego naukowo, dla czego Chrystus nie 
urodził się ogórkiem. Z szeregu przesłanek, 
ustawionych, jak równania algebraiczne, wy­
pada jak najkategoryczniej, że zarówno ma­
larz, jak muzyk, nie koncypują bynajmniej 
dla jakiejś idei moralnej, ale „myślą poma­
rańczowo albo w tonacji re major“ . Oczy- 
wdście, co się tycze malarstwa, mowa tu je ­
dynie o impresjonizmie, gdyż ten właśnie 
kierunek zrodzić się miał „bezpośrednio z sym- 
fonij, jak podobnie w poezji, wiersz wodny 
z tego samego pow^stał źródła.“

Ale wracając do oznaczenia roli malar­
stwa ze zwykłego ludzkiego punktu widzenia, 
to jest tak, jak je czuje przeciętny człowiek,, 
przystępujący do obrazu bez teoretycznych 
uprzedzeń, sprawa przedstawia się nieco ina­
czej. Jakkolwiek istotnie oko nasze nie jest 
całkiem obojętne na farby same przez się 
i pewne sympatyczne kombinacje barwnie 
sprawdają nam przyjemność wyprost fizjolo­
giczną, często bardzo naw êt intensywuią, nie 
mniej przecież przyznać musimy, że wunże- 
nia, od obrazu otrzymane, są zupełnie innej 
natury, niż od dywanu tureckiego liib per­
skiego. Patrząc na barwmy W' obrazie, myśli­
my nie o barwach, ale o rzeczy, którą malarz 
barwami w^yrażił. Jeżeli w'yraził on ŵ nim 
tylko swmje zamiłowdanie do migotliwmj gry
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kolorów, bawiniy z nim s1q tern migotaniem, 
jeżeli jednak zaklął na płótnie swojej wiel­
kie ukochania; miłość ojczyzny, ludzkości, 
natury, swoje żale i tęsknoty, nadzieje i pra­
gnienia, swoje myśli i dumania, wtedy wra­
żenia nasze, od utworów takich otrzymane, 
są nieskończenie głębsze i potężniejsze. Ma­
larz, układając kolory na płótnie, nie tylko 
pieści oko harmonijnem ich zestawieniem, 
ale także zostawia tam pewną sumę wzru­
szeń innej natury, a robi to dla tego, że 
odczuwa ]iawskróś ludzką potrzebę podziele­
nia się z innymi ludźmi temi swojemi wzru­
szeniami.

kScholastycyzm symbolistów przedstawił 
to z zupełnie innej strony. Zasklepiwszy się 
AY dogmatyzmie jakichś prawM objawionych, 
umieścił sztukę ponad życiem, gdzieś w cza­
rodziejskiej wieży z kości słoniowmj— sztukę 
bezkrwistą, chromą i obłędną. Fałszywe teo- 
rje estetyczne wywmłały skoszlawioną twór­
czość artystyczną.

Ałe we Francji zaczęła się na dobre reak­
cja przeciw mrokom symbolizmu w malar­
stwie, a zwłaszcza ŵ literaturze. Jako hasło, 
padło słoAYO „humanizm“ . Niby nowe Odro­
dzenie—powrót z ciemnych pieczar tępego 
dogmatyzmu średniowiecznego i ponurych 
majaczeń mistycznych do życia, do ludzkości
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objawiło się, Jako ideał estetyczny. Słowo 
to rzucił młody poeta, p. Ferdynand Gregh, 
w artykule, ogłoszonym w „Figarze“ jeszcze w r. 1902.

„Sztuka symbolistów — pisze on —  a naj­
lepsi z nich wyznają to szczerze, zbyt często 
wyrażała marzenia sztuczne i zimne, a nie 
życie samo. Stworzyli oni całą dekorację 
z mieczów, urn, chimer i jednorożców, któ­
re pójdą niebawem połączyć się w składzie 
rujiieci niepotrzebnych z gondolami, płaczą- 
ceini brzozami, upiorami i t. p. rekwizytami, 
jakie już w roku 1856 przestały się podobać. 
Nadużywałi nadzwyczajności i zbyt często 
przemawiałi żargonem, w którym nie było 
cienia francuzczyzny, zbyt pohopnie zgęsczałi 
sztuczne mroki nad ideami, które nie zasłu­
giwały bynajmniej na zaszczyt tajemniczości, 
inspiracje ich za często były Inzaiityjskie. 
Nie tylko wyrzekali się wszelkiej sztuki 
o tendencjach filozoficznych, religijnych Inb 
społecznych, ale nadto i przedewszystkiem, 
to nawet, co się tyczyło ich indywidualności, 
wyrażali w sposób tak niebezpośredni, że 
nieprzenikniona mglistość zasłaniała istotne 
wzruszenie. Nigdy w ich sztuce nie było 
wyznania osobistego, szczerego krzyku, ude­
rzenia serca.“
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Autor uważa, że podobna inkoherencja 

i mętność znużyła nas już, zniechęciła i pchnę­
ła w kierunku dążeń do odnowienia ideałów 
artystycznych; wnosi więc:

„Ponieważ poeci każdego pokolenia z ko­
nieczności grupują się pod sztandarami w ŝpól- 
ne] nazwy, sądzę zatem, że najwłaściwszem 
słowem, które określa ruch młodej genera- 
racji—słow^eni pięknem, odmłodzonem i roz- 
szerzonem w pojęciu, będzie humanizm. 
Oznacza ono, że urzeczywistniamy poezję 
łudzką, po poezji zbyt artystycznej parnasi- 
stów, lub zbyt mrocznej i f)derwanej sjmibo- 
łistów^ Nawiązuje ono tradycje z przewspa- 
niałą plejadę twórców, którzy, zerwaw^szy 
z alcgorjami średniowiecza, zwrócili się do 
sztuki starożytnej, jako źródła wszelkiego 
piękna i potrafili odnaleźć wśród ludzkości 
ideały ludzkie... Nie jesteśmy ani mistykami, 
ani niedowiarkami. Jesteśmy pogrążeni w ży­
ciu: trzeba je zrozumieć i przeżyć.“

„Poeci dnia dzisiejszego i jutra— wmła na 
zakończenie p. Gregh — a pod słowem poeci 
rozumiem w najpiękniejszym sensie etymo­
logicznym tych w^szystkich, którzy twm- 
rzą — będąc artystami, bądźmy jednocześnie 
ludźmi!“

Czytając powyższe słowa, znalazłem w nich 
jakby odpowiedź na kwestje, postawdone
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w rozdziale poprzednim. Zastanawiałem się 
tam nad rozpaczliwem poprostu obniżeniem 
sztuki w ostatnich czasach, a to pod wpły­
wem teorji, narzucających artystom jakiś su­
rowy rygor jednostronnego wypowiadania 
się. Zaczęły w małarstwie i rzeźbie obowią­
zywać średniowieczne symbole: wychudzone 
ascetycznie chimery, gryfy, demony, mistycz­
ne pełne mglistości i mroków nastroje, wo- 
gółe rzeczy zawiłe i niejasne, przedstawiane 
z pozoremi prymitywnej naiwności, przez łu­
dzi współczesnych, bez najmniejszcy wiary, 
przekonania i sentymentu w tym kierunku. 
Ałe jakoby nmyśłna pierwotność wyrazu 
artystycznego, usuwała potrzebę studjów 
i wyrobienia zawodowego, wciągając w sze­
regi niby prawdziwych malarzy i rzeźbiarzy 
gromady dyletantów, nieuków i niedołęgów, 
którzy utrzymać się łatwo mogli w granicach 
niskiego poziomu wymagań technicznych, 
Av tej sztuce zacieśnionej iście bizantyjskim 
kanonem. Nastąpiła wprost auarchja w twór­
czości i nieprawdopodobne przeszacowanie 
wartości artystycznych w krytyce.

I rzecz dziwna. Jakkolwiek historja nie 
powtarza się podobno, obserwować dziś mo­
żemy w ruchu artystycznym zjawisko, jakie 
się już spełniło przed wiekami w przeszłości. 
Istotnie, jak dawniej, zakrzepły w formałiz-
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mie bizantynizm, pod wpływem powrotu do 
życia, słońca, natury, ustąpił miejsca swo­
bodnej, pełnej, potężnej sztuce Keuesansii, 
tak obecnie ten sam zwrot chorą, anemiczną 
i za sprawą praktyk symbołistycznych wy­
chudłą sztukę prowadzi na drogę odrodze­
nia. Jak dawniej mgłista schołastyka do­
gmatycznego supernaturalizmu zastąpiona zo­
stała przez jasne rozumowania łiumanistów, 
podobnie obecnie humanizm współczesny 
bałamutne teorje estetyczne symbolistów, 
dekadentów, mistyków i dziwaków Avszeikie- 
go rodzaju zastępuje ogromnie ludzką, przy­
stępną i oczywistą definicją sztuki, że jest 
ona środkiem porozumienia się ludzi między 
sobą, środkiem potężniejszym od wielu in­
nych, językiem powszechnym, zrozumial- 
szym stokroć, niż wszelkie volapüki i espe­
ranta.

Humanizm nie został jeszcze oficjalnie 
uznany, jako nazwa kierunku, ale, jako objaw 
twórczy, stał się już przedmiotem ankiety, 
której rezultaty ponowie George Le Cardon- 
nel i Charles Vattel zamknęli w książce 
p. t. La Littérature contemporaine {Société 
du Mercure de France 1905). Zebrano tam 
opinje najsłynniejszych pisarzów francuskich, 
między którymi wielu kategorycznie oświad­
czyło, iż uznaje istnienie humanizmu, jako
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najnowszego zwrotu w sztuce, szczególnej 
stanowczo zwłaszcza obstawali przy tern zda­
niu młodzi poeci z Foi votivelle. Nie godzi 
się, oczywiście, na to Avierny SAvoim dogma­
tom Mauclair i zapewnia, że taki rodzaj 
nie istnieje. Nie uznaje go też Brunetiere 
i inni.

Nie mniej przecież Tenips z 3 grudnia 
1905 r. zdając sprawę ze wspomnianej książ­
ki, dodaje od siebie, że jednakże humanizm 
powstał, niezawodnie, gdyż manifestuje się 
w pracach najmłodszych malarzy, rzeźbiarzy 
i poetów.

A stało się to W" sposób następujący:
„W  czasie dziesięciu, jeżełi nie AAuęcej, 

łat, pewna garść artystÓAV UAÂ zięła się robić 
rzeczy, które nie miały w sobie nic ludzkie­
go. Była to epoka 0Avych „dekadentów,“ 
owych „AvyrafinoAvanych,“ których AAyyszuka- 
ne nadzAvyczajności zbyt długo mąciły zdro- 
Avą, przedziwną jasność umysłowości francu­
skiej. Pewnego dnia ludzie, którzy żyAvią 
uzasadnioną ambicję kroczenia av awangar­
dzie czasu swego, uprzykrzyli sobie dyAvaga- 
cje dekadentÓAv, tej generacji AÂ ytwornisiÓAV, 
co jakoby na pniu rodzimym okAAdtła, nie 
OAAmcując. Sztuka uczłowieczyła się. Zaczę­
to znóAAm pisać do 
być zrozumianym.

czytania, m Ó A vić, ażeby 
Po dniach mrocznych



nastała godzina jasna, godzina w 3'poczynkn. 
Zdania pisarzów nie są Już bez głow3" i ogo­
na, ale mają początek, środek i koniec. 
Wiersz pogodził sie¿ nareszcie z rymem 
i sensem.“

To samo mniej więcej powiedziećby moż­
na do niedawna o naszych stosunkach arty­
stycznych. I u nas w ostatnich czasach od­
czuwać się daje dążność do przyznania sztu­
ce jej znaczenia ludzkiego. Zwłaszcza w roz­
mowach z młodymi malarzami zauważyłem 
wyraźny zwrot w tym kierunku. Widzą oni 
potrzebę zbliżenia się do życia, do natury, 
przyczem uznają konieczność poważnych 
studjów, znajomości rysunku i innych rzeczy 
pomocniczych, jednem słowem—konieczność 
zawodowego kształcenia się.

— Trzeba się uczyć— utrzymują — minął 
wiek złoty. Jeżeli nie minął, to mija w ka­
żdym razie czas, kiedy można było, bez wy­
robienia fachowego, bez techniki, bez znajo­
mości najelementarniejszych podstaw sztuki, 
malować obrazy o „bajecznym nastroju“ 
i, byłe tylko w tytule było coś z „nieskoń­
czoności,“ zyskać sobie uznanie, jako artysta 
wyższy stokroć od tych pospolitych „piłatów 
realistycznych.“



92
Powra^camj  ̂ tedy do światła, rozAiinii, 

szczerości, prawdy, a więc i do realizmu, ho 
jakkolwiek utrzymywano stale, iż obniża on 
poziom boskiej sztuki, uczciwego malarstwa 
i rzeźby, bez tak zwanego realizmu nie je­
stem w stanie sobie wyobrazić. Oczywiście, 
mam tu na myśli najszersze pojęcie tego 
określenia, nie zaś jakiś zacieśniony kierunek 
artystyczny.

Tą mianowicie drogą, drogą najszczerszej 
prawdy przedstawieniu przedmiotów' świa­
ta rzeczywistego, wielu artystoW' dochodziło 
do najwTAiiośhyszego idealizmu. Dość ^VJ- 
mienić Jacka Malczew'skiego, który rysując 
dokładnie najdrobniejsze szczegóły kształtu, 
w^yraża przecież z przedziAvną mocą suggestji 
fantastyczne swTje wizje, pełne poezji i nat­
chnienia.

Mara przed sobą szereg artykułów^ gdzie 
jeden ze zdecydownanych nieprzyjaciół realiz­
mu wyznawców^ jego odsądza poprostii od 
czci i wiary, żywi dla nich ŵ duszy „nieo- 
kreślcne uczucie, złożone z litości, wstrętu 
i zdumienia,“ przyczem na widok dzieł, 
ŵ znienawidzonym duchu poczętych, „ogar­
nia go nuda, zniechęceiiie, gniewg rozpacz 
i t. p.

„PieiwYszym wu*ażenicm każdego barba­
rzyńcy^—pisze on na występie swmj estetycz-
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nej enuncjacji — na widok portretu, krajo­
brazu, czy jakiegokolwiek dzieła, w którem 
jest mowa o naturze, szczególniej ' zaś o tej, 
która nas bezpośrednio otacza—jest porówna­
nie, o ile to jest podobne do przypuszczal­
nego wzoru. Człomek taki przekonany jest, 
że zadaniem, celem, a nawet świętym obo­
wiązkiem sztuki jest udawanie natury, wy­
twarzanie jej złudzenia za pomocą pewnych 
środków, których się trzeba uczyć tak, jak 
się uczy każdego innego rzemiosła.“

Otóż, jak świat światem, zaAVSze wyma­
gano od portretu, ażeby był podobny i choć 
namiętny krytyk nazywna to barbarzyństwem, 
pod tym w^zględem w^ymagania się nie zmie­
nią. A  nie zmienią się, choćby z tej prostej 
racji, że pomimo wszelkich bałamuctw w po­
dobnym. rodzaju, biorąc rzeczy po ludzku, 
podobieństwo jest właśnie zadaniem por­
tretu.

Rzecz nie może być piękna ani dobra, 
jeżeli nie odpowiada swemu przeznaczeniu. 
Tak np. najw'spanialsza dekoracja, nie zasto­
sowana do natury przedmiotu, jaki ma zdo­
bić, jest zawsze ze stanowiska artystycznego 
chybiona.

W  ogólnoludzkiem rozumieniu przezna­
czeniem portretu jest to, ażeby przypominał 
osobę portretowaną.
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Nie znaliśmy, co prawda, osobiście modeli 

Velascpiez’a lub Van Dycka, nie mamy więc 
możności sprawdzenia, na ile portrety są 
podobne do oryginałów^, nie mniej przecież 
oglądanie płócien tych słynnych portrecistów 
sprawdało po w'̂ sze czasy szczerym plastykom 
niew'ypowdedzianą rozkosz estetyczną. Powia­
dam — szczerym plastykom, gdyż ludzie, po­
zbawieni zdolności odbierania pełnych wua- 
żeń z zakresu postrzegania w^zrokowego, nie 
zaw ŝze dopatrzą się pewuiych szczególniej­
szych znamion, o które tu mianowicie 
chodzi.

Niew^ątpliwie utwmry wielkich portrecistów^ 
posiadają bezw'zgiędne zalety kolorytu, ry­
sunku i układu, cały jednak najw^yższy inte­
res estetyczny, dla znawców' zwiaszcza, leży 
ŵ tern przedew'Szystkiem, że wyczuwają 
W" nich ow''e uderzające podobieiistw'o, że 
odnajdują w' rzeczonych wizerunkach zaklętą 
duszę żywnego człowieka, to jest pełnię 
w'szystkich najbardziej znamiennych cech 
osobniczych. Nie podobna przypuścić, ażeby 
jeden rys, jeden szczegół najmniejszy był, 
jak to mówią, z palca wyssany, gdyż w^yry- 
wuilby się, jak dysonans, z logicznej kon­
strukcji.

Zapewnie zarówno Velasquez, kiedy malo- 
wuił księcia Olivareza, jak Van Dyck, portre-
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tując Karola I, znali ich nietylko z powierz­
chowności. Przenikliwem okiem przejrzeli 
oni te dusze ludzkie na wylot, co następnie 
załamało się pod pewnym kątem w ich du­
szach malarskich i dopiero, w odpowiednio 
do temperamentu wy indywidualizowanej for­
mie, wyraziło się w obrazie. Wchodziła tam 
tedy w grę czynność wyborcza, stosownie 
do sposobu odczuwania danej osobistości 
przez malarza, ale właśnie ten wyjątkowy, 
szczególniejszy dar wyboru cech najistotniej­
szych, rysów najkonieczniejszych, naibardziej 
charakterystycznych, sprawiał, że portrety 
te musiały być zdumiewająco podobne 
i z dwóch tych malarzy uczynił największych 
portrecistów świata.

Nieprawdą więc jest, ażeby pomimo całej, 
najdalej idącej indywidualizacji, dobry por­
tret mógł być niepodobny. Wymienieni 
artyści byli realistami najczystszej wody, 
a zarazem pozostali indywidualni w całem 
słowa tego znaczeniu. Takimi są dziś por­
treciści nasi: Horowic, Wyczółkowski, Lenc, 
Pochwalski, takimi słynęli, w świecie całym: 
Whistler, Carrière, Lcnbach potem Sergent, 
Gandara i inni.

Jakiś malarz-figlarz, któremu się robota 
nie udała, nie chcąc tracić umówionego ho- 
norarjum, wpierał w filistra, że tak właśnie
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być powinno, jeżeli się rzecz bierze pod ką­
tem nieskończoności. Naiwni snobowie od 
nadzwj^czajności wzięli to za dobrą monetę 
i ukuli teorję na użytek nieudolnych portre­
cistów.

Zresztą rozwinę to obszerniej w następ­
nym rozdziale. Co się tycze podobieństwa, 
najogólniej biorąc w krajobrazie, czy innym 
utworze malarskim — drzewa, skały, obłoki, 
zwierzęta, ludzie i wszelkie przedmioty, jakie 
artysta zamierzył przedstawić, jakkolwiek od­
biją się w wyobraźni jego pod kątem nie­
skończenie indywidualnym, jakkolwiek mogą 
być stylizowane w sposób najbardziej dowol­
ny, muszą przecież w zasadzie być podobne 
do naturalnych drzew, skał, obłoków, zwie­
rząt, ludzi i wogóle przedmiotów, istniejących 
ŵ rzeczywistości, albo nie będą niczem wcale. 
Najbardziej dziwaczny potwór, zrodzony 
w rozgorączkowanej Avyobraźni, jakieś pół 
psa, pół kozy, musi być. w części psiej zu­
pełnie do psa, a u koziej do kozy podobny; 
musi mieć budowę anatomiczną danego 
zwierzęcia, kształt, kolor i wszystkie inne 
cechy charakterystyczne. AYprawulzie n wie­
lu symbolistów zwierzę takie przj^'mie formę 
kiszki podgardlanej, płaskiego skrawka ko- 
łorowego papieru, rozdeptanej jagody, ale 
zawsze przypomnieć musi jakiś kształt ze
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świata rzeczywistego, albo poprostu będzie 
maznięciem zgoła nierozpoziiawaliiem.

To trudno, człowiek, pomimo wszystko, 
nie wymyślił jednego bodaj kształtu, które- 
goby nie widział w naturze.

Jakicoiwiek wspomniany wyżej estetyk 
drwi niemiłosiernie, że „prosię pospolite, 
przesianie przez temperament, stanie się 
klejnotem sztuki“, jest istotnie praAvdą, i nie­
wątpliwie będzie klejnotem sztuki obraz, 
przedstaAAuający prosię pospolite, jeżeli prze­
siało się ono przez temperament napraAvdę 
utalentoAvanego malarza, który umie, to co 
AAudzi i czuje, doskonale wyrazić po rnalarsku. 
Natomiast nie będzie klejnotem najgórniejszy 
symbol, jeżeli zechce go AÂ yp o wiedzieć
AÂ obrazie człoAAuek, nie posiadający odpoAvied- 
niego talentu malarskiego i odpoAAuednich 
środkÓAA" tej sztuki.

O czyA A U śc ie , l e p i e j ,  j e ż e l i  a r t y s t a  ma c o ś  

AAuęcej d o  p o w ie d z e n ia ,  j e ż e l i  p r z e r a s t a  du­
c h e m  o t o c z e n i e  i  m o ż e  j e  z a  sobą p o rA v a ć  n a  

A v y ż y n y ,  aa  ̂ k t ó r y c h  s a m  p rzeb yA A m , a le  n ie  

doAAde s i ę  o  t y c h  A A ^yżyn ach  n ik t ,  j e ż e l i  a r t y ­

s t a  n i e  m a  AAdadn ej, m ę s k i e j  m o c y  p r z e ­

k o n a n ia  n a s  o te rn , —  j e ż e l i  n ie  u m ie  m a -  

loAA^ać.

Temperamentu, talentu, zdolności tAÂ-ór- 
czych, nabyć, nauczyć się niepodobna. Nic

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  Jak  p a trz e ć  na d z ie ła  s z tu k i. 7
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JUZ me pomoże, <eli się tego w darze od 
nieba nie otrzymało, ale przez pracę i stiidja 
odpowiednie można sobie wyrobić pewną, 
szczególniejszą umiejętność plastycznego wi­
dzenia, a co się tycze środków materjalnych 
sztuki, to trzeba'się tego uczyć, jak każde­
go innego rzemiosła. O tern przekonany jest, 
zdaje się, każdy człoA^dek kulturalny, a wąt­
pliwości mogą mieć jedynie właśnie barba­
rzyńcy.

Zachodzą wprawdzie różnice co do poglą­
dów na metody nauczania, ale wszyscy się 
godzą na jedno, że jednakże malarzowi 
współczesnemu nauka nie zawadzi, nie obni­
ży ona lotów jego fantazji, nie stanie na 
drodze do bezpośredniości wynurzeń ducho­
wych. Był to przesąd nader niebezpieczny, 
który istotnie protegował nieuctwo, ale na 
szczęście wyrastamy z niego po trochu.

Malarz przedewszystkiem posiąść powinien 
rzemiosło swej sztuki, opanowaać środki nia- 
terjalne, ażeby właśnie zdobyć swobodę ŵ y- 
powiedzenia poczęć duchowych. I łudzą się 
cb którzy przypuszczają, że „kiedyś rewolu­
cyjne prądy sztuki współczesnej narzucą po­
słusznym, jak zawsze, tłumom nową sztukę— 
z ducha poczętą, duchem żyjącą, do duszy, 
nie do oczu bliźnich, przemawiającą.“
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AVogóle każda sztuka, nawet przedstawia­

jąca „prosię pospolite,“ przemawia do duszy, 
choć przedostaje się tani przez oko. Po za 
pewną nieznaczną dozą przyjemności, jak 
powiedziałem, fizjologicznej, której doznajemy, 
oglądając sympatyczne barwy, cala rozkosz 
estetyczna, jaką daje dzieło sztuki, jest już 
natury duchowej. Właściwie—przjgemności
fizjologicznej dostarcza nie dzieło, ale farba 
sama przez się. Sprawić to może równie 
dobrze kawał barwnej materji, kolejdoskop, 
zielona łąka, lub rozpłomienienie się szkarła­
tem nieba o zachodzie.

Dzieło sztuki, choćby to była tylko ara­
beskowa kombinacja kolorów na kobiercu, 
wytworzy pewną łączność duchową między 
twórcą i widzem, wzruszy go tern wzrusze­
niem, pod wpływem którego tworzył artysta. 
Oczywiście, im wzruszenie artysty było 
w^yższego rzędu, tern silniej podziała na wi- 
dzówn Podnieść on może otoczenie, nat­
chnąć wielką ideą, uszlachetnić, jeżeli arty­
sta sam duchem je przerasta — prow^adzić 
pieśniami do zw^ycięstw, jak Tyrteusz.

Nie wyyobrażam sobie, jakim sposobem 
taka, według naszych estety kó wy sztuka 
przyszłości trafi do duszy bliźniego, jeżeli 
nie przez oczy, uszy, jeżeli w'̂ ogóle nie przyj­
mie form dostępnych dla zmysłowego pozna-
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nia. Skoro zaś przyjmie takie formy osta­
tecznie, to mówiąc specjalnie, dajmy na to, 
o malarstwie, z konieczności zmaterjalizuje 
się, zapożyczając barw i kształtów od natu­
ry, co znowu wyrazi się w sposób najbar­
dziej trywialny za pomocą farb, pędzli, ole­
jów i tym podóbnycli środków, najzupełniej
rzemieślniczych. Dlatego też nigdy nicj)o-
dobna będzie zerwać z „dziecinnym przesą­
dem o trzymaniu się natury“, a środków 
sztuki trzeba się uczyć, „jak każdego innego 
rzemiosła.“

Daleko konsekwentniejszy ŵ swych ab­
surdach ezoterycznych jest inny estetyk, 
który poprostu zajrzał na dno duszy ludz­
kiej. Z tego, co tam widział, wuiosi on, że 
środki ziemskie nie w^ystarczają do wypo­
wiedzenia wdelkich poczęć duchow,ych, więc 
szczery artysta, „doznawszy chwili świętego 
mistycyzmu, kiedy się duch artysty zbliża 
ku nieznanemu“ , idzie spać, nie próbując 
nawet pisać, malować, rzeźbić. „Twórczość 
bowiem,— dowodzi dalej—-jest potrzebą ego­
istyczną. Jako taka, najzupełniej wystarcza 
artyście, który przez to samo nie odczuwa 
potrzeby uzewnętrznienia swych wizji.“

Jest to postawuenie sprawy bardzo rady­
kalne. Ponieważ jednak artyści od najdaw­
niejszych czasóW' uzeiynętrzniają swmje wi-
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zje w dziełach sztuki, musimy się więc li­
czyć z tern zjawiskiem. Uzewnętrznieniem 
tern oddziały wuj ą na innych, wypełniają za­
tem pewną funkcję społeczną. Dlatego też 
nonsensem jest mniemać, iż sztuka może się 
zamknąć w niedostępnej wieży z kości sło­
niowej i w arystokratycznem odosobnieniu 
z góry patrzeć na pospolitość rzeczy ziem­
skich. Dostojna ta pani musi zejść na padół 
łez i niedoli między ludzi i żyć ich życiem, 
oddychać ich ].)owietrzem, ale ])romiennym 
blaskiem swego pięknego oblicza rozpraszać 
ponure mroki trosk codziennych.

Ałusi ona czuć i rozumieć w-szystko, co 
ludzkie, i być odczutą i zrozumianą przez 
ludzi.

Tak przedstawia mi się sztuka humani­
styczna, ku której, nie wątpię, dążymy 
obecnie.

Jak analiza wrażeń świetlnych, przepro- 
Acadzona przez impresjonistÓAv, nie utrwaliła 
wpraAvdzie tego kierunku, ale stała się 
punktem wyjścia do niezaprzeczonych zdo­
byczy kolorystycznych w malarstAAue Acspół- 
czesncm, tak może subtelna analiza odczii- 
Acania estetycznego, która symbolistÓAv pchnę­
ła na błędne szlaki dywagacji tAVÓrczych, 
jako podstaAAUi teoretyczna, rozszerzy zakres
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wykształcenia artystycznego twórców i pu­
bliczności.

Sztuki nie staną zapewne nigdy na tej 
wysokości suggestjonowania, ażeby środkami 
jednej z nich wyrazić sip za wszystkie inne, 
ale artysta przyszłości, jak ongi mistrze 
Odrodzenia, posiadając tajemnice wielu sztuk, 
w zakresie każdej z nich będzie się mógł 
Avypowiedzieć pełniej i dokładnej.



o portrecie.

Jak już przedtem mówiłem, do bardzo po­
spolitych należy bajka, opowiadana czasem 
tendencyjnie i zgoła nie bezinteresownie, że 
dobry portret może być niepodobny do swe­
go modela, że nawet nie powinien być po­
dobny, gdyż jest to zaleta, uznawana jedy­
nie przez ciemne tłumy, przez najmniej uświa­
domione warstwy społeczne; dla tego też wy­
magania w tym kierunku dowodzą złego 
smaku. Logicznie zatem wypada, że ludzie 
ze smakiem wytworniejszym, chcąc się por­
tretować, każą sobie raczej zrobić jakiś w i­
zerunek fantastyczny, niż dokładną podo­
biznę, która jest tylko, jak się pogardliwie 
mówi, objektywną kopią natury.

„Niewątpliwie — czytam w pewnem pi­
śmie— szerokie masy zawsze uwielbiały av por­
trecie przedewszystkiem podobieństwo, a na­
stępnie grubą plastykę, czyli złudzenie rze­
czywistości. Są to wszakże zalety, bez któ-
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rycłi, jak wiadomo, dobry portret może się 
doskonale obejść.“

Mówił już coś podobnego Riiskin, który, 
pomimo kolosalnych zasług około podniesie­
nia zamiłowania do sztuki — nietylko w An­
glii, gdyż i u nas odbiła się głośnem echem 
jego namiętna propaganda, — w wywodach 
swoich estetycznych posuwał się często do 
absurdu, jak to wykazywał mu niejednokrot­
nie inny humanista angiełski, J. M. Robert­
son. Otóż Ruskin, wojując zaciekle z pospo- 
litemi upodobaniami tłumu, drwił z tych 
ordynarnie podobnych portretów, na których 
pana swego poznają hiietylko domownicy, 
lokaj, kucharka, pomywaczka, ale także i kot 
własny.

Wprowadzając tedy wniosek bezpośredni 
z persiflacji słynnego i powszechnie uznane­
go estetyka, estetycy in partibus infideliam 
przyszli do przeświadczania, że dopiero na- 
łeżycie dostojnera dziełem sztuki będzie wize­
runek, na którym osoby portretowanej „i pies“ 
nawet nie pozna.

Nieporozumienie całe tkwi w tern, jak 
mniemam, że pomieszano pojęcia obrazu i por­
tretu, gdyż niew^ątpliwie zdarza się, że wize­
runek, w którym nader dokładnie uchwycono 
czyjeś rysy, bywa zupełnie lichem dziełem 
sztuki pod względem czysto malarskim i na
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odwrót, obraz, ani trochę nie przypominający 
modela, wedle którego był malowany, posia­
dać może wysokie zalety artystyczne i za- 

. ałngiwać na uznanie najwybredniejszej kry­
tyki estetycznej. Czyli, inaczej mówiąc, 
portret może być lichym obrazem, gdyż daj­
my na to, jest twardo modelowany i ciężki 
w kolorycie; ale wizerunek, nie przypomina­
jący dokładnie osoby, którą ma wyobrażać, 
żadną miarą dobrym portretem nie jest, po­
mimo choćl)y najwspanialszych zalet malar­
skich, a raczej nie jest portretem wcale, po­
nieważ nie odpowiada pojęciom, jakie łączą 
się z tego rodzaju utworami — ponieważ nie 
odpowdada przeznaczeniu swemu.

Przeznaczeniem portretu jest plastyczne 
utrwalenie rysów osoby portretowej w dziele 
sztuki malarskiej lub rzeźbiarskiej, dążeniem 
więc tych sztuk ŵ danym zakresie powinno 
być osiągnięcie możliwie najdokładniejszego 
przypomnienia owych rysów, czyli uchw -̂yce- 
nia doskonałego podobieństwa osoby.

Jest to sprawa tak jasna i oczywista, że 
nie Avymaga, zda się, bardzie! wyczerpujących 
dowodzeń i uzasadnień. Istotnie, pisząc po­
wyższe tAAuerdzenia, mam wrażenie, że po- 
Avtarzam praÂ d̂y pana de la Palisse, że 
przedsięAA^ziąłem pracę przekonania AÂ spół- 
cześnikÓAÂ  sA\nich, że av dzień słońce ŚA\decp
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a w nocy bywa ciemno. A jednak łowiąc 
idee, błąkające się z ust do ust na naszych 
wystawach wśród artystów i miłośników 
sztuki, wśród krytyków i estetyków na 
szpaltach pism perjodycznych, przyszedłem 
do przekonania, że przedsięwzięcie moje nie 
będzie zupełnie płonne, że stawiając szczerze 
i otwarcie okreśłenie tego działu twórczości 
artystycznej, ośmielę do szczerszych wynu­
rzeń tych wszystkich, którym narzucone 
zzewnątrz a górne i nieprzystępne hasła ka­
zały ukrywać się wstydliwie ze zdaniem oso- 
bistem, trzymając ich stanie wahań i nie- 
pewmości.

Szczerość taka może naw êt przynieść 
pewnie korzyści praktyczne dla rozwu)ju 
sztuki.

Postaram się określić rolę portretu, jaką 
zajmuje on ŵ dziedzinie plastyki.

Spotkałem kiedyś na ‘ wystawie pewniego 
zie'mianina. A¥ziąwszy mnie pod pachę, przy­
prowadził przed śwńeżo zawieszony na ścia­
nie obraz, przedstawiający tęgiego mężczyz­
nę o ceglastej cerze i piernikowym za­
roście.
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—■ Go pan myślisz o tern płótnie?
— No, zamaszyste, śmiałe, dużo werwy...
— Ale to ma być portret.
— Czyj?
— Mój, do kroćset—mruknął.
— Ach, tak?
— Nie poznałeś pan?
— Przyznaję, nie poznałem.
— Widzi pan~zaczął w tonie bardzo mi­

norowym ów ziemianin —  widzi pan, to jest 
sprawa bardzo smutna. Przyj ecłiałem do 
Warszawy, żeby sobie portret obstalować. 
Jeden z najsubtelniejszych estetyków waszych 
skierował mnie do tego właśnie malarza, 
jako najmodniejszego, najbardziej poszukiwa­
nego. Ale cóż—portret niepodobny. Nie po­
zwolono mi o tern mówić. Podobieństwo, to 
rzecz drugorzędna, obojętna, niepotrzebna, 
to poprostu ustępstwo dla hołoty. Przede- 
wszystkiem indywidualność artysty, która 
się w obrazie wyraziła — wszystko inne to 
furda. „Umrzesz, powiadają mi, czy tak 
czy owak—portret zostanie. Czy nie wszyst­
ko jedno będzie dla twoich dzieci, wnuków, 
czy prawnuków, żeś miał twarz nieco dłuż­
szą i foremniejszą, policzki mniej wydęte, 
włosy nie tak zupełnie piernikowego ko­
loru— skoro obraz sam przez się jest arcy­
dziełem.“



108

— Może to i racja — ciągnął dalej żałoś­
nie.—Może ja się na tern nie znam. Sztuka 
jest wieczna, a człowiek znikomy. Vanitas 
vanitatis. Mniejsza już o dzieci i o wnuki, 
ale tu chodzi o co iimego: chciałem miano- 
Avicie żonie, z którąśmy się tak niedaAvno 
pobrali, a która icyjechała na kilka tygodni 
zagranicę, zrobić przyjemną niespodziankę 
po powrocie. Już Acyobrażałem sobie, jaki 
to Acspaniały ivyivota efekt, kiedy Acejdziedo 
salonu i nagle ujrzy na ścianie, jak żyAingo... 
A  jeżeli zapyta, jak pan: Cz^g to portret? 
Efekt chybiony stanoAA'Czo.

Ściśle biorąc, mógł artysta nie AAdedzieó 
o obliczeniach ziemianina na AA ŷwołanie 
podobnego efektu, ale, malując portret, A\d- 
nien nim był dać to, czego od dobrego 
portretu nieodzoAAmie AA ŷniagać należy, to 
jest, jak AÂ yżej poAAdedziałem, dokładne przy­
pomnienie osoby portretoAAmnej. W  prze- 
ciAAmym razie utAAńr aa' stosunku do założe­
nia sAAngo jest chybiony i tern samem nie 
może być uAAuiżany za dzieło doskonałe — za 
arcydzieło.

ZapeAAUie, często peAAme Avzglcdne zalety 
maloAAddła samego mogą, biorąc rzecz z punktu 
Avidzenia bezinteresoAAUiie artystycznego, oku­
pić brak tego kardynalnego wmrnnku sztuki portretoAAmnia; spraAAUi ta jednak AÂ ymaga
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bardzo ścisłych i wyczerpujących omówień, 
ażeby, przez zbyt pohopne uogólnienia, nie 
zaprowadziła nas na manowce wykrętnej 
djalektyki. Zdarza się naprzykład, że arty­
sta z osoby pozującej mu do portretu, ko­
rzysta w ten sposób, iż na tle jej rysów 
indywidualnych rozsnuwa własną koncepcję, 
fantazjuje je, zmienia dowolnie i dociąga do, 
jakiejś własnej wizji, która rodzi mu się 
w wyobraźni przez skojarzenie kształtów 
i barw widzianych w rzeczywistości, w da­
nej chwili, w modelu pozującym, z odpowied- 
niemi kształtami i barwami, zachowywanemi 
w pamięci przez wybór szczególniejszego 
umiłowania.

Zjawisko to obserwowałem na pewnym 
młodym malarzu, pracującym obok mnie 
w akademii, który, niezależnie od urody i na­
tury modelki, tworzył prześliczne, pełne zaw­
sze jakiejś anielskiej słodyczy główki nie­
wieście. Starał się on wprawdzie naślado­
wać indywidualne linje owalu twarzy, w y­
krój ust, formę nosa, czoła, brody, szukał 
właściwego koloru cery, wdosów, oczu, nie 
mniej przecież w namalowanym przez siebie 
wizerunku, podług zupełnie niepięknej na­
wet kobiety, dawał coś z klasycznego wdzię­
ku nimfy na monecie syrakuzańskiej.
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Było to, oczywiście, zgodne z najistotniej­
szą treścią jego organizacji artystycznej i, ma­
lując w ten, sposób, robił to zapewne intui­
cyjnie, bez z góry powziętego planu, ulega­
jąc jedynie jakimś nakazom weAvnętrznynp 
które mu wytknęły taką a nie inną drogę 
zewmętrznego wj^powiedzeiiia się. Rzeczy te, 
sądzone, jako portrety, nie w^ytrzymywały 
krytyki, ale, jako obrazy, uzmysławiające 
wdzięk niewieści, który autor czuł wyjątko­
wo intensywnie, posiadały niezaprzeczenie 
wysoką wartość estetyczną.

AV malarstwie nazywa się to idealizowaniem, 
to jest dociągnięciem modela własnego ideału 
estetycznego.

Malarz ten miał talent wybitny w pew­
nym zakresie, ale portrecistą nie był bynaj­
mniej. To, co ceniono w'’ jego utworach, 
należało do zupełnie innego rzędu niezmier­
nie różnorodnych, w manifestowaniu się in­
dywidualności artystyczny cli zjawisk.

Tego właśnie szczególniejszego rodzaju 
talentem ze znanych artystów naszych wy­
różnia się bardzo znamiennie p. Franciszek 
Żmurko, który przecież nie rości sobie pre­
tensji do zasług na polu malarstwa portreto- 
w êgo. Unosi go zawsze tak wyjątkowo roz­
winięte poczucie dekoracyjności i pięknych 
form, że modele swoje dociąga do jakiegoś
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własnego kanonu estetycznego ze szkodą 
prawdy w oddaniu rysów indywidualnych. 
Brak jednak tej prawdy przestaje być wadą 
i staje sic zaletą, z chwilą, kiedy podobień­
stwo jest rzeczą zupełnie obojętną, a całko­
wity interes artystyczny leży w ujęciu owe­
go wdzięku, w czem artysta jest niezrówna­
ny, a czemu zawdzięcza swoję, bardzo roz­
ległą już dzisiaj, sławę europejską.

Cenimy tedy obrazy za pewien sposób 
malarskiego ujęcia przedmiotu, za oryginal­
ność kompozycji, za dobrą technikę, za so­
czystość kolorytu lub poprawność rysunku, 
wreszcie poprostu za zręczne, smaczne pędzlo- 
wanie, ale o wartości portretu decyduje po­
dobieństwo, owo uderzające podobieństwo, 
które zdobywają tylko artyści, wyposażeni 
szczególniejszym, zupełnie odrębnym darem. 
Dar ten ostatecznie stanowi o niezbitym 
fakcie istnienia tak zwanych „portrecistów 
urodzonych“ w przeciwstawieniu do tych 
wszystkich malarzy, którzy, przyzwyczaiwszy 
się do sumiennego studjowania natury w jej 
najrozmaitszych przejawach, dają mniej lub 
bardziej dokładne studjum głowy ludzkiej, 
jak mniej lub więcej prawdziwe odbicie nieba 
o zachodzie lub kawałek dobrze naśladowa­
nej draperji.



- J1 2  —
Sprawę to postaram się bliżej omówić, 

tymczasem parę słów o j eclnera jeszcze nadu­
życiu.

W piśmie ],)rzezuaczonem dla mas naj­
szerszych, które nie wdrożyły się jeszcze do 
należytego sceptycyzmu wobec drukowanego 
słowa, czytam, co następuje:

„Idea portretu jest bardzo stara. Jest to 
poprostu myśl o i)rzedłużeiuu istnienia, tros­
ka o nieśmiertelność... Pierwszy portret był 
wielkim uogólnieniem; nie ścisłą podobizną, 
lecz symbolem. Był to odrębny znak, który 
pozostawia po sobie wybitna jednostka. Ta­
kim był staroegipski monolit, piramida, no­
sząca jedno potężne imię, akwadukt— wszel­
ka budowla.“

Że idea portretu jest bardzo stara, o to 
nie ma się co sprzeczać, ale że nie wyrażał jej 
monolit (?) ani piramida egipska, najlepszym 
tego dowodem jest to, że w piramidach 
właśnie znajdowano portrety istotne, to jest 
wizerunki osób, którym monument był po­
święcony, wyrażone bez żadnej symbolicz- 
ności. w sposób możliwie najbliższy prawdy 
rzeczywistej.

Bjdy to uaturalistyczne kopie ludzi ży­
wych, o ile, oczywiście, umiejętność ówczes-
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tiych artystów na to pozwala; nie ulega je ­
dnak wątpliwości, że właśnie w epoce pira­
mid, to jest za czasów starego państwa, 
kiedy Sztuka egipcjan znaczyła pierwsze swe 
kroki na polu grzebalneni Memfisu, cecho­
wały ją szczere dążenia realistyczne i do­
piero W' następnych epokach zaczęła się kon- 
wencjonalizować, prawdopodobnie, jak to wy­
kazuje Herbert Spencer, pod naciskiem wy­
magań rytualnych, to jest kiedy, jako zawód, 
przeszła w ręce kasty kapłańskiej. W  po­
czątkowych jednak próbach tej najdawniej­
szej twórczości artystycznej w-yczuwa się, 
przy pewnej naturalnie naiwności i suro­
wości technicznej, usiłowanie bezpośredniego 
naśladowania zjawisk światła zewnętrznego. 
Co się tycze sztuki portretowania, to, wedle 
świadectw archeologów, stała ona na w^^sokim 
stopniu rozwoju, a przedewszystkiem właśnie 
z powodu szczerości i dokładności w odtwa­
rzaniu rysów indywidualnych, i jakoby na 
wielu wizerunkach z najw^cześniejszej epoki 
można z rysów  ̂ tych rozpoznać daną osobę, 
portretoAvaną kilkakrotnie w różnym Avieku. 
Byłby to doAAmd ogromnie jaskraACo odczutej 
charasterystyki osobniczej, aâ co zresztą ła- 
tA¥o UA\ierzyć, AAUiosząc choćby ze znajdu­
jącego się AÂ LuAATze paryskim tak ZAAmnego 
„pisarza“ i kilku innych, bardziej znanych

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  J a k  p a łr z e ć  na d z ie ła  s z tu k i.  g
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zabytków, gdzie zaznacza siq ścisła, objek- 
tywna obserwacja i bezpośredniość wyrazu 
plastycznego.

W  muzeuin Gizehu lownje siQ
sąg, przedstawiający mężczyznę w całej po­
staci, z charaktery Sty cznem ubraniem głowy. 
Posąg ten jest niewątpliwie portretem, a po­
wszechnie uważają go za wizerunek króla 
Chefrena. Jeżeli tak jest istotnie, to znowu 
znana piramida, nosząca imię tego iaraona, 
nie jest jego portretem, gdyż oczywiście nie­
podobna przypuścić, ażeby dwie rzeczy, zu­
pełnie różne co do formy, oznaczały jedno 
pojęcie, tak w^yraźnie już wtedy określone.

Rozpowszechniony w starożytności zwy­
czaj stawiania grobowców zrodził się pier­
wotnie, prawdopodobnie, z potrzeby zabezpie­
czenia zwłok przed żarłocznością hien i sza­
kali. Na miejsce, gdzie pogrzebano zmarłe­
go, zwalano ciężkie głazy, ażeby utrudnić 
dzikim drapieżnikom rozkopanie mogiły. Oczy­
wiście, im osobistość zmarłego w^yższe stano- 
wusko zajmowała wśród otoczenia, tein lepiej 
starano się grób jej zabezpieczyć, tern ŵ yż- 
sze w^znoszono stosy kamienne, lub sypano 
kopce z ziemi. Tak powstał tuniulus, takie 
też jest niezawodnie pochodzenie menhirów, 
dolmenów, kromlechów i ostatecznie ow^ych
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charakterystycznycli grobowcó w królewskich 
w Egipcie.

Piramidę, jako grobowiec dla siebie, we­
dług zapewnień Herodota, stawiał sam król 
w ciągu całego swego życia. Wiełkość jej 
miała być wyrazem wiełkości panowania. 
A¥edług |)odań tegoż Herodota, Cheops, któ­
ry zbudował ową najwyższą, znaną pod jego 
nazwiskiem, piramidę, dziś we wiosce Gi- 
zeh, miał dla osiągnięcia tego celu uciskać 
w najwyższym stopniu poddanych, obdzierać 
ich, dręczyć, wyzyskiwać najokrutniej, a na­
wet frymarczyć własną córką— sprzedawać 
ją przechodniom, ażeby zdobyć środki na 
opłacenie panów architektów.

Wprawdzie legenda o wszystkich okro­
pnościach Cheopsa, spełnianych na tle, jak­
byśmy to dziś powiedzieli, ostrej megalo- 
manji, została podobno przez uczonych oba­
lona, nie mniej przecież idea jej, zrodzona 
w umysłach ludzi dawnych, bliżej stojących 
tej epoki, doskonale maluje znaczenie symbo­
liczne monumentów, których głównym atry­
butem była olbrzymiość, które też symboli­
zują, jeżeli nie istotną wiełkość władzy fa­
raonów egipskich, to przynajmniej ich wiel­
kie ambicje osobiste, ale żadną miarą nie 
mogą być poczytywane za jakieś uogólnienia 
portretowe. Tern mniej odnosi się to do
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wiaduktów i wszelkich innych budowli, jak 
chce tego nasz estetyk.

Po za tern portret w sztuce starego Egip­
tu ściśle związany jest z kultem zmarłych. 
Odgry wa on rolę pośrednika między mumią, 
zand^niętą w sarkofagu, a życiem zewnętrz- 
nem, to też nie spełniałby swej roli należy­
cie, jeżeliby nie odtwarzał najwierniej ry­
sów nieboszczyka.^ Podobieństwo było zatem 
koniecznością, narzuconą artyście zzewnątrz, 
}irzez wymagania ściśle określonej natury, 
jak narzuconą koniecznością było uchwyce­
nie imdobieństwa ŵ portrecie, którym ów 
ziemianin, jak to opowuedziałem, chciał zro­
bić niespodziankę swej żonie. Obadwaj ar­
tyści z tak różnych epok odpowiedzą dopie­
ro całkowicie swemu artystycznemu zadaniu, 
jeżeli potrafią zastosować się do tej nieod­
zownej konieczności.

Podobieństwo jest istotnym atrybutem 
])ortretu, i bez ])rzymiotu tego absolutnie po­
myśleć się on nie da.

Nic tu nie pomogą symbole, uogólnienia 
i znaki umówione.

A¥ogóle wpływ symbolizmu, niewątpliwie 
przy pewnych formach ogólnej kultury na­
der przemocny, po wsze czasy na właściwy 
rozwój twórczości artystycznej oddziaływał 
otamowuijąco i, wstrzymując ją nieraz na
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długie wieki w normalnym pochodzie ewo­
lucyjnym, skazywał na martwotą, tudzież 
bezpłodne błądzenie w zaczaroAcanem kole 
form, z których dusza uleciała bezpoAn’otnie. 
Itealne kształty, ucliAYycone niegdyś samo­
rzutnie przez pierAAahnego artystą, konwen- 
cjonalizoAYały sią z czasem, uogólniały, 
upraszczały av formie do niepoznania, staAva- 
ły figurą kabalistyczną, znakiem runicznym, 
hieroglifem, gmerkiem, herl)em, totemem, ko- 
bongiem. Tą drogą pan Kazimierz MokłoAYski, 
autor bardzo poAAorżnego dzieła pod tytułem 
„Sztuka ludowa av Polsce,“ tłómaczył poAYsta- 
nie naprzykład, swastyki. Miało to być av zasa­
dzie przedstaAYieniem człoAvieka na koniu, 
które w szeregu przeobrażeń przechodzi 
ostatecznie av znak powszechnie znany, a roz­
maicie Acykładany ay symbolistyce różnycli
ludÓAY.

AVyj a ś n i e n i e  j e d n a k ż e  z n a c z e n ia  s y m b o -  

lÓAY s ta n o A Y i r a c z e j  z a d a n ie  p e w n e j  g a ł ą z i  

a r c h e o l o g i i ,  n i e  z a ś  n a u k i  o  s z t u c e .  Co s ią  

t y c z e  p i e r w o t n y c h  p o r tr e tÓ A Y , t o  ś c i s ł e  w y ­

o b r a ż e n i e  in d y A Y id u a ln y c h  rysÓ AY  c z ło A Y ie k a  

p r z e d s ta A Y ia  t r u d n o ś c i ,  k t ó r y c h  p o c z ą t k u ­

j ą c y  a r t y s t a  p o k o n a ć  b y  n ie  b y ł  ay  m o ż n o ś c i .  

I s t o t n i e ,  o  i l e  ay  n a jd a A Y i i ie j  s z y c h  r y s u n k a c h  

t r o g l o d y t o  AY, p r z e d z lA A m y c h  p r ó b a c h  n a jp i e r -  

A Y o tn ie js z y c h  tA Y Ó rc z o ś c i a r t y s t y c z n e j ,  o d k r y -
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tych niedawno ŵ jaskiniach dordońskich, 
jako też w pracach rzeźbiarskich i inalar- 
skich dzisiejszych ludów myśliwskich, spo­
tyka się doskonałe, pełne charakteru, węy- 
razu a nawet ruchu, wizerunki zwierząt, 
o tyle nie znaleziono ani jednego zadawa­
lającego W'yobrażenia twarzy ludzkiej. Etno- 
grafowue jednak zaobserwu)wurli, że ŵ śród 
dzikich ludów, gdzie tego wyunaga kult re­
ligijny, ażeby stawiano podobizny zmarłych 
na grobach, dziki artysta, w braku odpo­
wiednich środków  ̂ i umiejętności do zrobie­
nia dokładnego portretu przez powtórzenie, 
czy też skopiow^anie rysóW' nieboszczyka, ra­
dzi sobie W'' ten sposób, że powtarza na wy­
rzeźbionym przez siebie bałwmnie te przy­
najmniej szczegóły zawnętrznej charakte­
rystyki, które dla jego niedołężnej sztuki są 
dostępne. Imituje, mianowicie, najstaran­
niej w'̂  barwie i kształcie te znaki plemien­
ne i osobnicze, które, jako strój i ozdoby, 
odróżniały zmarłego za życia od innych lu­
dzi. Cliodzi mu o możliwie zbliżenie się do 
podobieństwa, jo oŵ e sinmlacnim, w^szędzie 
iednakowTj rozumiane.
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Mówiłem o „portrecistach urodzonych“ 
i podobieństwie „uderzająceni.“

Rzeczywiście, zdarza sie, że biust, naprędce 
wymodelowany, czy też pobieżnie naszkico­
wany rysunek głowy, często błędny, niedo- 
ciąguięty w ustosunkowaniu ogólnych pro­
porcu^,fałszywy w ujęciu zasadniczego kszałtu 
i wielu szczegółów, narzuca się przecież z ta­
ką siłą przypomnieniem danej osoby, że sta­
jemy przed dziełem takiem,jakby olśnieni.

Jesteśmy poprostu uderzeni zdumiewa- 
j ącem podobieństw em.

Zjawisko to, stwierdzone powszechnie, 
tłómaczy się tern, że pewni artyści, posiada­
jąc szczególniejszy dar w tym zakresie, byli 
władni dać najistotniejszą treść indywidual­
ności pewnego człowieka—że użyję wyraże­
nia symbolicznego—sportretować duszę jego. 
W  podobnym wypadku, pod pojęciem duszy 
rozumieć musimy całokształt cech zewmętrz- 
nycli, stanowiących właściwy charakter fi- 
zyognomii, gdyż tylko cechy te, określone 
rysami pewnych kształtów, możliwe są do 
wyrażenia w dziele płastycznem. . Są one 
jednak zarazem wymownemi znakami we- 
A\mętrziiej treści człowieka, są konkretnjun 
wykładnikiem jego psychiki, jego usposobie­
nia duchowego, skłonności, temperamentu, 
charakteru.
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Zrozumienie tych znaków, czy też intui­
cyjne ich odczucie, jest właściwością „uro­
dzonych“ portrecistów.

Jak po znojnej pracy myślowej pozostaje. 
i)rózdami poradlone czoło, jak suma długich 
doświadczeń życiowych kładzie się mglistą 
zasłoną na ongi jasnych oczach, jak gorzkie 
zawody wygną bołesnem skrzywieniem usta, 
tak wogóle ślady przeżyć wszelkiego ro­
dzaju znaczą się niezatarcie na twarzy czło­
wieka, która jest niby tablica, zapisana hiero­
glifami losu. Znaczą się nadto na niej na-

cnotybyte zalety i przywary, i grzechy,
fatalistycznie przekazane obciążenia dzie­
dziczne— całe historye pokoleń dawnych, tu­
dzież wiele rzeczy zupełnie tajemniczych 
i nienazwanych. Nie mamy przecież klucza 
do odcyfrowania tych znaków kabalistycz­
nych. Próby, poczynione przez fizjognomi- 
stów w celu określenia niektórych rysów zna­
miennych, odpowiadających pewnym typom 
psychicznym, nie dały rezułtatÓAV zadawala­
jących. Taki sam los spotkał, jak wuadomo, 
frenołogię. Dla tego też twarz ludzka jest 
zawsze księgą ciekawą, nigdy nie przeczy­
taną do końca, i pozostanie ona wieczyście 
niewyczerpanem źródłem wynalazczości dla 
intuicji artystycznej.



121 —

Co prawda, wiele osób, nawet obdarzonych 
skąd inąd talentem malarskim, wszystkich tych 
rzeczy nie odczuwa, poprostu, powiedziećby 
można, nie widzi i dla tego nie wierzy w mo­
żność Acyrażania podobieństAva po za dokład- 
nem skopioAvaniem rysów indyAvidualnych 
w najdrobniejszych szczegółach, tak jak to 
czyni ap)arat fotograficzny. Jest to do pew­
nego stopnia upośledzenie, jak Avogóle av dzie­
dzinie sensacji zmysloAcych spotyka się oso­
bniki, których niezdolność ac danym zakre­
sie dociiodzi do granic zupełnego idjotyzmu. 
.Tak AYladomo, byAAmją ludzie, dotknięci Avy- 
raźnem zboczeniem na punkcie odczuAAoania 
węchoAYego, inni dotyk mają nader słabo 
rozA^unięty, inni jeszcze nie umieją słyszeć 
lub Avidzieć. Z drugiej strony nadzAA^yczajna 
AvrażliAvość i przenikliACOść postrzegania Avy- 
raża się najbardziej stanoAvczo przez ogrom­
nie dosadne ujęcie rysu indywidualnego 
AY uproszczeniach, do czego dochodzą av swych 
utAAU)rach niektórzy artyści. Umieją oni 
z mnóstAYa szczegółÓAY drugorzędnych, przy- 
padkoAYych i obojętnych, AAęybrać jedynie ko­
nieczne, najAYażniejsze i aâ kilku kreskach 
AÂ yrazić najdokładniejszą podobiznę człoAAue- 
ka. Uproszczenia takie idą nieraz niezmier­
nie daleko, a są one AYłaściAAmścią przede- 
AA^szystkiem karykaturzystÓAAę Takiemu Ca-
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ran d’Ac]ie’owi, jednemu z najsłynniejszych 
artystów tej kategorji, wystarczało nieraz 
umieścić, w kółku trzy, cztery kropki, jakąś 
kreską i przecinek, ażeby kółko takie przy­
pominało głowę danej osobistości, głośniej 
i dobitniej, niż sumienna kopia tej samej 
głowy, ujętej z całą dokładnością, jako bryła 
o pewnych określonych wymiarach, propor­
cjach, o pewnera znamiennem załamaniu się 
płaszczyzn i linij — silniej i Avymowniej, niż 
,,udane“ zcljęcie w najpierwszorzędniejszym 
zakładzie fotograficznym.

Muszę się tu jednak zastrzedz, co rozu­
miem pod słowem karykatura, gdyż z po-' 
jęciem tern najniesłuszniej powszechnie iden­
tyfikują koniecznie jakąś przesadę i potwor­
ne wykoszlawienie kształtu. Karykatura jest 
właściwie tylko charalcteryzowaniem d ou- 
trance, jak to słusznie określił Robert de la 
Sizeranne.

Zapewne, wypaczenie kształtu naturalne­
go, przesada w zaznaczeniu proporcji, wszel­
kie złośliwe podkreślenia, cała ta okropna 
teratologja, na jaką się tylko fantazja ludzka 
zdobyć może, a na co pozwalają sobie arty­
ści ffwoli ¡szego zaznaczenia danych
stron charakteru — jest jednym ze środków 
ale nie jedynym i koniecznym. Karykatura, 
w ewolucyjnym swym pochodzie przeżyła
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już to stadjiim w przeszłości, a dzisiejsi 
artyści potrafią „charakteryzować“ ogromnie 
dobitnie bez uciekania się do urągających 
logice wykoszlawień. Od czasów Hogartha 
i Gayarniego zrozumiano, że karykaturzysta, 
nie obniżając siły wjwazu swych koncepcji, 
może utrzymać się w granicach najnatural­
niejszego przedstawienia kształtów rzeczy­
wistych przedmiotu. Słynni też karykatu­
rzyści dzisiejsi, jak: Forain, Wilłete, Gibson, 
Tenniel, Leecb, Schlittgen i inni, nie pozwa­
lają sobie na najmniejszą szarżę, lecz rysują 
figury współczesne w najdoskonalszych pro­
porcjach, wypowiadają przecież całą myśl 
swoję z należytą siłą i temperamentem.

Czasami wprawdzie, w portrecie zwłasz­
cza, umyślna potworność'--tendencyjne wy- 
koszławienie form spraAcia, że portret przez 
to A^daśnie staje się bardziej podobny. Jest 
to Avynikiem przenikliwości artysty, który 
umiał tak podpatrzeć i podkreślić av kary­
katurze te mianowicie rysy charakterystycz­
ne, które A¥ywołać muszą narzucające się 
przypomnienie danej osoby.

Analizując tedy istotę talentu portrecisty 
urodzonego, można chyba zgodzić się, iż po- 
A\dnien on, prócz A\delu innych, zaAvierać

sobie i te pierAciastki, k tóre  stanoAAuą o ta ­
lencie ka ryka tu rzysty , to je s t— przedeACSzyst-
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kiem przenikliwość odgadywaniu najzna- 
mienniejszych rysów indywidualnych i zdol­
ność syntetycznego ich ujęcia. Oczywiście, 
kardynalna różnica polega na tern, że pierw­
szy zdolności tych nie wyzyska w tenden­
cjach, zaprawionych złośliwością, ironją lub 
drwinami, co stanowi prz^uniot i zadanie 
artystyczne drugiego.

Dzisiejsi karykaturzyści - syntetycy, jak 
wspomniany wyżej Caran d’Ache, jak Sem, 
Ibels, Nicholson, Capiello, często istotnie 
kilku dotknięciami pędzla, jednym zręcznie 
rzuconym kleksem, odtwarzają wyborne po­
dobizny znanych i poznawanych powszech­
nie osób. Ludzie ci, mocą swych szczegól­
niejszych w tym kierunku usposobień i od­
powiedniego W'yrobienia, dochodzą do wprost 
zdumiewających, wymost nieprawdo})odobnych 
uproszczeń. Zresztą, Avynajdy wane przez nich 
znaki na wyrażenie jakiejś popularnej oso­
bistości ze świata politycznego, artystyczne­
go lub naukowego — znaki, pozornie proste, 
niby hieroglif egipskiego skryby, stają się 
własnością ogółu, i każde dziecko w^edług 
ich wzorów z najwyższą łatwością powtó­
rzyć może portret Bismarka, AYilhelma, Pre­
zydenta Carnota, Grevy’ego i kilku innych 
bardziej szczęśliwych kreacji w tym kie­
runku.
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Jeżeli zatem kleksy jakieś, kształtem tak 
bardzo dalekie od rzeczy, które mają przy­
pominać, jak iiaprzykład nos, oczy i usta 
w postaci czterech kropek, ogólnie wzięte, 
wywołują przecież wizję osoby tej a nie 
innej, to dowód oczywisty, że wrażenie po­
dobieństwa leży po za sferą realistycznego 
przedstawienia bryły, ale nie po za reali- 
stycznem przedstawieniem osoby. Leży ono 
w syntctycznem ujęciu pewnych charakte­
rystycznych stron modela, istniejącycJi w rze­
czywistości, dla których artysta odnajduje 
swoje własne formy uzmysłowienia.

Takim jest wszelki szkic najogólniejszy. Je­
żeli zatem w dalszym ciągu malarz lub rzeź­
biarz, wykończając portret, zbliża się do pełne­
go plastycznego przedstawienia, przez wpro­
wadzenie pozostałych szczegółów, to jeszcze 
w szczegółach tych uczjmi odpowiedni wy­
bór, ażeby, stosownied ot kwiącej w wyobraźni 
syntezy, odpowiednio najważniejsze podkreś­
lić i uwypuklić. Odczuwszy czy wyrozu­
miawszy głębiej charakter zasadniczy pewnej 
osobistości, wytwarza on w sobie niby wzór 
jej doskonałego portretu, niejako ideał, do 
którego w czasie całej roboty świadomie dą­
ży. Pielęgnując w wyobraźni dokładne, ży­
we wspomnienie ostatecznie zdecydow^anej 
syntez^ ,̂ nie jest już bynajmniej niepokojony
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przejścioweini zmianami, jakim model cliwi- 
lowo podlega.

Wobec tego może model, zmęczony po­
zowaniem przez długie godziny, nudzić się 
niemiłosiernie, kręcić na iotelu, krzywić, po­
zie wać, a wreszcie usnąć na dobre, przez co 
niew^ątpliwie ogromnie traci na wyrazie, nie 
mniej przecież artysta, pomimo iż ma przed 
sobą nader prozaicznie drzemiącego pana, 
z wargą odętą lub rozchylonemi niemądrze 
ustami, tworzy, dajmy na to, natchnionego 
poetę, dumnego władcę, mówcę, pełnego za­
pału, zadumanego głęboko myśliciela, gdyż 
widzi ciągle syntezę wyrażenia zasadniczego. 
Studjując bryłę na tym, nudzącym się w" da­
nej chwili panu, w' szczegółach kształtu, bar- 
węy i światłocienia, i)ortretuje jednak czło­
wieka żywmgo, tak jak go poznał, ŵ naj­
pełniejszym wyrazie jego istoty.

Tak wiaśnie, wmdle w^szelkiego prawalo- 
podobieństwm, pow^staje dobry portret, to jest 
podobny, żyw^y, plastyczny i pełen charakte­
ru,—taki tylko bowiem za dobry uw^ażany 
być może. Nie mniej przecież jest on, mimo 
w'szystko, tak pogardliwie ¡)rzez pewnych 
estetyków" zwaną realistyczną kopią natury. 
Zwmżyw^szy jednak dokładniej okoliczności 
i rzeczowan zbadaw^szy wmrunki powystawiania
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tego rodzaju kopji, wypadnie, że pogarda owa, 
nie jest bynajmniej uzasadniona.

Portret zatem, jak zresztą każdy obraz 
z natury, biorąc najogólniej, jest wynikiem 
indywidualnej czjmności Avyborczej specjal­
nie w tym kierunku uzdolnionego artysty — 
czynności, która, najściślej mÓAYląc, jest A\daś- 
nie istotą AYSzelkiej tAvórczości artystycznej. 
Jeżeli do nieodzownych, wyżej określonych 
przedmiotóAY, dodamy jeszcze zaloty c;zysto 
malarskie, jak po]>raAvny rysunek, kolo­
ryt harmonijny i soczysty, micjkkie mode­
lowanie, tudzież poAcien wdzięk i dekora­
cyjność w skomponoAvaniu całości, to staje 
się 011 bezAA^zgiędnie Avysokiem dziełem sztu­
ki. Płonne są zatem obaA¥y tych AAAszystkich, 
którzy Avobec rozpowszechnienia się fotograij i, 
zapoAYiadają rychły a całkoAAuty upadek tego 
działu sztuki, lub AAuhżą mu jakieś radykal­
ne, daleko idące przeobrażenia.

JakkolAAuek, rzeczyAAUŚcie, z poAYodii og­
romnych iiłatAAueń, jakie przynoszą coraz to 
bardziej zdiimieAcające AA-ynalazki fotogra­
ficzne AA" spra,AA"ie otrzymyAA^ania konterfek- 
tÓA¥ drogich i mniej drogich nam osób, por- 
treciarstACO, jako przemysł, upada nieAA"ątpli- 
A\"ie, jako specjalna gałąź tAVÓrczości arty­
stycznej, jednak pozostanie na zaAA"sze tein.
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czem było przed wiekami, w chwili najwyż­
szego swego rozwoju.

Zapewne wobec niesłychanie szybkiego 
postępu techniki reprodukcyjnej, Acobec istot­
nie bardzo pięknych odbić fotograficznych, 
jak, dajmy na to, doskonałe pod względem 
głębokości tonu pigmentas lub smaczne i ele­
ganckie karty albumowe na papierze bromo- 
srebrnym, zapotrzeboAvanie na portrety „ręcz­
ne“ znacznie się zmniejszyło. Nie powtórzy 
się już zapcAvne to, co działo się przy końcu 
Avieku XVITI, kiedy formalna maiija portre­
towania się, grasująca epidemicznie wśród 
Avielkich i małych ŚAviata tego, AvytAvorzyla 
całe zastępy w ŷrobnikÓAY, którzy, Acłócząc się 
od dAYoru do dAYoru, ofiaroAYyAYali SAYOje ta­
lenty i umiejętności na usługi jaśnie AYiel- 
możnych, AYielmożnych i zAYykłych niości- 
panÓAY, pragnących rysy SAYego oblicza prze­
kazać potomności. Ale dziś piękny portret 
Whistlera lub Sergeuta jest zarÓAYiio dostoj- 
nem dziełem sztuki, jak były niem przed 
kilku laty portrety HoroAYitza, Lenbacha, 
Bonnata, jak dawniej jeszcze RodakoAYskie- 
go i Ingresa, jak przed stu laty LaAYrence’a, 
Gainsborough’a, Reynolds’a, pani Vigée Le 
Brun, jak przed dwustu kilkudziesięciu 
Velasqueza, Rembrandta i Van Dycka, jak 
daAYniej jeszcze Leonarda da Vinci, Holbei-
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nów, Van Halsów, Diirerów, Memmlingów, 
Van Eycków i tych Avszystkich, którzy za­
pisali się niezatarteini zgłoskami w dziejach 
sztuki, jako kopiści tej natury, której na 
imię człowiek.

Myślę, że w ten sposób oświetlona idea 
portretu pozbawia go znaczenia symbolu 
i czyni czemś bardzo bezpośrednim. Dla 
tego też bez wątpienia pospolite wymaganie po­
dobieństwa nie może ubliżać dziełu sztuki, 
ani obrażać szanującego się artysty. Ale 
z drugiej strony, a mówię tu na zasadzie licz­
nych obserwacji, stawiając sprawę tak kan­
ciasto, narażam artystów na pewne kolizje 
z niewyrobioną artystycznie publicznością. 
Otóż w tym razie nieodzowne jest małe za­
strzeżenie.

W  doskonale podobnym portrecie, jak 
drwił Ruskin, kot nawet pozna pana swego, 
ale jakiemi drogami podobieństwo to się 
osiąga, to wiedzą dopiero utalentowani i spe­
cjalnie wyrobieni w swym zawodzie portre­
ciści. Tymczasem bardzo niewiele portretu­
jących się pań i panów nie odmawia sobie 
przyjemności dawania artystom wskazówek, 
jakoby niezawodnie prowadzących do celu.

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „Jak  p a trz e ć  na d z ie ła  s z tu k i.“ 9
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Niewątpliwie zdarza się, że pewne uwagi 
mogą być nawet bardzo trafne, najczęściej 
jednak pochodzą z grubej nieznajomości rze­
czy, a wskazania są wprost niewykonalne. 
Upośledzenie w zakresie umiejętności wi­
dzenia, o czem wyżej wspominałem i o czem 
dalej jeszcze będę mówił, dochodzi czasami 
do granic nieprawdopodobnych. Znałem jego­
mościa, który absolutnie nie rozumiał skróceń 
perspektywicznych. Otóż pan ten, jakkol­
wiek przyznawał, iż zupełnie jest podobny 
na portrecie,’ malowanym przez jednego ze 
zdolniejszych naszych artystów, miał przecież 
pretensje, że nie zrobiono mu drugiego ucha. 
Nie pomagały dowodzenia, że w głowie, zwró­
conej w trzech czwartych, drugiego ucha 
widzieć niepodobna. Jegomość prowadził 
malarza do lustra i pokazywał mu dwoje 
uszu... jak wół. Oczywiście, jest to przykład 
niezmiernie krańcowy, choć oparty na naj­
zupełniej autentycznem w^ydarzeniu. Dzieją 
się jednak rzeczy na ziemi, wobec których 
stajemy zdumieni, onieśmieleni i bezradni, 
jak wobec zjawisk nadprzyrodzonych. Tysią­
ce innych przykładów mniej jaskrawych, jak 
wymagania rozjaśnienia policzków w cieniu 
i t. p., możnaby przytoczyć na dowód, że 
zastrzeżenie powyższe nie jest zbyteczne.
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Źródłem nieporozumień bywa także zbyt 
żywe podobieństwo portretu.

Osoba, znająca siebie z fotograf]i, do któ­
rej pozowała z ustami „w ciup“ i z „przy­
jemnym wyrazem twarzy,“ miewa pretensje, 
jeżeli tego nie odnajdzie w portrecie, zro­
bionym przez szczerego artystę. Winne tu 
jest bezwzględne zaufanie do podobieństwa 
fotograficznego, co jest bardzo rozpowszech­
nione, a jednocześnie bardzo zawodne, pomi­
mo niezaprzeczonego objektywizmu aparatu.



Indywidualizm i technika.

Rafael, boski, niezrównany książę mala- 
rzów, przedziwny w^yraziciel zieniskiego 
w^dziękii i niebiańskiej słodyczy, w połowie 
dziewiętnastego wdekn począł tracić na re­
putacji—tracił potrochu sławę największego 
artysty świata, sławę, która przez cztery 
wieki niezmiennie opromieniała to imię naj­
wspanialszymi blaskami ŵ" dziejach sztuki. 
Przyczyną takiej zmiany zapatrywań był pe- 
wuen charakterystyczny zwrot w estetyce 
naszych czasów—mianowicie, stanowcze zer- 
wmnie z ideałami doskonałości klasycznej na 
rzecz wybitnych przejawów indywidualistycz­
nych, co pociągnęło za sobą przechylenie się 
sympatji ogółu ku romantyzniOAVi wszelkiej 
postaci i autoramentu. To też, ponad czczo­
ne poprzednio bez zastrzeżeń imię autora 
Madonny Sykstyńskiej, freskóW' ŵ Loggiach 
i Stanzach, wypłynęły nazwiska malarzów
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mniej może poprawnych, mniej płodnych 
i zrQcznych, ale nieskończenie wyraźniej­
szych i bardziej zdecydowanych pod wzglę­
dem własnej fizjognomji duchowej, bardziej 
samodzielnych i oryginalnych. Ściślejsze 
badania historyczne wykazały bowiem, że 
ten sławiony powszechnie malarz był raczej 
niezmiernie zręcznym naśladowcą, niż na­
prawdę samorzutnym twórcą, że nikt ze 
współczesnych nie był bardziej skłonny do na­
śladownictwa i wchłaniania w siebie najróżno­
rodniejszych wpływów obcych. Zwłaszcza 
rewelacje pana Morelli, poczynione przed 
kilkunastu laty, rzuciły jaskrawe światło na 
kształtowanie się tego talentu. Baczna ana­
liza dzieł Rafaela z różnych epok wykazuje 
najdokładniej przewagę, jaką nad miękkim, 
obdarzonym niesłychaną wrażliwością mala­
rzem, miały mocne indywidualności innych 
artystów. Łatwo odnaleźć, naprzykład, w mło­
dzieńczych jego utworach odbicie niezbyt 
zresztą wytwornej techniki pierwszego mi­
strza, jakim był Timoteo Viti w Urbino, jak 
następnie obrazy, powstałe w Perugji, są 
jakby naśladowaniem czy przedrzeźnianiem 
obrazów Perugina, u którego pracował, jako 
pomocnik, wreszcie niezaprzeczone wpływy 
Michała Anioła, kiedy spotkał się z nim
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cisnęły na nich swoje piętno.

Odkrycia te obniżyć, oczywiście, musiały 
wartość artysty w oczach tych Avszystkich, 
którzy właśnie samodzielność twórczą uwa­
żać chcieli za jedynie dostojny przymiot 
prawdziwego genjusza. AYysunięto na czoło 
dostojeństwa estetycznego indywidualizm.

Takim indywidualistą jest u nas n. p. 
Chełmoński. Istotnie, ani cienia w nim wpły­
wów obcych, ani śladu fiłiacji z jakiemiś 
uznanemi w świecie sztuki powagami, od 
którychby można było wywodzić genezis jego 
ducha. Jest to talent nawskroś samodzielny, 
swoisty, wprost nieprzystępny dla jakichkol­
wiek oddziaływań innych indywidualności, 
wprost wrogi ■wszelkim pierwiastkom, które 
nie są krwią z krwi, kością z kości jego. 
Szorstka, kanciasta jego organizacja zda się 
jeżyć ostremi kolcami przeciw najoględniej­
szym nawet próbom dotknięcia się jej obcą 
dłonią, odpychać gwałtownie wszelki nacisk, 
idący z zewnątrz. Jest on zawsze i wszędzie 
tylko sobą, wierny jedynie tylko własnym 
podnietom wewnętrznym, niezdolny, zda się, 
zgoła do wszelkich kompromisów i przysto­
sowywania się. Idzie swoją drogą niezmien­
nie, a kiedy chce z niej zboczyć, kifedy na-
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wet próbuje tego kilkakrotnie, staje bezradny, 
niedołężny, jakby zbłąkany.

Idzie sobie tą charakterystyczną polską 
drogą boczną, wśród pól ornych, ugorów, 
łąk i mokradeł, wśród lasków i zarośli— dro­
żyną, która go zawiedzie czasem do ciemnej 
kniei, gdzie głuszce tokują, do dzikich ostę­
pów z fantastycznie poplątanemi wykrotami, 
to znowu nad uroczyska, pełne poezji i taje­
mniczości, niby jakieś zaklęte królestwo 
z bajki. Brnie po drogach tych w grząskiem 
błocie przy wiosennych rostopach; sadzi z ko­
pyta, aż ziemia dudni, kiedy jesienią, po 
sprzętach, puści się konno za lisem; to zno- 
Avu mknie, jak wicher, w lotnych saniach, 
niesiony wściekłym pędem ognistych ruma­
ków. Ma wtedy rozmach, impet, swobodę, 
sentyment, ma werwę, polot i szczerość, ale 
na szerokim, utartym gościńcu, wśród mod­
nych, współczesnych urządzeń cywilizacyj- 
nych— czuje się źle i nieswojo.

Witkiewicz w życiorysie artysty, umie­
szczonym w „Tygodniku Illustrowanym“ 
z roku 1889, pisze między innemi, że Cheł­
moński nie jest uczniem Brandta ani AVagne- 
ra, jak mylnie u nas twierdzono—jest jedy­
nie uczniem Gersona, a nadewszystko na­
tury.
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dagogicznem warszawskiej szkoły rysunko­
wej, pozostającej wonczas pod kierunkiem 
Gersona, aż nadto wyraźnem jest, dla czego 
słynny krytyk manifestacyjnie podkreśla, że 
Chełmoński jest uczniem tego profesora, 
a nie kogo innego, choć niewątpliwie, w^yje- 
cliawszy do Monachjum, korzystał nasz arty­
sta ze wskazań innych mistrzów i właśnie 
mianowicie ze wskazówek AVagnera, tudzież 
Brandta, gdyż studjoAvał czas jakiś w ich 
pracowuiiach. Dla mniej wtajemniczonych 
jednak w sprawy początkowego wykształce­
nia naszych najwiejiszych dziś malarzy, któ­
rzy jednocześnie z Chełmońskim uczęszczali 
do szkoły rysunkowej, nie od rzeczy będzie 
przytoczyć, co o niej trzyma w zacytowanym 
artykule Witkiewicz, także jeden z wycho- 
wuińców tej uczelni:

„Gerson, jako wielbiciel i tłómacz Leo­
narda da Vinci, tego zaciekłego realisty i ba­
dacza natury, wszystkim swoim uczniom 
zaszczepiał nadzwyczajną dla niej cześć 
i zamiłowanie. To też pomimo systemu 
uczenia, w którego program wchodziła zŵ y- 
kła akademiczna rutyna, w^szyscy uczniowie 
Gersona Avyszli od niego przygotowani do 
pojmowania i odtwarzania każdego kształtu, 
jaki w naturze spotkali. Gdziekolwiek się
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znaleźli, na wsi czy w mieście, w salonie 
czy w polu , obracali s1q swobodnie i potra- 
liii wszystko rysować. Żeby w równym 
stopniu byli przygotowani do pojmowania 
zjawisk barwnych, byłaby to wzorowa szko­
ła, dająca maksymiim tego, co szkoła AYOgóle 
dać może.“

SłoAva te, dziś jeszcze, po kiłkunastii ła­
tach doŚAviadczeń, nie tracą na wartości 
i najzupełniej można przychylić s1q do za­
patrywań krytyka. RzeczyA\dście, sucha, su­
rowa, nieco pedantyczna metoda, stosowana 
przez Gersona w nauce rysunku, jakkolwiek 
mogła czasem niecierpliA\dć młodych, rwą­
cych się do szerokiego chłastania małarzów, 
AV rezultatach jednak ostatecznych okazała 
się nader skuteczna, co stwierdzić można na 
większości obecnego naszego dorobku arty­
stycznego. Niezbyt wybitna indywidualność 
profesora, jako malarza, nie mogła zaciężyć 
decydująco na tałentach silniejszych, nie 
mogła przytłoczyć ich swą AVagą, to też roz- 
kiełzani z przymusu szkołnego, odnajdywał! 
natychmiast zupełną swobodę prężności oso­
bistej, mając zaAA''sze w zysku gruntowną 
i poważną, nabytą pod przymusem, umiejęt­
ność rysunku. Z umiejętnością tą, jako naj­
istotniejszą podstawą małarstAva, niby z za­
datkiem najAvyższej doskonałości, łatwm już
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było szukać własnej linji w nieskończoności 
sztuki i odnajdywano ją  też najczęściej, je ­
żeli ktoś potem z zagranicznych uczełni 
nie przyniósł ze sobą nadto ciężkich obar­
czeń.

Powiedzieć zatem o kimś, że był uczniem 
Gersona, nie znaczy to bynajmniej, że prze­
jął od mistrza jakiś szczególniejszy sposób 
wyrazu, manierę, styl, formę, któraby mu 
dała pewną cechę znamienną, niby rodowe 
piętno pochodzenia, ale—że posiadł obje- 
ktywną, zasadniczą umiejętność, ażeby się 
stać „dobrym uczniem natury,“

W  chwili, kiedy Chełmoński wstępował 
w świat sztuki, kult Rafaela dawno należał 
już do przeszłości, a raczej niechęć przeciw 
niemu przechodziła avówczas w stan ostrej 
idiosynkrazji, jako ostatecznego wyniku 
wszelkiej reakcji po zbyt namiętnych unie­
sieniach. Kopano pamięć mistrza z Urbino 
z jakąś bezpamiętną zaciekłością, znęcano 
się nad jego zniewieściałym, ckliwym sen­
tymentem, nad wylizaną, przesłodką techni­
ką, odmawiano mu czci i wiary artystycznej, 
jedneni słowem, doprowadzono rzecz do gra­
nic niedorzeczności—i dziś, w imię słuszności,
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z kolei należałoby zwrócić, co się temu ge- 
nialnenm bądź co bądź twórcy należy. Wte­
dy jednak na gwałt inne wywieszano znaki, 
w inne kazano wierzyć bogi pod grozą prze- 
kłeństwa i prześladowań.

Zresztą przyznać trzeba, że była to epo­
ka ogromnego zróżniczkowania się pojęć, 
prądów i dążeń estetycznych. Niepodzielne 
ongi władanie nad smakiem artystycznym 
ludzkości tego księcia rozpadło się między 
licznych diadochów, którzy własne zakładałi 
państewka.

Przedewszystkiem angiełscy prerafaelici, 
szukając wskazań estetycznych w naiwnych 
freskach na Campo Santo w Pizie, na jasność 
najwspaniałszej glorji wydobyłi nazwiska 
drzemiące głęboko w mrokach zapomnienia 
historycznego. Rozbłysły nagle imiona Giot­
tów, Orcagniów, Lorenzettich i wielu innych 
przedstawicieli prymitywizmu włoskiego, któ­
rych prostotę, szczerość i bezpośredniość 
przeciwstawiono grzecznej i układnej popra­
wności nadwornego malarza papieżów, Jul- 
jusza II i Leona X. Dalej Botticelli miał 
swoję wielką kaplicę. We Francji namięt­
ności kolorystyczne, rozdmuchane przez Eu­
geniusza Delacroix, zwróciły upodobania ma- 
larzów stronę wielkich wmnecjan; za­
chwycano się z kolei Velasquezem, podzi-
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wiano światłocień Rembrandta, szalony roz- 
niacli Goyi, a nad wszystkiem zapanował 
nowożytny całkiem naturalnie —■ naturalizm, 
jak chce Zola, przepuszczony przez pryzmat 
temperamentu, co prowadziło konsekwentnie 
do krańcowych manifestacji indywiduali­
stycznych.

Pozatem odkrycia naukowe i niezmier­
ny postęp techniki wogółe odcisnęły zna­
mienne piętno, jeżeli nie na twórczości arty­
stycznej, w ścisłem słowa tego znaczeniu, to 
przynajmniej na pewnych formach jej wy­
razu. Fotograf ja momentalna, rozkładając 
nieuchwytne zjawiska szybkiego ruchu, pro­
stowała niedokładne dotąd postrzeżenia i wy­
tykała drogę do nowych zdobyczy w tym 
zakresie. Niezależnie od tego, teorje czy 
tylko badania naukowe Chevreuira, Younga, 
Helmholtza i innych nad istotą światła i bar­
wy, pchnęły artystów do stosowania w prak­
tyce wyniku tych badań dla zdobycia nie­
znanych dotąd efektów przy zwykłem wy­
zyskiwaniu, niestety, jednakowej zawsze 
i zawsze niedostatecznie zamożnej palety. 
Z tych najprawowitszych zresztą usiłowań 
zwiększenia zasobów technicznych malar­
skiego wypowiedzenia się w całej pełni 
z odbieranych od natury wrażeń zrodziły
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się nowe dążenia — powstają impresjonizm, 
wibryzm, pointylizm, weryzm, tysiące prób 
i doświadczeń, które pod różnemi nazwami 
chwilowo zajmują uwagę ogółu, chwilowo 
świecą potężnie, niby gwiazda przewodnia, 
na drodze do ostatecznej doskonałości i znów 
mieszają się z tłumem innych, pozostawiając 
w pamięci współczesnych jeno ślady szla­
chetnych, ale płonnych doświadczeń. W  roz- 
gwarze krzyżujących się prądów, w zawiłym 
splocie przejawów niespokojnego ducha twór­
czego, trudno odnaleźć wytyczne w ferowa­
niu wyrokÓAV estetycznych, krytyką też 
owładnął subjektywizm bezwzględny. Odrzu­
cono wszelkie uznane normy, wszelkie szko- 
larskie formuły i w sądach artystycznych 
zapanowała przedziwna swoboda i dowolność. 
Osobista intuicja i smak krytyka starczyć 
musiały wyłącznie przy szacowaniu wartości 
artystycznych. Potrafił on zatem w dziele, które 
niejednokrotnie nie wytrzymywało ścisłego 
egzaminu dojrzałości artystycznej, dopatrzeć 
się czegoś, co je, pomimo pewnych zaniedbań 
i niedokładności, stawiało ponad utwory, pod 
każdym względem poprawne i pełne mistrzo- 
wstwa. Istotnie, jeżeli to „coś“ było napra­
wdę bardzo szczere, osobiste i oryginalne, 
okupywało w znacznej części niedociągnię-
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cia techniczne, a nawet wprost rażące, ze 
stanowiska czysto malarskiego, błędy.

Na Zachodzie eklektyzm, czy lepiej może 
snbjekty wis tyczna dowolność sądów estetycz­
nych, przyjęła się dość wcześnie. Jakkol­
wiek znane są tragiczne zmagania się takie­
go Maneta i innych z opinią publiczną, tu­
dzież surowością sędziów wystawowych — 
Maneta, którego dzieła przez długie czasy 
nie mogły przecisnąć się do salonów dorocz­
nych wraz z dziesiątkami tysięcy okazów 
najpospolitszej produkcji, a po kilkunastu 
latach zdobyły zaszczytne i wcale wyjątko­
we miejsce w galerji Luksemburskiej, nie 
mniej przecież prawdą jest, że na ogół s}̂ - 
tuacja wszelkiego rodzaju nowatorów-indy- 
widualistów była znacznie ułatwiona. Jeżeli 
ostatecznie nie zdołali wstępnym bojem za­
jąć salonów oficjalnych, skupiali obok sie­
bie zawsze dość liczną garść wyznaAVców 
i zwolenników, co w wielkich środowiskach 
cywilizacji jest zawsze możliwe. Przedsta­
wiają one z konieczności grunt podatny 
do szerokiego różnicowania się smaku i upo­
dobań.

My szliśmy ciągle nieco w ogonie kul­
tury europejskiej —  zwłaszcza w dziedzinie 
sztuk plastycznych stwierdzić trzeba nie­
wątpliwie, i to dość znaczne, opóźnienie.
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Dziennik, copraAvda, dość wcześnie przynosił 
wiadomości o rucliii artystycznym za grani­
ca, ale prądy, tam istniejące, poznawaliśmy 
jedynie z nazwiska i mówiliśmy o nich przy 
czarnej kawie, jak o żelaznym wilku. Isto­
tnie, wszelkie impresjonizmy, wibryzmy i t. d. 
dla Avielu były tylko pnstemi dźwiękami bez 
treści, póki pewna generacja artystów, wró­
ciwszy ze stiidjów z Monacbjum albo Pary­
ża, nie pokazała Avspółobywatelom swoim, 
jak właściwie ów wilk żelazny wygląda 
w świetle oczywistości.

Wobec tego estetyczne uświadomienie 
ogółu i krytyki często nie stało na wyso­
kości poziomu twórczego artystów, co po­
ciągało za sobą przykre bardzo nieporozu­
mienia.

„W iek X IX —jak powiada Klaczko —  ten 
wiek potężny obszarem swych poszukiwań 
i rozległością wiedzy, nie potrafił znów nic 
stworzyć; jego ciekawość wszechświatowa 
będzie cechą fatalną jego bezpłodności nie­
uleczalnej. Raz jeszcze biedna ludzkość po­
nowi doświadczenie, tylekroć powtarzane, 
znane już pierwotnemu człowiekowi w pierw-
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szych dniach istnienia: że drzewo wiedzy 
nie jest drzewem życia.“

Niewątpliwie, sztuka tylko na wiecznie 
zielonem drzewie życia kwitnąć może i owo­
cować obficie, ale też prawdą jest niezaprze­
czoną, że wiedza ludzka samo drzewo przek­
ształca i uszlachetnia, że przez właściwą 
kulturę, przez system szczepień odpowied­
nich, dzikiej płonce, rodzącej drobiazg kwaś­
ny i cierpki, każe wydawać owoc wspaniały, 
słodki i soczysty. Proroctwo, rzucone przed 
kilkudziesięciu laty z wysokości galer] i 
w kaplicy Sykstyńskiej przez głośnego swe­
go czasu estetyka—rzucone w chwili, kiedy 
przytłoczony niejako gigantyzmem Michała 
Anioła, spotkał się oko w oko z ową terribi- 
lita Renesansu, przy której współczesność 
cała wydała mu się nikłą i szarą—jest jeno 
w części słuszne, a sceptycyzm względem 
zdobyczy AViedzy jeno av części uzasadniony. 
Dziś, kiedy możemy już zamknąć bilans te­
go, jakoby bezpłodnego Avieku, musimy 
uznać, że nawet av rubryce sztuk pięknych, 
istotnie nieco upośledzonych wobec rozAviel- 
możnienia się techniki i przemysłu fabrycz­
nego, pozostał jednak Avcale pokaźny do­
robek.

WpraAvdzie architektura, ściśle biorąc, 
nie skrystalizowała się dotąd w znamienny,
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własny styl epoki i przeżuwając kształty 
dawne, kompilując wszystkie znane whistorji 
formy— od klasycznej prostoty doryckiej do 
przesadnego barokowego rozwydrzenia—krę­
ciła się bezradnie przez lat dziesiątki w ja- 
kiemś bezosobowem, bezlicowem naśladowni­
ctwie, ale przecież z drugiej strony współ­
czesne hale i mosty żelazne są rzeczą bez- 
przecznie nie znaną dawniej i oryginalną.

Nowe pierwiastki konstrukcyjne stać się 
muszą wątkiem do powstania nowych form 
budownictwa — nowego stylu. Przedziwne, 
zawrotne luki, przerzucane dziś przez prze­
paści nad szerokiemi przestworzami — roz­
pięta, niby tkanka pajęcza między ścianami 
skał niebotycznych, sieć drutów, po której 
pędzi pociąg błyskawiczny, urąga najśmiel­
szym pomysłom architektów gotyckich, wzno­
szących dumnie strzeliste sklepienia tumów 
średniowiecznych i jest niewątpliwie impo­
nująca.

Budownictwo to należy do przyszłości. 
Wiek ubiegły przygotował materjał— kiedyś 
przyjdzie geniusz i ożywi go duchem swoim. 
Tak zwana „Secesja,“ która przyszła na 
świat w ostatnich latach ubiegłego stulecia 
jest jeszcze ciągle w fazie niemowlęcej bez- 
licowości.

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „ J a k  p a trze ć  na d z ie ła  s z tu k i“ . 10
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Rzeźba i malarstwo biegną pokornie za 

naturą, wydzierając Jej tajniki krok za kro­
kiem, podpatrując ją chytrze na gorącym 
uczynku stawania się nieskończonej rozma­
itości zjawisk. Droga jest pewna i z góry 
nakreślona, nie mniej przecież pełna zadzi­
wiających niespodzianek. Wielcy artyści 
dziewiętnastego wieku stali na wysokości 
zadania i w produkcji ich muszą się nie­
wątpliwie znaleźć dzieła nieśmiertełne.

Co prawda, kiedy sztuka odrywała się 
od życia i chciała oprzeć się na suchej te- 
orji, łub rozpływała w mglistych spekula­
cjach filozoficznych, więdła szybko nakształt 
uszczkniętego z łodygi kwiatu — storczyka 
dziwnych kształtów, co, przypięty do gorsu 
kobiety na balu, kona natychmiast z braku 
odżywczych soków ziemi. Tak było na po­
czątku wieku, kiedy wtłaczano ją w martwe 
rygory pseudoklasycyzmu, tak na końcu, 
kiedy dekadentyzm szukał wskazań w sty­
lizacji na wzór umarłych dawno form śred­
niowiecznych. Ale jeżeli owoc sztuki doj­
rzeje na drzewie życia—życia bogatego wie­
dzą wszystkich ubiegłych pokoleń, wzmożo­
nego Avszystkiein ich doświadczeniem, prze­
kazy wanem z ojca na syna, uszlachetnionego 
całą ich długą kułturą, wtedy będzie on
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piękny, słodki i soczysty, jak nie był dotąd 
żaden owoc w tym ogrójcu.

Przebrzmiały wibryzmy, pointylizmy, prze­
chodzi symbolizm, kończą sie¿ modne szkoły 
i kierunki, a sztuka za mistrzynią swą na­
turą idzie niezmiennie, jedynie coraz bo­
gatsza i pewniejsza siebie, choć miewa 
czasem chwile omdlenia, zniechęcenia i roz­
paczy.

Wielu naszych artystów współczesnych 
pozostali wiernymi naturze, ale jakby pozwo­
lili wyprzedzić się życiu, jakby w przystępie 
zniechęcenia zrezygnowali z niektórych gór- 
niejszych ambicji dla swej sztuki. Ustają 
tedy przed samą metą, A^ahają się i nie w j- 
powiadają ostatniego słowa.

Wyraża się to w tern, że av większości dzieł 
naszych indywidualistów razi jakieś małe 
niedomóAYienie artystyczne, jakieś technicz­
ne niedociągnięcie, jakiś brak, psujący 
Avrażenie całości. Są chAviłami szczegóły 
poprostu bajeczne pod względem ścisłości 
obserwacji i doskonałości AÂ yrazu, a jedno­
cześnie AÂ yryAAm się jakieś maznięcie suroAÂ ą, 
niestonoAAmną należycie farbą, jakieś rażące 
AYykrzyAAuenie w rysunku, jakieś AATeszcie 
nieustosunkoAAmnie perspektywicznych w ie l­
kości AA" przestrzeni.
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Jest w teni jakby umyślna pogarda dla 
umiejętności zawodowej, jakby lekceważenie 
zewnętrznych stron sztuki, co nawet, na­
wiasem mówiąc, było dogmatem pewnych 
wierzeń estetycznych, co jednak niewątpli­
wie szkodzi artyście w obliczu sztuki.

Obrazy malarzy współczesnych psują się 
niesłychanie prędko — żółkną, czernieją i pę­
kają. Ludzie, którzy mówili tak górnie 
o „absolucie,“ nie umieli zapewnić dziełom 
swoim przynajmniej względnej trwałości.

Jest to sprawą rzemiosła sztuki, którego 
trzeba się uczyć pilnie i z miłością, jak to 
ongi wskazywał malarz cechowy z X V  wie­
ku, Cenino Cenini.

Częstym błędem, utrudniającym orjen- 
tację estetyczną, jest pomieszanie „techniki“ 
ze sztuką. W jednym z podręczników historji 
sztuki, zaraz w pierwszym rozdziale spoty­
kam rysunek siekierki z krzemienia łupane­
go i objaśnienie. „Człowiek pierwotny przez 
długi szereg tysięcy lat obrabiał krzemień, 
łupiąc go na wykonanie narzędzi obrony 
i mordu, zaczął więc od rzeźby, gdyż nada­
nie surowemu materjałowi jakiejkolwiek
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formy należy do plastyki, do sztuki rzeźbiar-

Niewątpliwie technik dzisiejszy, wyrabia­
jąc, dajmy na to, koło zębate do maszyny pa­
rowej, nadaje surowemu materjałowi formę 
bardzo złożoną, ba, nawet znacznie w^ykwint- 
niejszą, niż siekierka krzemienna, nie mniej 
przecież nikt technika tego rzeźbiarzem nie 
nazywa, i istotnie rzeźbiarzem nie jest on 
ani trochę.

Jest to bardzo grube nieporozumienie. 
Póki człowiek sporządza sobie użyteczne 
sprzęty i narzędzia, nie jest on jeszcze arty­
stą, a zaczyna nim być dopiero wtedy, kie­
dy sprzęty te i narzędzia poczyna ozdabiać, 
jest nim wtedy dopiero, kiedy' nada im 
kształt specjalny, nie „dla celów mordu i obro­
ny,“ ale przez uczucie estetyczne.

Zapewne kształt piękny — piękne wygię­
cie, powiedzmy, toporzyska, może być narzu­
cone wymaganiami wygody, jak wogóle 
wiele form bardzo estetycznych podyktowały 
ludziom warunki konstrukcyjne. W  tern 
miejscu sztuka i technika schodzą się ze 
sobą bardzo blisko i są wzajemnie od siebie 
zależne.

Pozatem sztuka, zwłaszcza wysoka sztu­
ka współczesna, musi mieć wdasną technikę, 
to znaczy—umiejętność używania materjałów
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surowych do własnych celów artystycznych, 
to jest, mówiąc o sztukach plastycznych, 
umiejętność użycia farb, węgli, papieru, płót­
na, gliny, kamienia, a dalej umiejętność 
manipulowania odpowiedniemi narzędziami.

Rozmiary pracy niniejszej nie pozwalają 
mi na szczegółowe rozpatrzenie wszystkich 
technik artystycznych, przypomnę tylko, że, 
naprzyklad, w malarstwie znane są, jako 
najdawniejsze, malarstwo ankaustyczne, dalej 
altempera, olejne, alfreskowe, akwarelowe, 
że są rysunki węglowe, ołówkowe, kredowe 
sangwinowe, piórkowe, że następnie istnieje 
całe mnóstwo technik graficznych, którym 
zresztą później, na zakończenie kilka słów 
poŚAvięcę. Rzeźba ma do rozporządzenia 
kamień, marmur, drzewo, bronz, wosk, pla­
stelinę, glinę, wreszcie nieskończoną ilość 
twardych kamieni i metalów, które zwłasz­
cza dostarczają materjału do sztuki este­
tycznej.

Wszystko to wymaga odpowiedniego 
obeznania się z naturą każdego materjału 
i odnalezienia do atakowania go właściwych 
sposobów.

Kompleks sposobów tych stanowi istotę 
rzemiosła artystycznego. Opanowanie rzemio­
sła tego jest warunkiem nieodzownym do
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zdobycia swobody artystycznego 
dzenia się.

Rzemiosło często wszakże dostarcza spo­
sobów tak doskonałych, źe dzieło, przy po­
mocy ich wykonane, może sprawiać wrażenie 
artystycznego poczęcia. Takie są prace de­
koratorów, którzy przez wyćwiczenie się 
w rzucaniu zręcznych plam i kleksów do­
chodzą do wywołania rzemieśniczo, prawie 
schematycznie efektów bardzo artystycz­
nych.

Są też zjawiska jeszcze bardziej skompli­
kowane, które utrudniają orjentowanie się. 
w przedmiocie. Postaram się wykazać to 
na przykładzie.

Mały, może jedenastoletni chłopak, podał 
mi kajet, w którym na kilku kartach śmia- 
łemi kleksami narzucone były w bardzo ogól­
nych, ale niezmiernie charakterystycznych 
rysach, figury zwierząt i ludzi. Były tam 
kury, gęsi, kaczki, koty, psy, zupełnie pew­
ne w kształtach, i to bynajmniej nie usta­
wione z profilu, w postawie hieratycznej, 
jak to zazwyczaj „zdolne do rysunku“ dzie­
ci czynią, ale ujęte w żywym ruchu i w bar­
dzo trudnych skróceniach. Na innej kartce 
znalazłem krajobrazy jakieś, znaczone rów­
nież w sposób, doprowadzony do prymityw-
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nej prostoty w formie, ale dziwnie wyrazisty 
i artystyczny.

Zdziwiłem się nie na żarty. Szkiców ta­
kich nie wstydziłby się podpisać sam Caran 
d’Ache w Paryżu.

— AVszystko to z pamięci?—pytam ojca, 
poczciwego wyrobnika, sąsiada swego, miesz­
kającego o piętro wyżej. Sprowadził on sy­
na, ażeby zasięgnąć mojej „kompetentnej“ ra­
dy, czy warto go „uczyć na malarza.“

— Panie, niech mu pan, co chce, każe 
zrobić-—w^szystko potrafi. Wicek, machnij-no 
konia.

Chłopak, pewmy siebie, w ẑiął pióro, zma­
czał je  zamaszyście w kałamarzu, a potem 
zadumał się chwilę, skupił się w sobie, jak­
by szukał w wyobraźni wizji plastycznej 
przedmiotu, który ma rysować, wueszcie na­
rzucił na papierze trzy kółka, czwmrte mniej­
sze umieścił nieco wyżej, bokiem stalówki 
położył szerokiego kleksa, łączącego je  po­
między sobą, dodał kilka kresek z jednej 
i drugiej strony i... wmlił na mnie koń W' peł­
nym galopie z ogonem heroicznie odsądzo­
nym, pełen fantazji .i impetu.

Oczywuście, nie było tam anatomicznego 
rysunku zwierzęcia, lecz, jako notatka ruchu 
i w^yrazu, Avyglądało to poprostu dosko­
nałe. .
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Już chciałem zaAVołać w zachwyceniu:
— Ojciec, zastawcie się, sprzedajcie się, 

stańcie na głowie, a uczcie chłopaka ry­
sunku!

Wtem przyszła mi myśl zaproponowa­
nia małemu genjuszowi, ażeby narysował 
wazonik, stojący na biurku.

— Kiedy tego u mnie niema w „ryso­
wniku“.

— W jakim rysowniku?
— A w „małym“.
Zrozumiałem. Kazałem mu przynieść „Ma­

łego rysownika“ . Kopnął się na jednej no­
dze na górę i przyniósł mi bardzo ciekawie 
pomyślane wzory do rysunku dla dzieci. 
Metoda polega na kombinowaniu najprost­
szych form geometrycznych; kół, trójkątów 
i kwadracików, które dzieci z całą łatwością 
powtórzyć mogą na pamięć, a które w spe­
cjalnych połączeniach dają najogólniejsze 
wrażenie figur piast}-cznych. Przez zalanie 
pewnych miejsc na czarno zaciera się ślady 
schematycznej roboty kręcenia owych kółek 
i otrzymuje się szkic impresjonistyczny pew­
nego zjawiska, jakoby zdobyty „kleksami 
uczuciowemi“ .

Podziwiałem bogatą pomysłowość w upro­
szczeniach twórcy metody, który, istotnie, 
musiał być doskonałym rysownikiem i mieć
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bardzo wyrobione poczucie form, skoro do­
szedł do tak nadzwyczajnej ich syntezy, ale 
jednocześnie utraciłem całkowicie podziw dła 
małego genjusza, który mechanicznie to 
powtarza. Radziłem mu, w każdym razie, 
ażeby się uczył... czytać i pisać, a potem zo­
baczymy...

Historja małego Wicka powtarza się, nie­
stety czasem wśród ludzi, którzy operują 
w sferach znacznie wyższych i znacznie 
większemi środkami, przez co Avystępuje ona 
już-tam w postaci lepiej uscenizowanej, sta­
je się więc przyczyną stalszych złudzeń i nie­
porozumień.

Spotykałem w kraju i zagranicą wielu 
malarzy i rzeźbiarzy, którzy do późnego 
stosunkowo wieku nic w sztuce swojej zro­
bić nie byli zdolni. Nagle zjawia się obraz 
lub rzeźba, takie jakieś inne, jakieś odrębne, 
że autor ich zostaje nareszcie przyjęty do 
grona ludzi, którzy sobie tytuł artystów 
przyznają.

Iks zrobił kolosalne postępy; u Igreka 
w tak późnym Avieku przebudził się nagle 
talent szczerego kolorysty! Starano się so­
bie tłómaczyć zjaAvisko.

Złudzenie! Iks i Igrek poprostu przybrali 
sposób któregoś z bardziej znanych arty-



155 —

stów, przerzucili się do będącego w modzie 
kierunku, talent ich jednak w istocie nie 
urósł ani na jotę. Modny sposób zewnętrz­
nego wypowiedzenia się lepiej poprostu przy­
stosował się do panujących w danej chwili 
upodobań, łatwiej przypadł do gustu, co na­
suwało przypuszczenie ewolucyjnego rozwo­
ju zdolności. Wrażliwszy przecież obserwa­
tor, szukający w dziele sztuki szczerych wy­
nurzeń artysty, dopatrzyłby się tam raczej 
braku tych jedynie interesujących estetycz­
nie śladów indywidualności, jakie jeszcze 
w dawnych, naprawdę własnych utworach, 
istnieć musiały.

Nie idzie za tern, ażebym miał za zdradę 
własnej osoboAvości uważać wszelkie prze­
rzucenie się artysty do innych prądów czy 
kierunków. Przeciwnie, może właśnie usta­
wiczne poszukiwanie, zmaganie się z no- 
wemi trudnościami, ta nigdy nienasycona 
ciekawość duszy, są najcenniejszemi jej ce­
chami; ale twierdzę, że przy odpowiedniem 
wyrobieniu technicznem można na zimno 
robić pozory gorącego temperamentu i mo­
zolnie wypracowywać pozory nonszalancji 
i zaniedbania.

Ale Avszelkie pozory są przedewszyst- 
kiem dla sztuki Avstrętne. Choć czasem,





Kultura artystyczna, twórczość 
i wykształcenie zawodowe.

„To, że prawdziwe dzieło sztuki niema 
innych celów, jak tylko, ażeby ciało przed­
stawić, jak ciało, a światło, jak światło, jest 
zbyt proste, ażeby ogół mógł to odrazii zro­
zumieć.“

Tak mówi Maks Klinger w znanej roz­
prawie swojej o malarstwie*) i stwierdza, że 
to, co siQ powszechnie nazywa „myślą,“ 
„ideą“ obrazu, polega zazwyczaj na dowoł- 
nem, a najczęściej niezbyt pomysłowem po­
łączeniu zdarzeń i rzeczy, nie związanych 
właściwie z przedmiotem obrazu, ale wywo­
łujących szeregi skojarzeń wyobrażeniowych. 
„Zapewne — tłómaczy on —  mogą one rzucić 
charakterystyczne światło na przedmiot, ale

*) Por. Maks Klinger: „Rysunek i malarstwo.“ Przełożył Ignacy Dreksler. Skład główny w księ­garni Połanieckiego we Lwowie.
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najczęściej są obrachowane na publiczność, 
która, nie umiejąc ocenić artystjmznej war­
tości dzieła sztuki, chce mieć o nieni bajkę.“

Do takiego zrozumienia tej prostej praw­
dy prowadzi umiejętność patrzenia, której 
większość, jakkolwiek nie zdaje sobie z tego 
sprawy, nie posiada.

Ażeby sądzić o dziele sztuki, trzeba je 
przedewszystkiem widzieć dokładnie, co osią­
ga się przez odpowiednią tresurę zmysłu 
widzenia. Kształcenie oka jest tedy podsta­
wą kultury artystycznej.

AYidzenie jest niewątpliwie źródłem wszel­
kiego poznania w zakresie sztuk plastycz­
nych. Jest ono nietyłko funkcją mechanicz­
nego postrzegania wzrokiem, ale także skom­
plikowaną czynnością umysłową pojmowa­
nia rozumem i w tym sensie używa się 
w mowie potocznej. AV nauce jednak spe­
cjalne gałęzie wiedzy, jak: optyka, anatomja, 
fizjologia i psychologia, zajmują się poszcze- 
gólnemi stronami zjawiska, wyjaśniając istotę 
całego procesu widzenia. Może ono być 
nieświadome, półświadome i połączone z pew­
nym wysiłkiem uwagi, czyli uświadomione.

„Uważne widzenie— jak powiada Teodor 
Frimmel — gdy z góry spodziewamy się coś 
zobaczyć, a nawet czegoś określonego szu­
kamy, nazyAva się patizeniem. Takiem jest
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naogół widzenie dorosłych, rozumnych ludzi. 
Jest ono także podstawą wszelkiej obser­
wacji, to jest takiego widzenia, które rzecz 
spostrzeżoną umieszcza w pewnym stosunku 
do naszego dotychczasowego, albo cudzego, 
już utrwalonego w mowie, doświadczenia“ .

Patrzenia takiego trzeba się uczyć, a zwła­
szcza uczyć się trzeba obserwacji.

Wszystko to jest sprawą oka, które też 
odpowiednio ćwiczyć należy. Jak dalece 
błędnem jest mniemanie, że wszyscy ludzie 
normalni, to jest nie dotknięci wyrażnem 
kalectwem wzroku, jak ślepota lub dalto- 
nizm, umieją prawdziwie patrzeć, uwierzą 
w to ci, którzy przynajmniej raz w życiu 
przestudiowali dokładnie jakiś przedmiot pod 
Avzględami kształtu i barwy. MóAAuę tu 
o przestudjoA^aniu w znaczeniu malarskiem, 
to znaczy— o namalowaniu dobrego studjum 
z danego przedmiotu, gdyż nigdy najinvaż- 
niejsze patrzenie, uzależnione zazwyczaj od 
najrozmaitszych AvpływÓAV ubocznych, nie 
odkryje tych stron zjaAviska zeAvnętrznego, 
jakie poznaje malarz, przenosząc na płótno 
obraz jego ze Avszystkiemi szczegółami.

Zapewne, i malarze ulegają peAvnym sug- 
gestjom, i z tego powodu różny bywa sposób 
ich AAudzenia, a co za tern idzie, różny sposób 
interpretoAYania zjaAvisk widzianych. W  tern
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leży właśnie pierwsza przyczyna zróżniczko- 
Avania indywidiializmów artystycznych.

Właściwie czyste, wyodrębnione widzenie 
nie istnieje. Jest ono zawsze związane z in- 
neini czynnikami psychologicznymi, które 
ściśle biorąc, do procesu widzenia nie należą. 
Stąd pochodzi nieskończona różnorodność 
objawów patrzenia. Ale i w tej różnorod­
ności można odnaleźć pewne cechy wspólne, 
dające podstawę do podziału ludzkości, 
względnie do sposobu patrzenia, na, grupy 
odrębne. „Można wprawdzie powiedzieć z zu­
pełną słusznością, ze względu na optykę 
i psychologię— pisze Primmęl — że jeżeli ty­
siące ludzi patrzy na jedno i to samo, to 
każdy z nich widzi i zauważa co innego. 
Równie jednak słuszne jest spostrzeżenie, że 
wśród tysięcy ludzi znajduje się zawsze 
bardzo wielu takich, którzy pod względem 
sposobu widzenia bardziej są zbliżeni do 
siebie, niż do innych.“

Tak tedy grupując patrzących wedle wie­
ku, płci, ras, temperamentów, zawodów, 
zdrowia fizycznego i poglądów etycznych, 
zupełnie odrębne miejsce należy wyznaczyć 
artystom plastykom, którzy zmysł wzroku 
specjalnie gimnastykowali, doszli zatem nie- 
zaprzeczenie do znacznej pod tym względem 
przewagi nad innymi, zwłaszcza, że system 
wychowania, najogólniej biorąc, odzwyczaja
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nas potrochn do samoistnego korzystania 
z tego zmysłu. Według praw znanych, orga­
ny, niedostatecznie używane, ulegają zwy­
rodnieniu i zanikowi. Któryś z malarzy 
utrzymywał, że „dla przeciętnej inteligencji 
nasze oko stało się z biegiem czasu jedy­
nie narzędziem pośrednictwa między sło- 
Avem drukoAvanem a mózgiem, lub też apa­
ratem, ochraniającym od potykania się o la­
tarnie.“

Prawulą jest niezaprzeczoną, że Aviększość 
wiadomości o ŚAviecie i życiu bierzemy z ksią­
żek, co odciąga nas od bezpośredniego pa­
trzenia na przyrodę.

D-r Ludwik Vołkmann*), przytaczając sło- 
Ava Yichera; „kto nie zdołał wykształcić 
SAYoich zmysłÓAV, ten niema prawa twierdzić, 
że posiadł istotne Avyksztatcenie,“ doA^odzi 
konieczności ćwiczenia oka w" celu Avyrobie- 
nia w sobie umiejętności wadzenia. „Czyż 
istotnie—])isze on — staramy się obserAVOAvać 
przyrodę i otaczające nas życie w" celu otrzy­
mania A\'rażeń formy i koloru, t. j. av' spo­
sób, jak to czynią artyści? czy nie kroczy­
my jeszcze wńród sAvego otoczenia obojęt­
ni i nieAvrażliwu, albo tak zajęci myślami

*) „Wykształcenie artystyczne^
T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „ J a k  p a trz e ć  na d z ie ła  s z tu k i . “  11
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iibocziieini, że zapominamy przy nich naj­
zupełniej o czystem postrzeganiu, a budzimy 
się dopiero pod wpływem niezwykłości zja­
wiska? Patrzymy zwykle na rzeczy nas ota­
czające—mówd dalej—z punktu widzenia ich 
użyteczności, ich ceny, czy jadalności, a do­
piero w ostatecznym razie staramy się stwier­
dzić, czy podobają się nam lub nie; i w  tym 
nawet zresztą wypadku zwraca naszą uwa­
gę tylko to, co nas swą oryginalnością ude­
rza lub szczególną szpetnością odraża. Zniknę­
ło niemal w zupełności poczucie faktu, że 
już strona zewnętrzna zjawiska lub przed­
miotu stanowi niezmiernie ważną część skła­
dową jego istoty.“'

Odnalezienie w sobie tego poczucia sta­
nie się kluczem do zrozumienia tej właś­
nie prostej prawdy, o której mówiłem na 
wstępie za Klingerem.

Najprostszą tedy drogą do uświadomienia 
estetycznego jest kształcenie oka, a kształ­
cenie rozpocząć trzeba od początku, to jest— 
w naj wcześniejszem dzieciństwie, kiedy jesz­
cze teoretyczne uprzedzenia nie spaczyły 
bezpowrotnie przyrodzonych właściwości or­
ganu. Dlatego w ostatnich czasach tak bacz­
ną zwrócono uwagę na estetyczne kształce­
nie młodzieży. AYychowanie ludzkości —
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jak powiada Yolkmann— „do sztuki“ stanęło 
na porządku dziennym zagadnień współczes­
nej pedagogji, a sprawa zainteresowała też 
artystów, estetyków i psychologów.

lilien Key powiedziała, że wiek X X  ma 
być wiekiem dziecka. Oczywiście, stulecie to 
będzie miało na głowie mnóstwo innych 
jeszcze kłopotów, tysiące spraw niezmiernie 
pilnych stanie na wokandzie najbliższych 
rozpraw społecznych, tysiące kwestji palą­
cych roznamiętni ludzkość do żywego—propa­
gatorka jednak reform w^ychowawmzych w i­
dzi tylko takie jedno zagadnienie, i to jest 
zasadniczo najzupełniej zgodne z psycholog]ą 
widzenia w ogólności. Jeżeli przy ogląda­
niu przedmiotów rzeczywistych, realnych, 
różne osoby różnie i całkiem odmiennie ich 
strony dostrzegają, tak, że ułożyćby można 
szeregi wedle widzialnych przedmiotów i pa­
trzących podmiotów, to cóż dziwnego, że 
pewne uczucie zabarwia tendencyjnie pogląd 
na zjawiska tak nieuchwytne, jak to, co naj­
mocniej zajmuje umysły współczesnych.

Zapewne, nieco jednostronny był kuskin, 
kiedy mówił o zbawieniu ludzkości przez



104

sztukę, dość wyłączny Schiller, marzący
0 uszlachetnieniu Jej jedynie przez podnie­
sienie kultury estetycznej; nie jeden błąd 
logiczny odnaleźćby też można w rozumo­
waniach dzisiejszych pewnego typu wycho­
wawców, którzy również zbyt może wiele przy­
wiązują wagi, do tego naprzykład, czem się 
dziecko bawi i jak bawi.

Istotnie, jest w tym zakresie wiele szcze­
gółów, nie wyjaśnionych dostatecznie, nie 
sprawdzonych praktycznie —■ i av rezultacie, 
jak A\"szystko na świecie, ])Osiadających tak­
że tak zwaną odwrotną stronę medalu, 
A¥iadomo, że metoda froebloAcska, sAvego 
czasu poAYSzechnie zalecana, spotyka się dziś 
z ostrą krytyką; że znaleźli się zdecydoAcani 
jej przeciAAmicj^ którzy Avykazali niezbicie 
szkodliAAojść owej, jak nazyAcają, małpiej tre­
sury. Musi także uieAvątpliAvie być nieco 
przesady w patosie Avielkich proroków este­
tycznego AvychoAvania, jako też bezkrytycz­
nej AAuary AÂ śród rzeszy prozelitów. PraAAulą 
jest jednak niezaprzeczoną, że AAdelu słyn­
nych psychologÓAY, pedagogów, literatów
1 artystóAY pracuje nad uestetycznieniem 
pierAYotnego . nauczania i żo posiadamy już 
dziś bardzo poAvażne av dziedzinie tej trak­
taty naukoAve, oraz ■ AvytAvorną literaturą 
i sztukę.
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Ja osobiście, jakkolwiek pisuję artykuły 
o sztuce i pragnąłbym w społeczeństwie 
swojeni wytworzyć jak najszersze uświado­
mienie estetyczne, nie mam jednak tej go­
rącej wiary agitatorów, ażebym uważał, iż 
jest to sprawa najpilniejsza i jedyna. Z gó­
ry przygotowany jestem na dyskusję, z góry 
też zgadzam się na uwagę, z jaką spotykam 
się najczęściej, ilekroć jest mowa o podnie­
sieniu poziomu estetycznego, że pierwszą 
rzeczą jest zapewmienie chleba powszedniego 
dla rzesz zgodniałych. Ależ niewątpliwie. 
Chleb powszedni jest dla w^szystkich potrze­
bą naj pierwszą. Społeczeństwo nasze ma 
nadto wiele innych potrzeb piekących, gwał­
townych,. nie cierpiących zwdoki. Przedew- 
szystkiem, wielkim głosem woła ono o oświa­
tę dla wszystkich. Analfabetyzm—to kalectwo 
nierównie przykrzejsze, niż niedokształcenie 
oka do celów artystycznych, a jednak ka­
lectwem tern do dnia dzisiejszego dotknięte 
są setki tysięcy mieszkańców naszego kraju. 
Konieczność usunięcia tego bólu iśćby mu­
siała niezaprzeczenie przed koniecznością 
sztuki dla w^szystkich, gdyby można było 
kolejno usuwać niedomagania społeczne, po­
czynając od najdokuczliW'szych, tudzież gdy­
by je można było usunąć radykalnie i raz
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na zawsze, istotnie, gdybym wierzył, że 
możliwa jest zupełna naprawa tych stosun­
ków w krótkim czasie, nawoływałbym wszyst­
kich do skupienia się około tego cełu, do 
nierozpraszania sił na cełe inne, do cofnięcia 
narazie wszystkich innych spraw z porząd­
ku dziennego potrzeb chwiłi. Ale zgodzić 
się trzeba na odwieczne prawa, które narzu­
cają inn}  ̂ porządek robót około podniesienia 
kułturałnego ludzkości. Musi się to odbywać 
współrzędnie i na wszystkich połach jedno­
cześnie, a nie z wyboru, według jakichś 
wskazań teoretycznych. Na tern polega har- 
mouja podziałh pracy. Dla upiawy jednego 
łanu niepodobna innych zostawić odłogiem; 
dlatego, że setki tysięcy nie umie czytać, 
niepodobna zapomnieć o dziesiątkach tysięcy 
innych, którzy łakną wyższych podniet du­
chowych. Nawet w dziedzinie kultury arty­
stycznej, przed pokazywaniem wytwornych 
dzieł mistrzów, należałoby nieraz zacząć od 
wyjaśnienia rzeczy elementarnych, jak zna­
czenie mydła w sprawie wychowania este­
tycznego dzieci.

Zapewne, mnóstwo nieszczęśliwego dro­
biazgu w ciemnych norach suteren Avyrasta 
bez najpierwszych, podstawowych zasad pięk­
na w życiu codziennem, i jest to zjawiskiem 
nad wyraz smutnem. Nie należy zaniedby-
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Avać starań około naprawy podobnego stann 
rzeczy, ale wolno zwrócić uwagQ — komu 
należy, że skoro istnieją dzieci szczęśliwe, 
którym rodzice dostarczyli odpowiednią ilość 
mydlą i dbają o to, ażeby go właściwie uży­
wały, skoro sprawili im czyste i ładne su­
kienki, a pragną jeszcze kupić zabawkę, 
książkę ilustrowaną lub obrazek na ścianę 
do ich pokoju, to niech ta zabawka, książka, 
ilustracja, obrazek będą dobre. Niech będą 
piękne i artystyczne, ażeby nie paczyły w naj­
wcześniejszej młodości wrodzonego smaku, 
ale, owszem, prostowały go i doskonaliły.

Jest rzeczą nader znamienną, że w spra­
wie sztuki dla dzieci szczególniej wyróżniają 
się słynni karykaturzyści. Dzieje się to nie 
dlatego, że wprowadzają oni do utworów 
swoich pierwiastek humorystyczny, choć i ta 
strona twórczości W' danym wypadku nie 
jest do pogardzenia, ale głównie z powodu 
nadzwyczajnej dosadności w charakterystyce, 
co właśnie jest cechą zasadniczą ich tałentu. 
Dawno już obalono mniemanie, że z poję­
ciem karykatura musi się łączyć koniecznie 
jakieś potworne wykoszlawienie kształtu na-
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turalnego. Ziuikijmiisi artyści współcz(‘śni 
AV tym zakresie, prócz ni(‘licznych, jak np. 
głośny obecnie we Francji Leandre, w rysiin- 
kacii swych trzymają się ściśle proporcji 
rzeczywistych, a jedyną odrębnością ich kon­
cepcji jest to tylko, że charakteryzują jaskra­
wo charakteryzują d outrance. U nas jesz­
cze, co prawda dość pospolicie, błąka się 
przekonanie, że dyletanci, niedouki i niedo­
łęgi, to jest wogóle ludzie, którzy nie zdo­
byli tyle umiejętności malarskich, ażeby two­
rzyć poważne kompozycje, mogą z powodze­
niem występować, jako rysowmicy w pismach 
tak zwanych humorystycznych. Przekona­
nie to jest błędem zarówno, jak to, że ci, 
którzy nie nauczyli się jeszcze pracować 
owocnie dla starszych, tern samem mogą 
z pożytkiem uszczęśliwiać dziatwę swoję 
nieudolną produkcją. Błąd ten, niestety, 
zbyt głęboko zakorzeniony, wydał jak naj­
gorsze rezultaty ŵ tej mierze, to znaczy, że 
posiadamy najsmutniejsze pod słońcem pisma 
humorystyczne i bardzo lichą sztukę dla 
dzieci.

Istota talentu humorysty, czy ściślej, 
przyjmując określenie wdoskie, karykatu­
rzysty, jak mówiliśmy, polega na szczegól­
niejszej zdolności charakteryzowuinia. Zdol­
ność ta znakomicie z wielu względów wy-
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zyskana być inożo na korzyść sztuki, prze­
znaczonej dla najinłodszych. Cokolwiekbądź 
mówią przeciwnicy modny cli metod pedago­
gicznych, jakkolwiek z całą pewmością utrzy­
mują, że na dziecko równie silnie podziałać 
może wielka sztuka mistrzów, że dzieła Mi­
chała Anioła, Rafaela, Rembrandta, Matejki 
równie silnych dostarczą mu Avzruszeh este­
tycznych, jak człowiekowi dorosłemu, że wo- 
góle może je oglądać z prz^gemnością i ro­
zumieć dokładnie, nie potrzebna więc jakaś 
sztuka inna, specjalna, ja jednak zachowuję 
swoje Votum separatum i twierdzę, że tak 
nie jest bynajmniej.

Pomijam już, że i owi starsi nie zawsze 
umieją widzieć te rzeczy, na co d-r Volk­
mann, autor cytowmnej już kilkakrotnie roz­
prawmy o kształceniu oka, liczne przytacza 
przykłady. Opowiada on między innemi, że 
niegdyś ŵ Rzymie, galerji Doria, pragnął 
obejrzeć dokładniej słynny „Młyn“ Claude’a 
Lorrain’a—ivielki krajobraz, który dziwmym 
zbiegiem okoliczności nazw^ę sw^oję otrzymał 
od drobnego, znajdującego się na nim młyna. 
Zamiarowi przeszkadzał jegomość, który, 
stanąwszy tuż przed obrazem, postacią sŵ o- 
ją arcydzieło francuskiego mistrza zasłaniał.

—• Gdzież ten młyn? — zaw^ołał wreszcie 
zniecierpliwiony jegomość.
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Vol kinami ukazał mu go palcem, a wtedy 
ciekawy pan, najzupełniej jnż zadowolony, 
natychmiast opuścił stanowisko.

Jest to jeden z najpospolitszych objawów 
braku kultury estetycznej, przy pewnych do 
niej pretensjach. W galerjach europejskich 
spotykamy tysiącami Anglików i nie Angli­
kóŵ , którzy z Baedeckerem w ręku spraw''- 
dzają tylko, czy dzieło z pod takiego nume­
ru jest na miejscu i idą dalej.

Ale Volkmann ma inne w'ymowmiejsze 
przykłady niedokładności samego wddzenia: 
„Byłem śwdadkiem -  opowiada on̂ — jak ŵ e 
Florencji, galerji Uifizi, młoda w^ykształ- 
cona dcama zobaczyła ŵ  niepokalanej w swmj 
kobiecości Afrodycie postać Apoiina. Gdzie 
ci ludzie — kończy autor rozprawmy — mają 
oczy?“

Ja sam z wdasuego doświadczenia przy­
kłady rówmie nieprawuLopodobnych nieporo­
zumień mógłbym mnożyć do nieskończo­
ności. Na W'ystawuich rzeźb i obrazów sły­
szy się ciągle, nawet od ludzi inteligentnych, 
pytania pełne rozbrajającej naiwności, a świad­
czące o zupełnem nieukształceniu zmysłu wi­
dzenia. Jakże można wmbec tego spodzie­
wać się, że dziecko kilkuletnie zorjentuje się.
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dajmy na to, wśród mas skłębionego ciała 
w nieśmiertelnym „Sądzie ostatecznym“ lub 
w gigantycznej „Bitwie Grunwaldzkiej.“

Jeżeli się mówi szumnie o ogólnem wra­
żeniu, przypomnę, że właśnie przed ową 
wspaniałą „Bitwą Grunwaldzką“ spotykać za­
wsze można ludzi biedzących się nad tern, do 
kogo należy ta noga, ta ręka, ów szyszak 
lub tamta kapa wzorzysta.

Jest to wynikiem braku wprawy w orien­
towaniu się wśród mnóstwa szczegółów, jest 
to zatracenie się w bezmiarze materjału, któ­
rego wzrok niewyćwiczony odpowiednio od­
raził objąć nie jest w możności. Jest to ni­
by podróż bez busoli po bezbrzeżnych wo­
dach oceanu. Tak też ludzie nieprzygoto­
wani artystycznie patrzą na przyrodę. W iel­
kość szczegółów drugorzędnych mąci im 
jasność widzenia i utrudnia pracę wyodręb­
nienia form zasadniczych — utrudnia sprawę 
poznania w ogólności.

Znakomitymi pośrednikami między naturą 
a takimi mniej wyrobionymi widzami są 
właśnie artyści wogóle, karykaturzyści w szcze­
gólności. Oni to poprostu genjalną nieraz 
intuicją odnajdują najbardziej znamienne, 
zasadnicze linje przedmiotu i przez umiejęt­
ne podkreślenie ich ^  rysunku uproszczo­
nym, pozbawionym wszystkich ubocznych.
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drugorzQclnych, przy[)aclkowych i zbytecz­
nych rysów, dają wyraz rzeczy w jej iormach 
czystych, przez co narzucają s1q z niesły­
chaną siłą naszej ^¥yobraźni. Jeżeii taki 
artysta sporządzi dla dziecka zabawkę wy­
obrażającą, dajmy na to, pieska, znajdzie ono 

niej te rysy, po których pieska najłatwiej 
poznaje.

Trzeba się przyjrzeć zabawkom, wykona­
nym według rysunków Caran’d’Ache’a. Od 
najdawniejszych czasów pamiętamy wśród 
dziecinnych zabawek piesków mniej lub le­
piej wykonanych, a bywały między nimi 
bardzo kosztowne, z włosami, imitującemi 
szerść i z oczkami z paciorków. Ale była 
to tylko zawsze figurka trochę do psa po­
dobna, do psa jakiegokolwiek, albo do żadne­
go wcale z gatunków psiego rodu. Zabawki 
Caran’d’Ache’a są to dość grubo wycięte, 
ogólnie, kilku barwami pomalowane klocki 
drewniane, a Avyobrażają już nietylko pieska 
jakiegokolwiek, ale przedstawicieli najściślej 
określonej rasy jamników, buldogów, ratle- 
rów, pudlów, pinczerów, foksterjerów i in­
nych, wyobrażają zaś je temi niesłychanie 
uproszczonemi kształtami w sposób tak prze­
konywujący, że niepodobna mieć żadnych 
wątpliwości.
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powodu, jeżeli Jaś, wyrósłszy na Jana, nie 
będzie umiał odróżnić rasy psów, ale lepiej, 
jeżeli to będzie umiał, nauczywszy się tego 
w dzieciństwie z ogromną łatwością, przy 
zabawie, przez jaskrawą charakteryzację Ca- 
ran’d’Ache’a.

Karykaturzyści swojemi nadzwyczajnemi 
uogólnieniami otwderają oczy na cechy przed­
miotu najgłówniejsze, cechy, ukryte nietyłko 
dla dzieci, ale wogóle dla osób, nie nawyk­
łych do samoisinego postrzegania. Zresztą 
czyni to także szkic dobrego artysty, dla 
tego radziłbym oglądać dobre szkice i zagu- 
stować w tego rodzaju utworach. Jest to 
bardzo poważny czynnik w sprawie estetycz­
nego uświadomiania.

Inną jest rzeczą sprawa artystycznego 
nauczania. Oddawna niepokoi ona umysły 
światlejszych wychowuawców, ściślej biorąc 
w danym razie, profesorów sztuk pięknych, 
którym powierzono uprawę młodych ta­
lentów.

Powiadam, światlejszych, gdyż oczywiście 
mniej światli niepokojów żadnych nie do­
znają, metodę swoję uważają za najlepszą,
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za jedynie doskonałą, stosują ją też bez­
względnie i arbitralnie, co znowu wywołuje 
ostre krytyki, niechęć i protesty przeciwni­
ków rzeczonej metody.

Istotnie zagadnienie jest bardzo delikat­
nej natury. Głównym źródłem wątpliwości 
i skrupułów jest obawa, czy nauczanie szkol­
ne wogóle nie zabija właściwości swoistych 
ucznia, czy wpływ mistrza nie cięży zbyt 
wyraźnie na swobodnym rozwoju cech oso­
bniczych przyszłego artysty, co wobec ce­
lów i zadań sztuki niewątpliwie byłoby dzia­
łaniem ujemnem. A¥ tern też streszczają 
się zasadniczo zarzuty przeciwników danej 
metody pedagogicznej, jeśli w szczególnych 
wypadkach nie występują w formach bliżej 
określonych.

Mówiłem poprzednio, z jaką zawziętością 
zaznaczał się ciągu ubiegłego Avieku pro­
test przeciw akademizmoAYi, że go ostatecz­
nie skazano na napiętnoAvanie i śmierć ha­
niebną. Co praAYda, po straceniu wuelkiego 
przestępcy Avystąpiły na scenę całe szeregi 
pokątnych nożowców i trucicieli, a indyAYi- 
diialności twórcze, oczywiście, mniej odporne, 
ginęły w dalszym ciągu.

Odczuwano grozę położenia i szukano 
sposobów ratunku — obmyślano zbaAYczą me­
todę nauczania, któraby była, jako panaceum
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na wszelkie dotychczasowe niedomagania 
i dolegliwości.

Zjawiły się nawet bardzo stanowcze głosy 
przeciwko szkole artystów w ogólności i, ja ­
ko ideał doskonalenia się w sztuce, stawia­
no praktykę średniowiecznych urzędzeń ce­
chowych. PowołyAvano się na prẑ -̂kład ko- 
masków longobardzkich i rzymskich mar- 
inorarj uszów, gdzie fach ze wszystkiemi swe- 
mi tajemnicami zawodowemi przechodził'dzie­
dzicznie z ojca na syna i tym sposobem 
dźwigał się stopniowo i konsekwentnie do 
najwyższych szczytów artyzmu. Wystąpił 
na scenę, odgrzebany z pyłów bibliotecznych, 
ów wspominany jnż, Cennino-Cennini, ze 
swoim traktatem, pełnym zdrowych rad 
i myśli, które miały się stać katechizmem 
dla nowożytnych malarzy.

inni jeszcze utrzymywali, że zarówno na­
uka szkolna, jak praktyka u jednego mistrza, 
musi przytłoczyć rozwijającą się dopiero 
indywidualność i wręcz otwarcie oświadczyli 
się za pozostawianiem młodych talentów ich 
własnemu przemysłowi, ażeby tym sposo­
bem zachowały całą świeżość i nieskazitel­
ność w oryginalności objawów ducha twór­
czego.

Oczywiście, niepodobna dziś mówić o po­
wrocie do zwyczajów średniowiecznych, gdyż
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układ stosunków towarzysko-społecznych stoi 
z tem obecnie w zasadniczej sprzeczności. 
Niepodobna również pozostawić młodzieńca, 
rwącego się do artyzmu, bez odpowiedniej 
pomocy naukoAvej, gdyż przy największym 
nawet talencie stanąłby niezawodnie ŵ po- 
łowue drogi.

Formy sztuki dzisiejszej, urabiając się 
przez wieki kultury, doszły do wysokiej do­
skonałości i niebezpiecznem złudzeniem by­
łaby wiara, że jeden człowiek przejść może 
osobiście całą długą drogę ewo)lucji dziejo- 
wmj, jeżeli mu nie ułatwiono możności korzysta­
nia z gotownj wiedzy i doświadczenia prze­
szłych pokoleń. Zadanie przelania wiedzy 
spada dziś na szkołę — staje się jej misją 
kulturalną.

Szkoła artystyczna zatem ŵ ŷstępując, ja ­
ko ostateczny W3'’kształt dzisiejszych ukła­
dów społecznych, odnośnie do potrzeby przy­
gotowania ogółowi w^ykwmlifikowmnych odpo­
wiednio pracowmików^ ma niezaprzeczoną ra­
cję bytu. Chodzi teraz o to, jak ma ona ŵ y- 
glądać, ażeby odpowiedzieć godnie w^yma- 
ganioni w^spółczesnych pojęć i dążeń ŵ tym 
zakresie.

Chciałbym bardziej zasadniczo w^ypowie- 
dzieć poglądy swoye na sprawcę, która, jak 
mniemam, nie pozbawiona jest szerszej donio-
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słości, zwłaszcza obecnie, w epoce, kiedy spo­
łeczeństwo całe przystępuje do gruntownej 
rewizji programów szkolnych.

Wydaje mi się to tembardziej na czasie, 
że w toku dowodzeń swoich chcę zwrócić uwa­
gę pedagogów zawodowych na braki peigne 
w całokształcie nauczania powszechnego.

Chodzi mi mianowicie przedewszystkiem
0 wprowadzenie nauki rysunku, jako zasadni­
czej podstawy poznania kształtu, do ogólne­
go wykształcenia. Pedagogja współczesna 
uznała to za rzecz wielkiej wagi.

Kongres międzynarodowy, zwołany w tej 
sprawie przed kilku laty w Bernie szwajcar­
skim przez L ’Association amicale des profe­
sseurs de dessein de la ville de Paris, po 
wyczerpujących teoretycznych debatach, przy­
szedł do następujących wniosków:

„Zważywszy wpływ dodatni, jaki wywie­
ra nauka rysunku na rozwój umysłu, przez 
kształcenie oka, zmysłu obserwacji, uwagi, 
analizy poczucia piękna; zważywszy przytem 
coraz szersze zastosowanie rysunku do naj­
różnorodniejszych gałęzi produkcji umysłowej
1 materjalnę] — domagać się należy równo­
uprawnienia nauki rysunku ze wszystkiemi 
innemi przedmiotami, wykładanemi we wszyst­
kich bez wyjątku szkołach. Ma ona być 
obowiązkową i pociągać ze sobą takie same

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „Jak  p a trze ć  na d z ie ła  s z tu k i.“ 12
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skutki, jak mały postęp w innych naukach. 
Kongres uważa za konieczne wprowadzenie 
nauki rysunku w" szkołach ludowych, żąda 
przytem odpowiedniego a jednostajnego przy­
gotowania nauczycieli, krzewienia sztuki sto­
sowanej, tudzież ogólnego wprowadzenia na­
uki modelowania, jako drugiej formy nauki 
o kształcie.“

Przypominając to niniejszem naszym ŵ y- 
chowawcom, postaram się później węykazać,
0 ile takie przygotowanie całego ogółu do 
należytego pojmowania objawów kształtu 
stanie się pożytecznem dla rozwoju i podnie­
sienia poziomu twórczości artystycznej w za­
kresie sztuk plastycznych; pragnę jednak 
przedtem przytoczyć niektóre argumenty
1 określenia w^ybitniejszych członków kon­
gresu,’ co do znaczenia umiejętności rysowa­
nia. Będzie to poniekąd punktem wyjścia 
do dalszych wywodów o nauce umiejętności 
malowania i modelowania, co już jest zada­
niem specjalnem szkół artystycznych.

P. Bergman, naprzykład, inspektor szkół 
w Sztockholmie, utrzymuje, iż celem nauki 
rysunku nie jest bynajmniej tylko wyrobie­
nie zręczności technicznej, lecz giównem jej 
zadaniem jest przygotowanie człowieka, aże­
by dobrze widział, umiał pochwycić umysłem
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właściwą treść przedmiotu i zdawał sobie 
jasno z tego sprawę.

Inny profesor rzuca takie uwagi;
Cała wiedza i w^szełkie nauczanie ma je ­

dyny ceł, —  mianowicie, pobudzenie do pracy 
twórczej.

„ Pedagogika współczesna nie zawsze zwra­
ca dostateczną uwagę na te pomoce, jakich 
jej wiedza dzisiejsza dostarcza i, zatrzymu­
jąc się na analizie, nie posiłkuje się syntezą. 
Sztuka ma za zadanie przyodziać av formy 
wudoczne dojrzały produkt twórczości ducho­
wej. Rysunek nie powinien być jedynie gałęzią 
wiedzy specjałnej, gdyż jest jednym z niewielu 
sposobów doświadczalnego nauczania wszel­
kiej wiedzy. Kopiowanie jest antytezą two­
rzenia, a tylko tworzenie jest warunkiem 
postępu,“

Prof. E. Bonand uważa znowu, iż rysu­
nek jest pismem obrazowem, dla wszystkich 
zrozumiałem. A  ponieważ pisać należy szyb­
ko i poprawnie, powinno się więc wytężyć 
w^szystkie usiłowania, ażeby zdobyć wszelkie 
środki i sposoby do udoskonalenia nauczania 
w tym kierunku.

Przypuszczać należy, iż z czasem, skoro 
usiłowania te poczną owocować należycie, 
każdy średnio wykształcony człowiek będzie 
umiał, w zakresie wrażeń wzrokowych, wypo-
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wiedzieć się graficznie, z całą łatwością, a ry­
sunek przestanie dlań być hieroglifem nie­
czytelnym, jak dziś jeszcze często bywa dla 
osobników, skądinąd bardzo nawet inteli­
gentnych.

Jako przykład tego, mam przed sobą za­
mieszczony w jednem z pism artykuł kry­
ty czno-estetyczny, w którym autor objaśnia 
czytełników, iż akwafortę otrzymuje się za 
pomocą „czarnych i białych cieni.''' W  całości 

.czuć tam znaczne nawet zaznajomienie się ze 
stroną historyczną przedmiotu, ale ów tech­
nicznie niemożliwy szczegół z białemi cienia­
mi, jak również kilka innych, temu podob­
nych, dowodzi, iż rysunek sam, jako wyraz 
graficzny, jest dla pisarza tego hieroglifem 
egipskim. Wobec tego i bezpośredniość są­
du jego o dziełach malarskich musi być 
z konieczności zakwestjonowana, pomimo całej 
erudycji literackiej.

Umiejętność rysunku zatem jest nieod­
zownym warunkiem wyrobienia estetycznego 
i, tylko przy upowszechnieniu jej, uniknąć bę­
dzie można nieprawdopodobnych poprostu 
dziwolągów, jakie się dziś do sądów o sztuce 
wkradają.

Jest ona jednak nietylko przyjemnym do­
datkiem wytwornego wychowania, schlebia­
jącym artystycznym upodobaniom dusz wy-
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kwiiitnych, lecz istotnie nieodzownym wa- 
rLinkiem nornialnego w^yksztalcenia zaw^odo- 
wego każdego niemal twórcy na niwie pra­
cy ogólnej. Liczbę profesji, wymagających 
nieodzownie pomocy rysunku, na rzeczonym 
kongresie określono na 6 2 . Nadto p. Steck, 
inspektor szkół rysunkowych w Paryżu, ubo­
lewa, iż nauka tej umiejętności nie wmhodzi 
w zakres przedmiotów obowiązujących w uni­
wersytetach i proponuje program, z uwzględ­
nieniem specjalnych działów  ̂ wiedzy, jak na­
stępuje:

a) Na wydziale filologicznym: figury, 
części architektoniczne różnych stylów, studja 
i analiza arcydzieł klasycznych, ćwuczenia 
z architektury i perspektywy, archeologja.

b) Nauki ścisłe: stosowania rysunku geo­
metrycznego, szkice roznmowmne, teorja 
wiązań, transmisja ruchu, projekcje. Po za 
tern, stosowmne do nauk przyrodniczych: ry­
sunki zoologiczne, botaniczne i anatomja po­
równawcza.

ć) Medycyna: anatomja, mechanika zwie­
rzęca, szkice kliniczne i sekcyjne. Przy tern 
jest konieczne zaznajomienie się ze sposobem 
użycia akwareli i ołów^ków" kolorowych.

ci) Farmacja: mikrograłja.
e) Prawo: rysunek geometryczny i tech* 

niczny, plany .i t. p.



182

Specjaliści różnych gałęzi wiedzy zwra­
cają się też często po odpowiednie rysunki 
do artystów malarzy, ale okazuje się, że 
umiejętność tych ostatnich w podobnych wy­
padkach nie w^ystarcza.

Najefektowniej wyrażona impresja czysto 
malarska nie zawsze jeszcze zadowoli inży­
niera, przyrodnika, archeologa, lub lekarza, 
którzy w wyobrażeniu plastycznem danego 
przedmiotu przedewszystkiem pragną znaleźć 
rysy, najbliżej ich obchodzące, z punktu wi­
dzenia danej specjalności, a rysy te wdaśnie 
mogły zaniknąć w pewnej mierze z powmdu 
szczególniej jaskrawego podznaczenia, na- 
przykład, migotliwej gry barw i świateł.

Jest to sprawą uświadomionego wyboru 
celowego.

Ja osobiście, z własnego dośw^iadczenia, 
miałem sposobność stwierdzić, czem jest ma­
larskie przedstawienie, z uwzględnieniem pe­
wnego określonego celu, gdyż sam przygo­
towałem znaczną ilość rysunków sekc^gnych 
i klinicznych dla lekarzy.

Organ, wydzielony, dajmy na to, przy ope­
racji z organizmu żywnego, przestając funkcjo­
nować, W' większym, lub mniejszym stopniu 
traci swoje zasadnicze formy: rozłożony na pła­
szczyźnie, jako model, rozlewni się w bezkształt­
ną masę; przyczem zazwyczaj pokryty jest
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skrzepami krwi zastygłej. Wszystko razem 
wzięte sprawia, że ogólne wrażenie to 
w danej chwili ogromnie różne jest od jego 
idealnego wyobrażenia anatomicznego i od 
rzeczywistości samej w swej istotnej treści. 
Otóż w podobnych razach, ani fotografja, ani 
równie objektywna impresja malarska, prze­
niesiona na papier z najwyższą ścisłością i do­
kładnością, nie są w stanie odpowiedzieć 
wymaganiom, gdyż organ będzie mimo wszyst­
ko, nierozpoznawalny. Odpowie temu robota 
specjalnie przygotowanego, malarza, Inb le­
karza, umiejącego dobrze malować, gdyż 
wtedy tylko uwzględnione być mogą kształty 
zasadnicze — podkreślone rzeczy znamienne 
i konieczne, a opuszczone zbyteczne i przy­
padkowe. Lekarze robotę taką, to jest ry­
sunek, gdzie znajdą umiejętnie zaznaczone 
formy anatomiczne i mogą ewentualnie do- 
strzedz zmiany, wywołane zboczeniem patolo- 
gicznem, nazywają piękną. Jest to najzu­
pełniej słuszne; występuje tu bowiem pier­
wiastek tełeologiczny, który jest nieodzownym 
czynnikiem odczuwania estetycznego i, jak­
kolwiek uzależniony on tu jest od potrzeb 
nauki, niemniej przecież odgrywa zupełnie 
taką samą rolę, jak w dziedzinie tak zwanej 
sztuki czystej.
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Nieskończenie względne pojęcie piękna 
uwarunkowane jest także, między iniienii, 
ową celowością, to znaczy, że rzecz dana 
będzie piękna, jeżeli ŵ zupełności odpowiada 
swemu przeznaczeniu. Piękność rysunku 
klinicznego, który wyobraża ohydną ropiącą 
się ranę, będzie stanowiło mniej lub bardziej 
umiejętne uzmysłowienie charakterystycznych 
cech tej rany, właśnie jej stron najohydniej­
szych, przedstawiających jednak najwięcej 
interesu dla patologa. Tendenc\gne podkreś­
lenie brzydoty w ogólneni pojęciu tych rze­
czy staje się pięknem z punktu widzenia 
specjalnego.

Wybrałem umyślnie przykład krańcowy, 
ażeby jaskrawiej uwydatnić myśl przewodnią 
rozumowania.

Podkreślenie brzydoty tej w danym razie 
jest wynikiem świadomej pracy intelektual­
nej— ĵest rezultatem wyboru indy wudualnego, 
który stanowi treść zasadniczą wszelkiej 
twórczości.

Jeżeli prz^^jmiemy za punkt wyjścia zna­
ne określenie Bacona z Werulamu że „ars 
est homo additus naturae“ , wypadnie w każ­
dym razie, że sztuka nie jest bynajmniej 
jedynie dokładnem naśladowaniem natury, 
nie jest zwyczajną kopią, objektywnem jej 
odbiciem, ale subjektywnem odtworzeniem
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przí'z człowieka, w którym,jak w pryzmacie, 
załamywać s1q mogą do nieskończonoś(d 
kształty świata rzeczywistego. Sposób zała­
mywania się wrażeń śwdata tego w wyo­
braźni jest własnością osobniczą każdej szcze­
gólnej jednostki Indzkiej, co staje się do- 
stępnem dla zmysłowego poznania, przez wy­
niki twórczości artystycznej, 'wyrażającej się 
w dziele sztuki.

Wypadnie z pow^yższego, że przy inter­
preto wnrniu natury, jakiekolwiek formy ono 
przybierze, indywidualność człowieka zazna­
czy się przedewszystkiem przez wybór za­
równo w sposobie samego odczuwania wu*a- 
żeń zewnętrznych, jako też przez charakter pla­
stycznego ich wypowiedzenia w'' dziele, które 
jest ostatecznym w^ykładnikiem w^szystkich 
jednocześnie pierwdastkowę stanowiących treść 
jego istoty.

Wspomniany węyżej zatem rysunek klinicz­
ny, pomimo swngo utylitarnego przeznaczenia 
i nieestetycznego wyglądu, jako w^ynik indy- 
wdduałnego wyboru pewnych rysów w- natu­
rze, może mieć w^szełkie cechy twmrczości 
artystycznej, nie mniej, niż portret, pejzaż, 
martwa natura, a nawmt wnrtością bezwgłędną 
przew^yższać lichą kompozycję z pretensjami 
do fantastyczności.
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Wobec tego, w dziedzinie tej zanika ścisła 
granica między sztuką czystą, a tak zwaną 
sztuką stosowaną. Oczywiście, Jest tu nie­
wątpliwie pewna hierarchiczność, niepodobna 
bowiem zaprzeczyć, iż bywają ludzie wyjąt­
kowa utalentowani, a ci jeszcze miewają 
cłiwule wyjątkow^ego natchnienia. Twmrzenie 
jednak talentów i natclyiienia nie może w''ejśó 
wn)góle W" zakres programów^ szkolnych, na­
tomiast, w^szelka wiedza i wszelkie naucza­
nie ma na celu, jak to zaznaczono na W'Spo- 
mnianych w^yżej kongresach, przygotowanie 
i pobudzenie do pracy twórczej.

Myliłby się, ktoby przypuszczał, że W'szyscy 
kończący szkoły sztuk pięknych zostają arty­
stami, jak, dajmy na to, medycy lub prawmi- 
cy, którzy, otrzymaw^szy dyplom w uniwer­
sytecie, mogą rozpocząć praktykę zawedową. 
Doświadczenie życiowe uczy, że znakomita 
większość w'’ychowmńców  ̂ wezystkich szkół 
artystycznych odpada w" drodze do ostatecz­
nego mistrzowetwa i szuka kawmłka chleba 
na wu’ęcz odmiennem polu w^ytwerczości, we- 
bec czego lata, spędzone szkole na nauce 
sztuki, na nauce, okupionej często ciężkiemi 
ofiarami, są najzupełniej stracone dla ich 
przyszłej karjery życiowej. AVe wezystkich 
niższych gałęziach pracy zarobkowej spoty­
kamy mnóstwe w'ykolejeńcówą dawmyclr aspi-
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rantów do wzniosłego kapłaństwa, którzy po 
nieudanych próbach, po wałkach tragicznych 
z własną niemocą, po zawodach i rozczaro­
waniach, biorą się z rozpaczy „do czego in­
nego“, nie wnosząc tam ani umiejętności, ani 
wyrobienia zawodowego, koniecznego do wy­
walczenia sobie należytego stanowiska, gdyż 
kształcili się w odmiennym kierunku.

Są to ludzie zwichnięci, gdyż, goniąc 
fantastyczną chimerę, stracili z oczu praktycz­
ny . ceł życia. AV znacznej mierze przyczy­
niają się do tego szkoły artystyczne, które 
ukazują w tęczowych blaskach lioryzonty 
karjery artystycznej, a nie są w możności 
zapewnić jej osiągnięcia, gdyż w istocie nikt 
nie może nikogo nauczyć artystycznej twór­
czości.

Takie to przysługi oddawały wielu nie­
szczęśnikom rozmaite klasy dykcji i dekla­
macji, konserwatorja i szkoły sztuk pięk­
nych. Tu chcę się zająć szczególniej temi 
ostatniemi, to jest uczelniami, gdzie się 
kształcą specjalnie malarze i rzeźbiarze.

Mojem zdaniem, niebezpieczeństwo z tej 
strony najzupełniej usunięte zostanie, a prze­
ciwnie znaczenie użyteczne instytucji znako­
micie się podniesie, jeżeli av założeniu swem 
wyrzecze się ona zasadniczo ambicji tworze-



188  —

nia artystóWj a natomiast najwyższe swoje 
usiłowania skieruje w celu nauczania wycłio- 
wańców swoich wszystkiego tego, co jest 
rzemiosłem sztuld, czyli—że mu da należyte 
przy go to wan ie za wo do we.

Praktycznie rzeczy biorąc, sprawa przed­
stawia mi się w ten sposób:

Wyobrażam sobie, że zgodnie z dążenia­
mi dzisiejszej pedagogiki, to jest kiedy ry­
sunek stanie się obowiązkowym w ogólnem 
nauczaniu, wszyscy średnio wykształceni lu­
dzie będą mieli należyte pojęcie o kształcie 
Jeżeli jednostki wybitniej uzdolnione pod 
tym względem w dalszym ciągu rozwijać 
zechcą dar swój przyrodzony, to udadzą się 
do szkół specjalnych, gdzie nauka o kształ­
cie, to jest rysunek, i druga jej forma — 
modelowanie, tudzież najszersze jej stosowa­
nie, to jest malarstwo i rzeźba, staną się 
podstawą ich wykształcenia zawodowego, czy­
li da im to ze wszech miar dostateczne przy­
gotowanie do samodzielnej pracy twórczej. 
To znaczy, że jeżeli człowiek po skończeniu 
podobnej szkoły nie zasłynie, jako wielki 
kompozytor, co jest udziałem nielicznych 
wybrańców; jeżeli nie stanie się wielkim por- 
trecistą w modnych salonach, albo przynaj­
mniej poszukiwanym dostawcą kunsthandle- 
rów, co również jeszcze nie wszystkich ocze-
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kuje, powinien mieć możność wiadomości 
swoje, wniesione ze szkoły, zużytkować od­
powiednio w przemyśle i rzemiośle, dokąd 
wchodząc nie jako, dyletant, ale z zapasem 
umiejętności zawodowej, będzie odpowiednio 
oceniony i wynagrodzony.

Dlatego też szkoła podobna powinna 
w programach swoich uwzględnić w najszer­
szych granicach wszelkie zastosowania nauki 
o kształcie i barwie i przelać na wycho- 
Avaiiców swych wszystko, co wiedza obecna, 
zdobyta wiekami kultury, w zakresie tym 
ma do przekazania pokoleniom dzisiejszym, 
co wnosi do dziedziny tej fizyka, chemja, 
geometrja, perspektywa, anatomja i wiele in­
nych nauk, bez których zapewne Jiiożna 
jeszcze malować, ale bez których wykształ­
cenie zawodowe rzeźbiarza lub malarza nie 
będzie kompletne.

U nas nauczanie artystyczne na tory te 
weszło jeszcze w" wieku XVIII, kiedy przy 
krakowskim cechu malarskim założono pierw­
szą wolną szkołę. „Ściągała się ona spe­
cjalnie do kunsztu malowania i ćwiczenia 
młodzi w nauce malarskiej.“

Istnieje, jak podaje bar. Rastawiecki, przy­
wilej Augusta III z dnia 5 grudnia roku 1746, 
zatwierdzający uchwmłę rektora iuuAversyte- 
tu krakowąskiego, Kazimierza Pałaszew'skiego,
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Z dnia 15 stycznia r. 1745, mocą której zgro­
madzenie, to jest cech malarzów krakowskich, 
„jako sztuki wyzwolonej mężów, do znacze­
nia sztuk wyzwolonych z dozwolenia uni­
wersyteckiego jest przypuszczony i wolności, 
osobom uniwersyteckim służące, onym są 
udzielone.“

Otóż panowie majstrowie, zaszczyceni ta­
ką godnością, dowodzą w przedmowie do 
ustaw swoich, że „sztuka malarska nietylko 
z siebie, ale i z innych nauk, z których Avy- 
pływa, jest wmhia, z doświadczenia mamy. 
Albowiem geometrja, architektura, optyka 
i perspektywa, że wolne są nauki, wiadomo 
uczonym, a osobliwie tym, którzy się w tych 
naukach kochają, a gdy malarstwo od prze- 
rzeczonych nauk dependuje i wypływa, bo w 
nich SAYoje początki zbiera i bez tych umiejęt' 
ności malarstwo (osobliwie wyższego gradii- 
su) mularstwem bardziejby się nazwać po­
winno, więc malarstwu między wolnemi na­
ukami zawusze powinno mieć miejsce.“

W  ostatnich dziesiątkach zeszłego stule­
cia nauka rzeźby i małarstwm stała się nad­
zwyczaj jednostronna. W  tak zwmnych aka- 
denijach ograniczono się do studjowuuiia mo­
dela, i na tern kończyło się w^ykształceniii 
artystyczne. System ten odbił się nader 
boleśnie na losach liczną] rzeszy artystów^
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mniejszego talentu, którzy, nie mając dość 
siły, ażeby stanąć do współzawodnictwa 
z kilku bardziej, iiprzywilejowanemi od natu­
ry osobnikami, na drodze produkcji w cias­
nym zakresie portretu, pejzażu i obrazków 
rodzajowych— nie mając dostatecznego przy­
gotowania zawodowego do szerszego stoso­
wania swych umiejętności malarskich, ska­
zani byli na nędzę i upokorzenia.

Liczyć się z tym koniecznie potrzeba, 
gdyż wszędzie zazwyczaj, więc i w szkołach 
artystycznych, więcej jest powołanych, niż 
wybranych.

Szkoła, która zabiera człowiekowi kilka 
łat życia, nie mówiąc już o pewnej sumie 
opłat,* wniesionych za naukę, winna mii za­
pewnić odpowiednie korzyści. Oczywiście, 
nie może tu być mowy, ażeby gwarantowała 
ona komuś, że wykrzesze zeń ogień szczere­
go talentu i umiejętność jego doprowadzi do 
granic najwyższego mistrzowstwa, ale chodzi 
o to, ażeby wychowańców swoich uzbroiła 
odpowiednio do wałki o byt, aby im dała 
w rękę środki do zarobkowania.

W  Avieku bieżącym odczuwać zaczęto po­
trzebę pewnych reform, co też zaznaczyło 
się przez, że tak powiem, zdemokratyzoAAmnie 
sztuki, to jest przez zrównanie z nią av pra­
wach zdobnictwa i przemysłów artystycznych.
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W  duchu dążeń tych rozszerzył się też 
znacznie zakres wykształcenia zawodowego, 
niemniej przecież, odnośnie do naszych spe­
cjalnie potrzeb kulturalnych, pozostaje jeszcze 
do opracowania szczegółowy program na­
uczania artystycznego.

Co do metody, jako postulat, stawiam naj­
ogólniej, że w nauczaniu zachować należy 
największą objektywność, ażeby pozosta-wić 
człowiekowi możność najbardziej subjektyw'’- 
nego wypowdadania się w twórczości samo­
dzielnej.

Szkoła nauczyć może rzemiosła sztuki, 
natchnienie zjawi się samorzutnie pomimo 
szkoły, a często wbrew szkole.

Jedną z najpierwszych zasad, jakie wyro­
bić w sobie winni Avszyscy ci, którzy chcą 
sądzić o sztuce, a zwłaszcza ci, co sztuki 
mają nauczać, powinno być przeświadczenie, 
że różni ludzie, patrząc na jedne i te same 
rzeczy, mogą bardzo różnych wnażeń do­
znawać.

Dla tego też nauczanie malarstwa i rzeź­
by nie może się odbywać przez aplikownanie 
uczniom swoich sposobów, smaczków, klek­
sów, manier, nie można im zalecać używni- 
nia tych lub innych farb, sosów, gdyż celem 
tej nauki, że powtórzę, co p. Bergman mó- 
Avił odnośnie do rysunku, nie jest bynaj-
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umiej tylko wyrobienie zręczności technicz­
nej, lecz głównym jej zadaniem jest przy­
gotowanie człowieka „ażeby dobrze widział, 
umiał pochwycić właściwą treść przedmiotu 
i zdawał sobie z tego jasną sprawę.“

To wystarczy, ażeby przystąpić do sa­
modzielnej pracy twórczej.

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „Jak  p a trz e ć  na d z ie ła  s z tu k i.“ 13



Sztuka stosowana.

Nazwa nowa—rzecz stara, jak ludzkość, 
a przynajmniej, niewiele młodsza od naj­
pierwotniejszych objawów jej kultury. Sztu­
ka stosowana, najogólniej biorąc to zdobie­
nie, upiększanie przedmiotów użytku, co, ja ­
ko przyrodzona potrzeba estetyczna człowie­
ka, znaczy się mniej lub bardziej znamien- 
nemi śladami przez dzieje rozwojowego do­
skonalenia się jego ducha. Leży to w uczu­
ciu estetycznem, które wywołuje pewne 
określone wysiłki, w kierunku zaspokojenia 
tej potrzeby. Przyrodnicy dopatrują się na­
wet wśród wyższych zwierząt zupełnie Wy­
raźnych znamion uczucia estetycznego, za­
sadnicze różnice rozpoczynają się jednak od 
chwili, kiedy występuje sprawa indywidual­
nych poczęć artystycznych. Oczywiście, ko­
kieteryjne przystrajanie się niektórych sam­
ców z ptasiego rodu w żywe barwy w cza-
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sie zabiegÓAY miłosnych nie jest utworem 
zamierzali osobniczych Jak, dajmy na to, 
w analogicznym wypadku, sztuka kosme­
tyczna ludów dzikich i nie dzikich.

Od tej chwili tedy, Avszystk0, co czło­
wiek czyni w celu zadowolenia tego uczu­
cia, jest sztuką. 1’ojęcie to następnie zmą­
cone zostaje przez stosowanie sztuki do kul­
tu. Najwspanialsze, najpotężniejsze mani­
festacje twórczości poświęcone są bóstwu —• 
najdzielniejsze, najwybitniej uzdolnione w da­
nym kierunku jednostki są powołane do 
przedstawienia jego wizerunku. Tak Avyo- 
drębnia się potrosze artysta zawodowy, 
który, dzięki swemu powołaniu, zajmuje, 
względnie do rzemieślnika, stanowisko uprzy­
wilejowane. AV Egipcie stanowisko to prze­
chodzi w ręce, zazdrosnej o wszelki przywi­
lej, kasty kapłańskiej, i dla tego sztuka ta, 
po pewnym czasie, martwieje, riityniżując 
się w kanonach. W Grecji, pozostawiona 
wolnemu współzawodnictAvu, jest, że tak po­
wiem, polem, doskonalenia się przewspania- 
łej rasy wielkich artystów, drogą naturalnego 
doboru. Znaczenie, jakie zdobywa w społe­
czeństwie twórca posągów Pallas Ateny 
i Jowisza Olimpijskiego, przenosi się później 
na artystów innych, choćby ci rzeźbili wize­
runki pogardzanych, barbarzyńskich Gallów,
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lub nic zgoła wspólnego z Olimpem nie ma­
jące zwie^ze¿ta, pod warunkiem wszakże, że 
doskonałością utworów swoich stanęli na 
wysokości zadania. Wtedy już nader jaskra­
wo zaznacza się przedział między artystą 
i rzemieśłnikiem — między przedstawiciełami 
wiełkiej sztuki a małej, którą dziśby nazwa­
no sztuką stosowaną.

Ałe z czasem, ze zmianą pojęć rełigij- 
nych, zmieniają się też wzajemne stosunki 
sztuki i rzemiosła. Wieki średnie, a zwła­
szcza epoka po zwycięskiej wałce ikonokla- 
stów, przedstawda niezmiernie ciekawmy obraz, 
jak przemysły artystyczne, mała sztuka sto­
sowana, idzie dumnie przed tern, co u Gre­
ków dało niepożytą sławę Fidjaszom, Praksi- 
telesom, Mironom, Polikłetom, Appelłesom, 
Zeuksisom, Parasiosom i tylu innym wielkim 
rzeźbiarzom i malarzom. Rzeczywiście, bi- 
zantynizm, który drobne w^yroby z kości sło­
niowej, emałje, mozajki, hafty, tkaniny, do­
prowadził do nieznanej przedtem doskona­
łości technicznej i, przyznać trzeba, w^ysokiej 
wytwmrności artystycznej, wiaściwu:i rzeźbę 
i małarstwm strącił na samo dno ciemnej 
przepaści, skąd długo na jaśnię słonecznych 
blasków" w^ydostać się nie mogły. Długo 
jeszcze nawmt po brzaskach renesansu, po­
mimo namiętnego protestu duchów" bunto-
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wiiiczych, malarstwo i rzeźba pozostały jedy­
nie rzemiosłem kościeliiem—sztuką stosowa­
ną do kultu.

U nas ślady takiego traktowania sztuk 
tych przechowały się w ustawach cecho- 
w^ych do wieku XV[II, co zaciężyło fatal­
nie na rozwoju rodzimej twórczości arty­
stycznej.

Dopiero -Kołłątajow^ska reforma szkolni­
ctwa. pchnęła też na inne tory sprawcę nau­
czania artystycznego, dając niejako oficjalną 
sankcję temu, co przy szczególniejszej opie­
ce królów  ̂ i możnych panów\ pod Avi)ływ^em 
ducha czasu, W'yłamywmło się już nieco 
wcześniej z pod opieki kongregacji.

Słusznieby też, zdaniem mojem, rok 1778, 
to jest datę założenia w Krakowie pierwszej 
wmlnej szkoły malarskiej, uwmżać można by­
ło za w^ytyczny moment dziejow^y, w któ­
rym rozdzieliła się wytwórczość nasza i po­
płynęła dwoma odmiennemi łożyskami. Isto­
tnie, wdedy to zupełnie w^yraźnie i, jak po­
wiedziałem, oficjalnie, zarysowały się różnice 
między wmlnym artystą i rzemieślnikiem ce- 
chow^ym. AVtedy też artysta, arystokra- 
tycznem poczuciu swej w^yższości hierarchi­
cznej, trzymał się zdaleka od wszystkiego, 
co nie było tak zwuiną sztuką wielką, i, oczy­
wiście, tern samem na rozwśj sztuk mniej-
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szych -- wszelkich przemysłów artystycz­
nych—W'pływu nie miał prawie żadnego.

Trwało to wszakże nie długo, a przynaj­
mniej nie tak długo, jak się to w^ydaje tym, 
którzy podnoszą dziś hasło „sztuki stosowa­
nej,“ jako rzeczy zgoła dotąd na ziemiach 
polskich nieznanej i niesłychanej. Pomi­
nąwszy już, że wielki Jan Matejko, twórca 
wspaniałych kompozycji historycznych, po­
dejmował się polichromicznych dekoracji 
kościołów^ mieliśmy między malarzami rów­
nież i teoretyków sztuki stosowanej. Zna­
lazłem mało znaną szerszemu ogółowi książ 
kę Wojciecha Gersona „Zdobnictwo ręko­
dzielnicze,“ wydaną nakładem „Salonu arty­
stycznego“ w r. 1896. Jest to właściwie sze­
reg wygłoszonych w Muzeum Przemysłu 
w roku 1877 odczytów, mających na celu, 
jak sam autor pisze w przedmoA^de, Avyka- 
zanie, „jak ścisła zachodzi łączność pomię­
dzy sztukami pięknemi a rękodziełami ozdob- 
nemi, a jak ważną jest w tych ostatnich 
u miej ętnośó rysoAvania. “

Odczyty okazały się w skutkach doniosłe. 
Bezpośredniem ich następstwem było otwo­
rzenie przy Muzeum Przemysłu sal rysiinko- 
Avycii dla rzemieślników - instytucji, która 
obecnie rozwija się nader i)omyślnie i nie- 
zaprzeczenie ogromne przynosi korzyści
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w sprawie uartj^stycznieiiia naszej produkcji 
rzemieślniczej.

Tą drogą zapoczątkowano, w skromnycli 
narazie rozmiarach, robotę, która była nieja­
ko echem ożywionego ówcześnie na Zacho­
dzie, a zwłaszcza w Anglji, mchu estetycz­
nego —  ruchu, mającego już dziś i u nas 
pełną świadomość własnych dążeń i celów, 
zadań i środków.

Wtedy jednak zasłużony profesor kwestję 
stawiał, że tak powiem, połowicznie.

„Rysunek ornamentowy—  ̂pisze on — cała 
jego pomysłowość, nie należy wprawdzie do 
dziedziny właściwych sztuk pięknych, wra­
żeń głębszych, duchowych, ani uczuciowych 
wzruszeń nie wywołuje, otaczając jednak 
powabem swym codzienne życie nasze, wykra­
cza tern samem już yy granice zajęć este­
tycznych, pięknych, yyyniaga wwuęc poglądu 
z dwóch naraz-punktów: z punktu praktycz­
nej użyteczności i przyjemności, jakie na 
oko, a zatem i na uczucie nasze wy- 
yyiera.“

Dla artysty, wyychowanego wy tradycjach 
hierarchiczności tematówy, przeskok od do- 
stojeństwy malarstwya religijnego i historycz­
nego do wyytwyarzania sprzętówy codziennego 
użytku wyydał się zbyt hazardowny, ażeby
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iiaj[)iqkiiiejszą nawet dokorację mógł uznać 
za dzieło sztuki czystej.

Stąd zastrzeżenia, wprowadzające, nawia­
sem mówiąc, pewne sprzeczności w dowo­
dzeniach. AV rzeczywistości, profesor Gerson 
nie różnił się zasadniczo w definicjach sztu­
ki z określeniami dzisiejszej estetyki. Mó­
wiąc o stronie zdobniczej wyrobów rzemie­
ślniczych, najwyraźniej pisze: „Zaiste, jest 
ta praca wylewem uczucia, skrystalizowa­
nego w tej drugiej połowie (estetycznej), 
rysowniczo pięknej, idącej w trop za poję­
ciem i poczuciem, w^yrażającemi się pod osło­
ną powabów linji i barwy.“

Obecnie prysnęły ostateczne skrupuły, 
i wszelka twórczość artystyczna jest równie 
dostojna i, choćby tylko wyraziła się w skom­
ponowaniu stołka, garnka lub dywanu—jest 
sztuką piękną. Obecnie artyści malarze, 
rzeźbiarze i architekci zajęli się sami oso­
biście wytwarzaniem wzorów dla ślusarzy, 
stolarzy, cieślów, tkaczy i tapicerów, a zre­
sztą tak było w czasie najpiękniejszego sztuk 
pięknych rozwoju— epoce Odrodzenia.

Przed kilku laty powstało w Krakowie 
towarzystwo „Polska Sztuka Stosowana,“
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a wytknęło ono sobie co 
stworzenie własnego, rodzimego

'wcale ambitny — 
stylu pol­

skiego.
Narazie przystąpiono do pracy przygoto- 

Avawczej pod postacią gromadzenia prób or­
namentyki Indowej, najcharakterystyczniej- 
szycli motywów zdobniczych, używanych 
przez ludność wiejską na ziemiach polskich. 
Surowy materjał etnograficzny, jako wy­
raz najbardziej bezpośredniego odruchu este­
tycznego duszy ludu, stać się miał punktem 
wyjścia dla rozwoju rdzennie swojskiej 
sztuki.

Czy tkwią w tych najpierwotniejszych 
manifestacjach artyzmu ludowego jakieś cha­
rakterystyczne, odrębne pierwiastki swoj- 
skości i czy materjał podobny istotnie posłu­
żyć może do ukształtowania się wdasnego 
stylu narodowego w zdobnictwie, będę się 
starał o tein szerzej pomówić. Przedtem 
jednak chciałem zwrócić uwagę na tę oko­
liczność, że dążenia towarzystwa krakow'skie- 
go odpowuadają ŵ ogólnych swych tenden­
cjach ruchowi, jaki pow'Szechnie ożywua arty­
stów na Zachodzie. Wszędzie tam, w Lon­
dynie, Paryżu, Wiedniu, Brukselli, pow^stają 
towurrzystwa pod hasłem powołania do ży­
cia nowmj sztuki, nowmgo stylu, a zaw^sze 
na rodzimych podstawach narodow^ych.
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Czy istnieje sztuka nowa — styl współ­
czesny? Odpowiedź na podobne pytanie jest 
zawsze nieco ryzykowna, mówiąc bowiem 
o teraźniejszości, sięga się w przyszłość, 
a tam fakty niedalekie, mimo najbardziej 
logicznych dedukcji, mogą wystąpić z za­
przeczeniem kategorycznem. .Niema czasu 
teraźniejszego, jest tylko przeszły i przyszły. 
Czas nie stoi — on staje się ustawicznie. 
Chwila dzisiejsza w połowie do przeszłości, 
w połowie do przyszłości należy. Nic 
wielkiego nie powstanie bez wielkiego bu­
downiczego—czasu. Styl w sztuce jest jego 
konstrukcją.

Przyjąć modernizm, to jest ruch, pęd, 
dążenie, ciągłe stawanie się i przemianę, za 
skończoną, zaokrągloną formach całość, 
byłoby błędem niesłychanym. Mówić można 
o stylach historycznych. Możemy dziś okre­
ślić ich charakter, zbadać drogi powstawa­
nia, nazwać z imienia i nazwiska jego twór- 
ców\ Możemy to uczynić z całą ścisłością, 
gdyż proces ten ukończył się w czasie. By­
ła chwila, kiedy smak czasu skrystalizował 
się dostatecznie i przyszedł człowiek, który 
powiedział słowo ostatnie, a potem zaraz na­
zajutrz rozpoczynał się... barok.

Modernizm, secesja, nowa sztuka, czy jak 
kto chce nazwać te dostrzegane w twórczo-
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ści dzisiejszej objawy, staje siQ niewątpliwie. 
Dano impuls. Chodzi tylko o to, ażeby nich 
nie osłabł w natężeniu, a wątpić nie nałeży 
o jego przyszłości.

Nie ubierając się w poważne a niemodne 
już dziś szaty dogmatyczne, wołno jednak 
najogólniej przepowiedzieć, że tworzący się 
styl nowy, ażeby uzyskał podstawmy istnie­
nia i rozwoju, musi, jak jego poprzednicy, 
liczyć się ze starożytnością i wiekami śred- 
niemi, musi pozostać w granicach najściślej­
szej logiki co do użycia materjałów, to jest 
właściwego zastosowania tworzywa konstruk- 
.cyjnego i zdobniczego, poszukując jedno­
cześnie urozmaiceń i wyrazu możliwie naj­
bardziej wymowmego, zrozumiałego i odpo­
wiedniego do chwili obecnej.

Czas ten jest czasów przeszłych utwo­
rem. Praktycznie biorąc, nieliczne te za­
sady podstawowe przedstawiają się w ten 
sposób:

Nie twierdzić, że należy zburzyć istnie­
jące dotychczas zabytki dawnej kultury, s}ia- 
lić bibljoteki i muzea pod pozorem, że na­
gromadzenie tylu wzorów doskonałej sztuki 
jest przeszkodą dla swobodnego rozwa:>ju 
fantazji indyAviduałnej. Semper radził arty­
stom w celu odświeżenia wyobraźni odszu­
kać w dzieciństwie ludów pramelodje sztuki
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i z nich czerpać natclinionie, Byłb}^ to po­
wrót do troglodytjr-znm.

Istotnie, wielu bardzo twórców współcze­
snych zrozumiało to zbyt literalnie, stąd 
powstała, może nadmierna, prostota w kon­
cepcjach artystycznych. Jan Ree, stwier­
dziwszy taki stan rzeczy, stara się zjawisko 
wytłómaczyć: „Jakaż przyczyna tej prosto­
ty?-—pisze on. Może ubóstwo myśli lub fan­
tazji? Albo może naśladownictwo Anglików, 
u których już dawniej wystąpiła na jaw ta­
ka sama prostota? Ani jedno, ani drugie. 
Ta prostota ma SAVÓj głębszy i uzasadniony 
p0Avód w słusznem pojęciu, że chcąc z istnie­
jącego obecnie babilońskiego zamieszania sty­
lów dojść do jedności stylu nowego, trzeba 
zacząć od początku i rozpocząć drogę od 
najniższych i zarazem najtrwalszych podstaw 
artystycznej twórczości. “

Zdaje się, że leży w tern kolosalne nie­
porozumienie,— co zresztą zaciążyło nader zgu­
bnie na pewnych objawach twórczości ŵ spół- 
czesnej — twórczości chromej, dziwacznej 
i niedołężnej. Przedewszystkiem, nie tak to 
łatwo zapomnieć przeszłości i wrócić nagle 
do barbarzyństwa. Powtóre, doświadczenie 
uczy, że ten nadmiar, to bogactwo dorobku 
kulturalnego ludzkości nie jest znowu tak 
niezwalczonym szkopułem dla fantazji i by-
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najmniej nie przeszkodziło swobodnemu 
rozwojowi indywidualności wyjątkow^ych. 
Owszem, raczej należałoby lepiej poznawać 
przeszłość, ażeby w niej odnaleźć i posiąść 
dla siebie wszystkie konieczne pierwiastki 
doskonałego tworzenia.

Tą drogą niożeby się, naprzykład, udało 
zmodyfikować, w sensie bardziej ragonal- 
nym, niektóre formy mebli tak zwanych se­
cesyjnych—formy, które się nie konstruują 
z danego materjału, albo się konstruują nie­
dobrze. Zbadanie, dajmy na to, tajemnicy, 
leżącej w w^ygodzie mebli XVIII wieku, nie 
byłoby sprawą straconą dla tych, którzy 
komponują meble współczesne w najwyższym 
stopniu niewygodne.

Co do roli ekspresyjnej nowego stylu, to 
zależy to, oczywiście, równie dobrze od arty­
stów, którzy go tworzą, jako też od środo­
wiska, w jakiem się rozwija. Jest to kwe- 
stja epoki. Przedewszystkiem tylko chodzi 
o to, ażeby artysta godzien był tego nazwi­
ska, ażeby umiał uniknąć pospolitości i ba­
nalności i ażeby dość wyraźnie zazna­
czył W' dziele swoję własną, odrębną oso­
bowość.

Jakkołwuek niepodobna zdefiniować stylu 
nowogo, są dzieła, poczęte ŵ pewmym cha­
rakterze, ŵ myśl i)ewmych, znamiennych
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dążeń, i dzieła te należą już do historji, do 
przeszłości. Ruch reformatorski w t̂ un kie­
runku ma już za sobą kilka pełnych łat 
dziesiątków, można tedy osądzić rezultaty 
usiłowań artystycznych, wyrażające siQ w ca­
łym szeregu utworów skończonych.

Nowa sztuka, w imię szczerości, starą 
się przedewszystkiem otrząsnąć z nieuzasa­
dnionych dziś potrzebą rzeczywistą przeżyt­
ków dawnej kultury, wyzbywa się form 
konwencjonalnych, uświęconych jedynie tra- 

'dycją, a niemających logicznego związku 
z warunkami życia współczesnego. Pozatem 
nowe środki techniczne i nowe materjały 
konstrukcyjne, wytworzyć muszą nowe for­
my więżby i wypływającej z niej ornamen­
tyki. Przybywa nadto inny czynnik, wzglę­
dy hygieniczne, które obecnie ważną rolę 
grają w koncepcjach architektonicznych. 
Z tych właśnie względów, ornament wypu­
kły, jako trudny do oczyszczania, zostaje 
zastąpiony przez płaską dekorację, jak rów­
nież gzemsy i występy poziome zamieniono 
na podziały pionowe.

Naśladowanie natury, jako jedynego źródła 
zdrowego natchnienia, nie przestaje również 
obowiązywać nowej sztuki. Pewna przesada 
w tym kierunku, zwłaszcza odnośnie do 
konstrukcji, nie zawsze z tego poAVodu dość
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logicznej, pochodzi ze szczególniejszej admi­
racji zabytków średniowiecznych. Zamiło­
wanie do średnioAvieczyzny przewija się zna­
miennie w dzisiejszych koncepcjach dekora­
cyjnych i stare teorje Violet-le Diic’a tu­
dzież Ruprich-Roberta odżywają nanowo.

Dla charakterystyki, postaram się bar­
dziej szczegółowo zanalizować występujące 
bardziej jaskrawo pierwiastki współczesnej 
sztuki stosowanej, czy lepiej może- -sztuki 
dekoracyjnej.

Nie będę tu przytaczał powtarzanej pow­
szechnie aż do znudzenia historji, jak to 
Av Anglii, około połowy zeszłego Avieku, za 
teoretycznym przeAvodem Johna Ruskina, 
a pod twórczem tchnieniem genialnych talen­
tów Williama Morrisa, AYaltera Grana i in­
nych artystóAV pieiuyszorzędnej siły, sztuka 
stosoAYana, czy, ściślej biorąc, rzemiosła arty­
styczne odradzają się i uszlachetniają. Pra­
wdą jest jednak niezaprzeczoną, że tam, mia- 
noAvicie, najpierAV odczuto całą, znamionującą 
X IX  stulecie, jałoAvość Avytwórczości na 
tern polu i pomyślano o konieczności re­
formy.
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Reszta Europy, z przodującą oddawiia 
w rzeczach smaku Francją, upojona zawro­
tnym postępem techniki, zaufana w potęgę 
wiedzy, nie troszczyła się zbytnio o tak drobną 
sprawę, jak ta, że w zdobnictwie swego 
czasu przeżuwa bezmyślnie stare, w''ytarte, 
jak zły szeląg, formy stylów historycznych. 
Była to, jak dziś z przekąsem mówią mo­
derniści, bezpłodnie filozoficzna epoka pana 
Taina. Wielu artystów jednak, rozumiejąc, 
że niema sztuki bez twórczości oryginalnej, 
podjęło hasła angielskich towarzyszów i, ruch, 
dążący ku odnowieniu av kształtach i orna­
mentyce przedmiotów codziennego użytku, 
stał się powszechny.

Sprawa na razie nie przedstawiała się 
zbyt łatwo. Przedewszystkiem, znana pow­
szechnie obawa nowości usposobiła szerszą 
publiczność dość nieufnie do zjawdsk nie­
spodziewanych, powtóre—fabrykanci, znając 
psycholog] ę swoich odbiorców, niechętnie 
przyjmowali wskazania artystÓAV, lub też 
ulegali im połowicznie, wytwarzając stylowe 
hybrydy, ażeby i wilk był syty, i owca 
cała.

Opóźniało to ogromnie ostateczne skrysta­
lizowanie się, ŵ  praktycznem zastosowaniu, 
nowej myśli estetycznej. '
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Niemniej przecież już na wystawach, urzą­
dzanych w ostatnicli czasach, w większych 
i mniejszych środowiskach sztuki europej­
skiej, spotyka się przedmioty—meble, porce­
lanę, szkło, biżuterję, tkaniny, iioszące na 
sobie wyraźne cechy odrębności, o charakte­
rze wybitnie współczesnym. Już dziś nau­
czyliśmy się rozpoznawać niektóre szczegól­
niejsze formy, znamienne wygięcia linij i wo- 
góle cały sposób dekoracji, jako nową sztu­
kę—secesję, modern styl.

Słowa te, modern styl, zwłaszcza wymó­
wione pięknym angiełskim akcentem, są nie­
zmiernie znaczące. Dla jednych będzie to 
uosobienie dobrego smaku, subtelności, po­
stępu, młodości, dla innych synonimem dzi- 
Avactwa, śmieszności i blagi. Słowa te za­
stąpiły, będące do niedawna w użyciu „fin de 
siècle“ które odnosiły się do wszystkiego, co 
nie było zupełnie zwyczajne i pospolite, zu­
pełnie po mieszczańsku normalne.

Modern styl ma już swoje charaktery­
styczne, dające się określić znamiona. We 
Francji nazywają pewien sposób zdobień: 
„art du coup de fouet“, ze względu na to, 
że powtarza się tam często, jako motyw za­
sadniczy, linja falista, fantastycznie pogięta, 
niby skręty rozwijającego się w powietrzu 
bicza. Nazywają go też sztuką „baranich

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „Jak  p a trz e ć  na d z ie ła  s z tu k i.“ 14
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kości“ ze względu na pewne, istotnie przy­
pominające baranie żeberka, formy, umiło­
wane szczególniej przez kilku artystów 
z awangardy. Inne formy, częściej w tern 
nowem zdobnictwie spotykane, ochrzczono 
mianem „kiszek króliczych“ (boyaux de la­
pin), inne „wełnonośnemi“ (lanières) i t. p.

Pomimo tych złośliwości, sztuka ta rozwija, 
się, publiczność godzi się po trochu 
z ekstrawagancjami fantazji artystj^cznej 
i, co za tein idzie, fabrykanci coraz śmielej, 
zrywając z tradycjami wszelkich „hudwikÓAV,“ 
hazardują się na nakłady dla wyrobów po­
dług nowych modelów.

Mam przed sobą kilkanaście zeszytów 
„Revue des arts décoratifs“, w których odnaj­
duję wizerunki z prac najsłynniejszych fran­
cuskich twórców nowego stylu: jak Majo- 
relle. Gallé, Damon, Collin, Bigoux, Gaillard, 
Bing, Gennys, Simonet i inni.

Przeważają tu motywy roślinne, odpo­
wiednio ustylizowane, a często powtórzone 
wprost realistycznie za naturą. Chwalebna 
skądinąd dążność do unikania profilów zna­
nych i konwencjonalnych dekoracji, dopro­
wadza do naśladowania w formach tektoni­
cznych przypadkowych załamań gałęzi, tu­
dzież wygięć, jakie przybierają korzenie w swej 
podziemnej taj emniczości.
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Korzenie zwłaszcza stają się wzorem, naj­
pospoliciej ukochanym. Może pod wypływem 
belgijskiego architekta Horta, który świat 
cały widział w jakichś pogiętych spiralnych 
czy też biczowych linjach, i z tego powodu 
był oryginalny, dla utrzymania się w ory­
ginalności niektórzy artyści francuscy przy­
wiązali się ze szczególną pasją do tej czę­
ści rośliny, lekceważąc jej gałęzie i liście.

Tak zrodziły się owe nieznośne, natrętne, 
uprzykrzone zygzaki, esy, supły i wąsy, 
wijące się, jak rosochate, zwichrzone korze­
nie drzew, lub jak miękkie jelita zwierząt, 
co słusznie wywołało drwiny krytyków, 
o własnym, nie zasuggestjonowanyin przez 
modę smaku, tudzież wogóle podało w po­
wątpiewanie przyszłość rozwojową podobnej 
sztuki.

Pomimo nadużyć i przesady, jednak i 
w tych krańcoAvych manifestacjach moder­
nizmu spotykamy rzeczy nadzwyczaj efek­
towne i pełne wdzięku. Dzieje się to wte­
dy, jeżeli artysta, dzięki szczęśliwemu na­
tchnieniu, umiał rozwiązać trudność zastoso­
wania linji pogiętjmh i pokręconych w sy­
stemie racjonalnej konstrukcji. Biorę, na- 
przykład, jedną szafę (według rysunku E. 
Gaili ard’a), skomponowaną na motywach 
z gałęzi gruszy i klonu. Jeżeli boki obra-
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mień, osłabione przez profilowanie zbyt dro­
biazgowe i delikatne, poprzerywane są od 
czasu do czasu, jak sie¿ to działo w zdobni­
ctwie XVIH wdeku, przez jakąś wypukłość 
ornamentacyjną, przez grupę liści, czy wię­
kszy sęk, w^ymodelowany nader dyskretnie, 
nic jednak tu widza nie i:azi, gdyż, bądź co 
bądź, dekoracja ta podporządkowana jest 
zawsze zasadniczym linjom struktury. Ta­
kim tylko sposobem tak bardzo kwestjono- 
wany temat dekoracyjny mógł być wyzyska­
ny na korzyść prawdziwie pięknego dzieła.

Jest to sprawą smaku osobistego, wro­
dzonych zdolności harmonizowania kształtów, 
jak istnieje niezaprzeczenie zdolność harmo­
nizowania barw i tonów.

W meblarstwie trancuskiem nowoczesnem 
wyróżniają się bardzo znamiennie pomysły 
Emila Gallé, art^mty znanego zresztą zasz­
czytnie we w^szystkich dziedzinach przemy­
słu artystycznego, a zwłaszcza z prześlicz­
nych wyrobów ceramicznych emaliowanych. 
Jest 011 właśnie jednym z najgorliwszych 
propagatorów idei poszukiwania inspiracji 
dekoracyjnych w naturze i w kierunku tym 
idzie bardzo daleko. Niezmiernie ciekawie, 
jako pomysł, przedstawia się jeden jego sto­
lik do herbaty. Lehki i elegancki w ogól- 
iiem wrażeniu, zbudowany jest z trzech
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ważek i złożon(igo podwójnie trój liścia ko­
niczyny. Ważki czteroplanie, których od­
włoki, wygięte z całą naturalnością przyrod­
niczą, stanowią nóżki stołu doskonale zasto­
sowane pod względem konstrukcyjnym. Gło­
wy o wielkich, wypukłych oczach tworzą 
pożądaną wydatność dekoracyjną juzy połą­
czeniu nóg z płytą. Skrzydła, opasując 
szarfą poprzeczną konstrukcję, umacniają ją 
i tern samem stanowią nieodzowny czynnik 
tektoniczny. Jednem słowem, wyzyskano na­
turalne kształty o wadu i rośliny w sposób, 
odpowiadający najdokładniej warunkom wdę- 
źby drzewnej i Aczględom estetycznym, tak 
cenionym w każdym sprzęcie użytku.

Jest tu myśl, idea, przewijająca się zresz­
tą w każdym najdrobniejszym utworze tego 
artysty— wzruszenie, które, odczuwszy w so­
bie, stara się nam przez dzieło swoje prze­
kazać.

Tkwi także w meblach i wogóle w ŝzeł- 
kich sprzętach, wykonanych już przez obo­
jętne ręce rzemieślnika, w kształt widoczny 
stężały wyraz indywidualnych usposobień 
artysty-twórcy. Uderzające jest poprostu, 
jak biczowa czy wężowa linja Belga Borta, 
przyjęta ogólnie za punkt wyjścia w tern 
nowem zdobnictwie, w interpretacji Francu­
zów przekształca się wudocznie i dostraja,
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że tak })owiem, etnograficznie do właściwości 
rasy. Nabiera ona pewnej rytmiki właści­
wej, przypominającej tradycje rokokowe i, rze­
czywiście, często bardzo artyści, jak wspom­
niany Gallé, a zwłaszcza Robert, zda się mi­
mo wołi i nieświadomie w stylizacji roślin, 
owadów i zwierząt wpadają w kapryśne for­
my palmet i muszli XVTTI wieku.

AVogóle wobec nieco sztywnych i, powie- 
dziećby można shisznie, purytaiiskich, ale 
ogromnie eleganckich w swnj wytwornej 
prostocie wyrobów nowej sztuki angielskiej, 
artyści francuscy ujawniają pewną skłonność 
do barokow’ej przesady. Dla mnie jest to po­
niekąd wykładnikiem rasowycli znamion tem­
peramentu, które się pewmyni szczególnym 
rytmem, pewnym charakterystycznym odru­
chem zaznaczają w całej ich twórczości arty­
stycznej .

Istotnie, w śmiałych fantastycznych skrę­
tach linji, to pełzającej w fałistych przegu­
bach, to skaczącej niespodziewanie, niby 'po 
sękach w^ysokopiennej sosny, czuć lekkość, 
swmbodę, fantazję, humor i... niezapomnianą 
W' tych razach śwdetność Trianonu. Czuć 
tam także dziwmą trzeźwmść i przejrzystość 
myśli, jak, przeciwnie, ŵ wdedeńskiej znowu 
secesji ta sama łinja posiada jakąś ocięża­
łość i zawiłość. /■
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Myślcj, że ten rytm, nastrój, ton zasadni­
czy, to najbezpośrcdniejsze wyrażenie się 
osobowoś'ci artysty będzie zarazem najwy­
mowniejszym wyrazem sztuki narodu, z któ­
rego artysta pochodzi—będzie wyrazem bar­
dziej niezawodnym i przekonywującym, niż 
przywiązanie się do stałych, posiadających 
stempel prawowitości etnograficznej mo­
tywów.

W  ostatecznych wnioskach wypadnie, że 
jeżeli poiak-artysta, naprawdę utalentowany, 
samodzielny, posiadający bogatą im^encję 
i wyrobiony smak estetyczny, nie będzie 
naśladował niewolniczo wzorów znanych, ani 
trzymał się posłusznie z góry narzuconych 
wskazań, ale da swobodne ujście swoim 
przyrodzonym skłonnościom, swojemu pol­
skiemu temperamentowi, wypowie się szcze­
rze i w pełni ze swoją polską duszą, to 
wszystko, co stworzy, będzie nawskróś pol­
skie i narodowe. Sztuka jego będzie polską, 
a tern wyższą i doskonalszą, im artysta po­
siadał więcej talentu, inwencji i kultury este­
tycznej.

Jeżeli tedy znajdą się u nas w tym za­
kresie artyści obdarzeni wielkim talentem, 
smakiem, wyrobieniem artystyczneiii, posia­
dający przytem odpowiednie A^ykształcenie 
techniczne, co, przy konstrukcji zwłaszcza.
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jest warunkiem nieodzownym, !)Qdziemy mie­
li, jeżeli nie odr^^bny styl polski, to przynaj­
mniej własną, charakterystyczną sztukę sto­
sowaną, choćby nie było w niej ani kra­
kowskich kogutków, ani zakopiańskich slc- 
neczek i parzenic, ani łowickich wycinanek 
i ukraińskich mereże]!, choćby nie było 
w niej wzorów, pozbieranych z pasów słuc- 
kich, skrzyń chłopskich, chłopskich wełnia- 
ków, spódnic i kożuchów, choćby nie po­
wtarzały się tam ani razu kształty czerpa­
ków i zydlów, choćby artysta taki zaniedbał 
zupełnie obowiązku przyglądania się śparo- 
goni na kalenicach chat podhalskich i isto­
tnie ciekawym w konstrukcji i rysunku ry­
siom, podpierającym podcienia w zabytkach 
dawnego naszego budownictwa.

Towarzystwo „Polska Sztuka Stosowana,“ 
jak powiedziałem, gromadzi oddawna inater- 
jał, odnoszący się do rodzimej sztuki ludo­
wej i niewątpliwie wielkie na tern polu po­
łożyło zasługi. Prze de wszystkie m uznanie 
należy się inicjatorowi ruchu, a obecnemu, 
prezesowi instytucji, panu Jerzemu AYarcha- 
łowskiemu,który niezmordowaną pracą i szcze- 
rem oddaniem się sj;)rawie w ciągu lat kilku 
przyczynił się do powstania bardzo poważnych,
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mniejętni(! usystematyzowanych zbiorów etno­
graficznych, stanowiących })odstaw<  ̂ do ba­
dań naukowych w tej dziedzinie. Istotnie, 
zbiory towarzystwa i wydawane przez nie 
pismo dla etnologji mają znaczenie pierwszo­
rzędne.

Tą drogą postanowiono dotrzeć do źró­
deł rodzimej twórczości, do tych pramełodji 
dzieciństwa ludu, o których mówi Semper, 
że świeże, ożywcze tchnienie wnoną ŵ du­
szną, od nadmiaru zbyt już ciężkich i skom­
plikowanych emanacji kulturalnych — atmo­
sferę sztuki współczesnej. Tą drogą posta­
nowiono dotrzeć do rdzenia stylu swojskie­
go, który jalvoby się miał objawić w pierwo­
cinach estetycznego odruchu ludowego.

Czy istnieje styl polski w architekturze 
i zdobnictwie? Słyszymy często zdanie, że W'yraził się on znamiennie zabytkach bu­
downictwa drewnianego. Mnie się zdaje, że 
podlegamy nieco złudzeniu.

Jest to tylko pewien charakterystyczny 
typ konstrukcyjny. Styl jest wytworem cza­
su— drzewo, jako tworzywo nietrwałe, ulega 
czasowi, zanim on odciśnie na tworach jego 
trwałe piętno. Polska była krajem drewnia­
nych grodów.

Skoro widzę nowy budynek drewniany 
pod strzechą słomianą — nowy, złoto - żółty,
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świecący gorącą barwą sosnowych bierwion
blaskach jaskrawego słońca; kiedy w skwa­

rze lipcowym po jego ścianach sączą się 
strugi płynnej żywicy, mam smutne wraże­
nie, że jest to smolna pochodnia, którą nie­
bawem zapali przypadek. I palą się te domy 
drewniane, jak pochodnie. Każde niemal 
pokolenie wznosi dla siebie nową siedzibę, 
ale wznosi ją  jakby prowizorycznie, jakby 
w przewodywaniu, że trwanie jej jest ogra­
niczone. Po za wymaganiami koniecznej po­
trzeby nie liczy się też z innemi Avzględami. 
Typ zdobniczy niema możności uksztaltoAcać 
się i rozwinąć.

Już sam typ konstrukcyjny budoAcnictwa 
polskiego, owej charakterystycznej AAieńcÓAÂ ki, 
utrudnia AÂ ŝzelkie bardziej skomplikowane 
podziały architektoniczne. Kładzie się bier- 
AAUona jedne na drugich na zrąb i na wj- 
rąb, ażeby utwmrzyó skrzynię czwmroboczną, 
którą się pokryje dachem i A^yrąbie av ścia­
nach otAAmry na drzwi i okna.

Oczywiście, Avrodzone naturze ludzkiej 
dążności artystyczne i tu, wśród tych tak 
bardzo ograniczonych elementóAc tAAojrżenia, 
odnajdują pole do szukania i pomysloACości. 
Taką artystyczną manifestacją budoAAUiictAca 
drzeAYiiego bjAcają niezaprzeczenie AVspom- 
niane wyżej rysie, spotykane w AAuelu oko-
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licacli naszego kraju. Przez s,ystein wysu­
wania po za węgieł stopniowor wydłużających 
się bełek, otrzymuje się rodzaj wsporników, 
podtrzyimijących występ podcieniowy dachu. 
Pysie te często przybierają profile nader po­
nętne i bywają istotną ozdobą ktadźby Avień- 
cowej. Pozatem podcienia, zresztą coraz rzad­
sze w budownictwie łudowem, podpierano 
także słupkami o mniej lub bardziej boga- 
tem w^yrzynaniu. Połączenie słupa z płatwą 
charakterystycznemi dla ciesielskiej naszej 
więźby zastrzałami zarysowało luk już z na­
tury swej konstrukcyjnej, jeżeli tylko zastrzały 
odpowdednio podcięte zostały. Tak powsta- 
wniły często bardzo ŵ d̂zięczne arkadki pod­
cieniowe. Takim właśnie podcieniom zawdzię­
czają swoję nialowniczość stare, utrwalone 
w przepysznych rysunkach Matejki domy 
w Wiśniczu, tudzież budowle w Kaźmie­
rzu, Piotrkowie i innych miejscowościach 
kraju.

Dodawszy jeszcze do tego kilka innych 
form, powtarzających się to ŵ tej, to w in­
nej okolicy, w^yczerpiemy cały zapas mają­
cych odrębną, swojską fizjogiiomię etnogra­
ficzną motywów architektoniczno - zdobni­
czych. Pozatem wszelka ornamentyka, ŵ ja ­
kiej się wyraża cała kokieterja naszego bu-
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clowniciwa Uidowego, ma źródło we wzoracli 
panujących w danej epoce stylów Jiistorycz- 
nych. Widziane we dworze ozdoby lud od­
twarzał na własną ręką, hieratyzując, oczy­
wiście, po swojemu wytw'orue kształty w to­
pornej, grubej obróbce, AV ten sposób na­
wet wiele architektonicznych form kamien­
nych przeniesiono na drzewo, jak naprzykład, 
gotyckie profile okapów, renesansowe i ba­
rokowe szczyty. Odnajdujemy ślady wszyst­
kich stylów w profilowaniu odrzwi i obra­
mień okiennych. Kazimierz Mokłowski w swo­
jej doskonałej książce o sztuce ludowej 
w Polsce liczne podaje tego przykłady.

Zdaniem autora, owo właśnie przechodze­
nie form z innego inaterjahi na drzewo, i od­
wrotnie, odcisnęło też charakterystyczne pię­
tno na naszej architekturze kamiennej w chwi­
lach, kiedy A\dęcej starano się stawiać bu­
dynków z kamienia. Tern tłomaczyć się ma­
ją niektóre odrębne właściwości naszego go­
tyku i renesansu.

Ale tradycje kazimierzowskie szybko mi­
jały—upodobanie do drzewnego budownictwa 
powraca i poprostu wrasta w zAvyczaje na­
rodu. Istnieje mnóstwo anegdot, świadczą­
cych, że niechęć do muroAvańcÓAV staje się 
u nas przesądem, przechowywanjnn z poko­
lenia na pokolenie. W  miastach murują dla
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siebie i nie dla siebie architekci cudzoziem­
scy kamienice -na wsi jednak po dawnemu 
swojski cieśla’ kładzie po swojemu chatę 
wieśniaczą, dworek szlachecki, dwór pański 
i dworzec magnacki. Po dawnemu drewnia­
ne są śpichlerzfc, lamusy, kościoły, cerkwie, 
mosty, drewniane wszystko, aż do utwierdzeń 
wojennych.

Łatwopałne domy nie przedstawiały zbyt 
bezpiecznego schroniska dla sprzętów kosz­
townych, dlatego też nie wysilano się na 
wytworne umeblowanie i wmgóle na groma­
dzenie dzieł sztuki.

Zwuacałem niegdyś uwuigę na tę okolicz­
ność, mówiąc o przyczynach, które wypłynęły 
na ostateczny prawne zanik rodzimego ma­
larstwa polskiego po epoce gotyckiej. Pod- 
dańczy chłop zajmowmć się niem nie mógł— 
szlachcic obrazów  ̂ nie potrzebow^ał. On ko­
chał się W" koniach, rzędach i broni. Stajnie 
pełne były wdełkiej ceny rumaków, skarbce 
przeładowane śwdetnem, zdobnem w złoto, 
srebro i drogie kamienie orężem, siodłami, 
niesłychanej wnartości uzdami, czaprakami. 
W skarbcu też krył się ten cały, na modłę 
w^schodnią pojęty przepych, jakim szlachta 
w pewnych chwilach lubiła się otaczać. Tam 
przechowywnrno kosztownie kobierce perskie 
i tureckie kilimy, tam futra, sajety, altemba-
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niałe szkła weneckie, a w świetlicy stał stół 
dębowy i ławy zwykłej ciesielskiej roboty, 
w alkierzu zaś tapczan prosty, przykryty 
końską skórą. Podobny stan rzeczy trwa! 
do wieku XVIII. Tak to właśnie opisuje 
w „Listopadzie“ i innych swoich powieściach 
Rzewuski, który niewątpliwie wiadomości 
wiarogodne z ustnych opowiadań babek 
swoich czerpał. Obowiązująca rycerza spar­
tańska prostota obyczajów i zaprawienie się 
do trudów  ̂ obozowego życia wprowadzały 
pewną, że tak powiem, obozowość, pewną 
prowizoryczność do jego domu. Umeblowa­
nie w zamożnym nawet dworze polskim by­
wało zazwyczaj nader skromne, nie mogły 
się więc wyrobić świetniejsze tradycje me­
blarstwa polskiego. Słynne i istotnie bardzo 
piękne i artystyczne wyroby stolarskie 
w Gdańsku po wsze czasy nosiły na sobie, 
prócz pewnych odrębności miejscowych, 
wszystkie cechy panujących w Europie si j -  
lów historycznych.

Literatura jest sumieniem narodu-powua- 
da Maurycy Mochnacki—jest nim w pewnej 
mierze cała sztuka, nie wyłączając stoso­
wanej.

„Wiedzieć, że jesteśmy—pisze on w swo­
jej książce „o literaturze polskiej“— i tej wie-
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dzy nieomylne świadectwo jakimkolwiek spo­
sobem, na piśmie, na kamieniu, na płótnie, 
tonem, farbą, dźwiękiem, słowmm przez um 
i rozum, fantazję, imaginację i Avolę wyrazić, 
na oko pokazać — toć jest praw^dziwie, co 
nazwałem po staropolsko „uznaniem samego 
siebie w swmm jestestwie.“

„Kto nie jest—mówi dalej'— obywmtelem, 
czyli iunemi słowny: kto, będąc osobą, jedno­
stką, nie pojmuje się zarazem z pospolitej 
rzeczy, W' związku społecznym, tego uznanie 
wm wiasnem jestestwie ani godziwe, ani do­
skonałe być nie może. Praw^dziwm obywa­
telstwo nie co innego jest, tylko rozszerzenie 
osoby, rozprzestrzenienie indywidnalnej je ­
dnostki. Tak samo naród cały, wm wiasnej 
tylko i nierozdzielnej uznający się egzystencji, 
byłby, jako obwmrowuina i ze w^szecłi stron 
zamknięta monada, która samej siebie jesz­
cze nie pojmuje i nierozumie. Żeby się do­
brze pojąć, trzeba znać drugich i z nimi zo­
stawać ŵ ciągłych stosunkach.“

Dzieje Polski po ŵ sze czasy zachodziły 
W' historję całej ludzkości i ściśle się z nią 
wdązały. Odnosiło się to rówmież do sztuki 
polskiej. Niepodobna W'yodrębnić ŵ niej czy­
stych pierwdastków rodzimej twuirczości. Są 
one zaw ŝze mniej lub wnęce] zakażone du­
chem obcym. Nawmt w tych dawmych ŵ zo-
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radl, na jakie się powotnje etnografja, odna­
leźć łatwo wpływy postronne. Ornament ro­
śliny, dajmy na to, na pasach shickich, któ­
re dziś często bardzo wskazywane są za źró­
dło natchnień dla współczesnej sztuki stoso­
wanej, w ogólnych swych zarysach, jakkol­
wiek wyraźnie społonizowany, jest niewątpli­
wie pochodzenia wschodniego, jak znowu 
haft i wyszycia na paramentach kościelnych 
i szatach liturgicznych XVII wieku powstały 
ze zmieszania bizantynizmu z formami jezu­
ickiego baroku.

Nie robię jednak zarzutu nikomu z te­
go powodu.

Rzecz jest piękna, jeżeli się w niej wy­
razi w pełni inteligentna myśl ludzka. 
Rzecz jest piękna, jeżeli odpowiada dokła­
dnie swemu przeznaczeniu. AY.tem właśnie 
streszczają się główne podstawy reformy 
estetycznej, propagowanej przez Ruskina,

Jeżeli cię nie stać, radził on, na meble, 
wytworne z drogiego, politurowanego drzewa, 
ryte kosztowną jedwabną materją, zrób so­
bie zwyczajny stołek sosnowy, ale niech się 
w tym stołku wyraża indywidualna myśl 
twórcy, niech będzie tern, czem jest w isto­
cie, niech nic innego nie udaje, nie naśla­
duje, niech nie będzie marną, banalną 
tandetą.
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W sprzętarstwie hidowem spotykamy 
niezmieriiLO dowcipne i charakterystyczne 
sposoby wiązań za pomocą klinów i kolkó^w, 
co przy nieco wytworni ej szem obrobieniu 
mogłoby stanowić bardzo ciekawe motywy 
zdobnicze i wytworzyć przedmioty o kształ­
tach oryginalnych. Meble takie pożądane by 
były właśnie dla tych wszystkich, dla któ­
rych, przy rozAviniętym dziś szerzej poczu­
ciu estetycznem, żydowska tandeta, fałszy­
wa stylowość, błichtr, błaga, banalność, po­
drobienie i udanie stały się nieznośne, 
a którzy na drogie stylowe meble zdobyć 
się nie mają możności.

Ale wogóle meble Avspółczesne poAvinny 
odpowiadać współczesnym wymaganiom kom­
fortu i Avygody, poAvinny być ay harmonji 
z ogólnie AYysoką kulturą społeczeństw no- 
AYożytnych. Dlatego też mniemam, że nie­
ma racji cofania się do prapoczątkÓAY nieudol­
nych sztuki, lecz należy korzystać ze AYSzyst- 
kich najbardziej złożonych zdobyczy cyAvili- 
zacji. Duch polski objaAYi się pomimo 
AYszystko, jeżeli tylko tkwił av tAYÓrcy — 
jeżeli artysta - Polak posiadał talent i smak 
osobisty.

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „ J a k  p a trz e ć  na d z ie ła  s z tu k i,“ 15
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Fotogratja i niezmiernie szerokie zastoso­
wanie jej w chemigrafji wyrugowały dawne 
sposoby reprodukcji artystycznych, a przy­
najmniej, ze względów praktycznych, usunęły 
je na plan dalszy ogólnej wytwórczości 
w tym zakresie. Używam tu wyrażenia: 
względy praktyczne, gdyż w braku lepszego 
uważam je za najsliis7niejsze, przeciwstawn'ć 
to bowiem można względom idealnym, które 
spraAviają, że, bądź co bądź, niby protest 
przeciw pewnemu stanowi rzeczy, zjawiają 
się dążenia, nic zgoła z celami praktycznego 
rachunku kupieckiego nie mające wspól­
nego.

Istotnie, pomimo niesłychanych ułatwień, 
jakie technika ostatnich czasów w sprawie 
przenoszenia dzieł sztuki na nieskończoną 
ilość egzemplarzy zdobyła i ciągle nowe, zdu­
miewające czyni na tern polu zdobycze, co­
raz częściej artyści sami mozolą się nad bla-
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chą miedzianą lub bukszpanową, czj też 
gruszkową deską, ażeby wydobyć z niej wy­
raz myśli artystycznej w sposób najbardziej 
prosty i bezpośredni. Bez przesady tedy, zda­
je się, wzgdędami idealnemi tłomaczyć trze­
ba to, że z jednej strony artyści ci podej­
mują sprawę, wymagającą długiego i mo­
zolnego wysiłku, choć fotograija i chemja 
ofiarowują im sposoby nieskończenie bar­
dziej uproszczone, z drugiej strony, że łudzie 
smaku przekładają owoc tego wysiłku nad 
płody wytwórczości mechanicznej, choć są 
one o wiełe tańsze.

Niemniej przecież wobec cynkotypji upa­
dło całkowicie drzeworytnictwo, stosowane na 
szeroką skalę, stało—i miedziorytnictwo ustą­
piło miejsca hieliograwiurze, pozostaje jednak 
grafika artystyczna.

Jest ona wynikiem najbardziej wysubteł- 
nionych potrzeb estetycznych, rozwijających 
się tern bujniej i bezwzgłędniej, im dalej 
sięga uznanie w sztuce bezinteresowności. 
Na przeciwnym biegunie stoi stosowanie jej 
do celów praktycznych, i do pewnego stopnia 
stwierdzić można wszędzie niemal ścieranie 
się wzajemne pierwiastków, że tak powiem, 
arystokratycznego i demokratycznego. Chwi­
lami walka występuje w przejawach ostrych
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i jaskrawych, to znowu przyjmuje formy ła­
godniejsze, aż wreszcie przechodzi na drogę 
ewolucji — na drogę, gdzie kształtują się po­
jęcia wyższe, walką uszlachetnione.

Trudno, dopraW'dy, nie zgodzić się, że ile­
kroć sztuka, zaprzęgnięta do służhy dla mas 
najszerszych, chce im w pewnych określonych 
celach przypodobać się i dogodzić, natych­
miast pospolituje się i obniża swe loty, ale 
natychmiast też znajdzie się garść dbałych
0 godność jej jednostek, które, występując 
przeciw temu w bojowej furji, z całą pasją
1 namiętnością, starają się zamknąć twórczość 
artystyczną na w^ysokościach dostojnego odo­
sobnienia.

W  gruncie rzeczy harmonja, jako este­
tyczne prawo wszechświata, jest rówmież 
ideałem dążeń ludzkich. Wszystko dąży do 
harmonji przez walkę, przez wzajemne ście­
ranie się form. Tdążenie do równowagi spo­
łecznej jest koniecznością historyczną i zna­
czy się ŵ dziejach sztuki, która ŵ rezultacie, 
jak to stale przypominam, jest niczera więcej, 
jak jedną z funkcji społecznjmh. I najdo­
stojniejsza twórczość artystyczna zejdzie do 
tłumu, jeżeli zastanie go odpowiednio przy­
gotowanym. Jest to sprawą uświadomienia 
estetycznego.
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Grafika pierwotnie b;yła najdzielni(‘jszym 
środkiem propagandy artystycznej i pozo­
stała nim do dnia dzisiejszego. Gdzie nie 
sięgały oryginalne dzieła mistrzów, tam do­
cierała jeszcze ich myśl twórcza, wyrażona 
w odbitym wielokrotnie sztychu. Zwłaszcza 
wiek XV w Niemczech; epoka i miejsce po- 
czątków^ a zarazem najświetniejszego roz­
kwitu rytownictwa, w pierwotnej jego. fa­
zie rozwojowej, może stanowić świadectwo, 
jak ważną ono odegrało rolę w ideologicz­
nym procesie estetycznego doskonalenia się 
ludzkości. Była to demokratyzacja sztuki 
w najszlachetniej szem, dodatniem tego słowa 
znaczeniu. Marzenia artystyczne Dhrera, 
Holbeina, Wohlgemntha przenikały do umy- 
słowości mieszczaństwa niemieckiego, które, 
pomimo znacznego dobrobytu i wysokiej 
stosunkowo kultury, nic zawsze mogło zdo­
być się na posiadanie arcydzieł w oryginale.

Nabywano tedy drzewm i , miedzioryty 
i tą di*ogą wchłapiano w'" siebie głębokie mi­
strzów myśli o życiu i śmierci.

Jak wiadomo, drzeworytnictwo poprze­
dziło wynalazek druku, a właściwie stało się 
punktem wyjścia dla rozwoju całej tak po­
tężnej dziś, z rotacyjnemi maszynami poś- 
piesznemi, z lejniami czcionek i machinami 
do składania, typograłji. Istotnie, pierwsze
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ślady rytowiiictwa Ba drzewie spotyka się 
w Niemczech na początku wieku XV, a uży­
wano go do odbijania kart i obrazów świę­
tych. Wypukło wycięty rysunek pociągano 
farbą i pod ciśnieniem prasy śrubowej prze­
noszono na papier. Pod obrazkami, zwłaszcza 
świętych, bywał zazwyczaj podpis wą̂ mięty 
wypukło. Odbijanie się podpisu dało impuls 
do wycinania na deskach całych stronic 
tekstu, co ostatecznie, jak wueść niesie, Jan 
Gutenberg z Moguncji zamienił na czcionki 
ruchome i stworzył nową sztukę—zecerstwo.

Drzeworyt tedy przestaje na usługach 
produkcji artystycznych —■ odtwarza, w spo­
sób mniej lub bardziej doskonały, ale za­
wsze niezmiernie charakterystyczny, pomysły 
malarskie mistrzów epoki. W wieku siedem­
nastym jednak upada prawie zupełnie, zanie­
chany dla innych sposobów reprodukc^gnych, 
i odżywa dopiero w połowie osiemnastego 
stulecia w Angiji, gdzie za sprawcą Be wieka, 
artysty niepospolitego ŵ sŵ ŷm zaw^odzie, 
zdobywca nanowm prawo obywatelstwa i sza­
cunku. Chwila ta stanowi niejako drugą fa­
zę w rozwoju ksylograf]i. Trzecia faza przy­
pada na pierwszą połowię wieku dziewiętna­
stego. W  tym czasie pow^stają wielkie pi­
sma ilustrow^ane i w'zrasta niesłychanie po­
pyt na płyty, nadające się do drukow'ania
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W olbrzymiej ilości egzemplarzy. Drzeworyt 
z natury swej warunkom tym odpowiada 
najdoskonalej. Walce maszyny drukarskiej, 
mechanicznie uregulowane, przechodzą gład­
ko po sterczących wypukło kreskach i zosta­
wiają na nich dostateczną, potrzebną dla od­
bitki ilość naczernienia. Niema tu tego opóź­
nienia w robocie, jakie pociągnąóby musiało 
drukowanie z miedzio—lub stalorytów, gdzie 
płyta, w głąb wycięta, przy każdorazowym 
odbiciu wymaga ręcznego, a bardzo żmudne­
go naczerniania i oczyszczania.

Ale i sam drzeworyt ulega teraz znacznym 
przeobrażeniom. Zapewne, pod wpływem sta- 
lory tnie twa angielskiego, które dzięki wyna­
lazkowi Karola Heath’a, od roku 1820 do­
chodzi niesłychanej perfekcji w oddaniu 
najsubtelniejszych tonacji światłocienia, drze­
worytnicy za pomocą linji modułowanej stara­
ją się osiągnąć efekty, jakie siderografja otrzy­
mywała przez przecinanie kresek w różnych 
kierunkach, czyli, jak się to technicznie na­
zywało, przez szafirowanie. Do nadzwyczaj­
nych rezultatów w tym zakresie dochodzą 
w Paryżu słynni rytownicy, Panneinackero- 
wie, ojciec i syn, a znawcy niesłychanie sub­
telną, ciągnącą się przez całą szerokość 
drzewka linię ich nazywają z zachwytem 
atłasową, brylantową, perłową. Zdobywają
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oni nieznaną dotąd w sztuce tej przejrzystość, 
siłQ i bogactwo tonu. Autograficzny drzewo­
ryt Bewicka—drzeworyt, który był właściwie 
tylko dokładnem ’wyrzeźbieniem w drzewiib 
kresek, narysowanych na niem przez mala­
rza, zamienia się na ijKlywidualną interpre­
tację tonową utworu artysty-rysownika przez 
artystę-rytownika w jego charakterystycz­
nych, właściwych jemu środkach.

AV tej formie ksyłografja sięga ostatecz­
nych granic swego rozwoju i nabiera naj­
wyższych wnrtości artystycznych, jako samo­
dzielna, zupełnie niezałeżna sztuka graficzna. 
Niestety, dzieje tej trzeciej, najświetniejszej 
epoki drzeworytnictwa są nader krótkie, 
gdyż wcześnie bardzo ustąpić ono musiało 
miejsca rozpowszechnionym nad miarę, łat­
wym, tanim, a nieprawdopodobnie szybko 
doskonałącym się technicznie trawionkom.

U nas dziĉ j‘e te są krótsze, niż gdziein­
dziej. Jan Muiichheimer, medalier Banku 
Polskiego, zakłada drze wory tnię, a następnie 
sprowadza z Belgji na instruktora głośnego 
tam rytownika De la Haye’9.. Ze szkoły t(\j 
wyszli Styfi i Regulski. Później „Tygodnik 
Ilustrowany“ i „Kłosy“ otwierają wdasne za­
kłady, sprowadzając do robót Niemców i Cze­
chów, jak Kubłera, Pokornego, Waltera i in­
nych. Dalej powstaje cały zastęp polskich
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rytowników: Gorazdowski, Choromański, Krzy­
żanowski, kiachowski, Przykorski, Puc, Szym­
borski, Zabłocki, Chełmicki, Bojarski, Zaj- 
kowski, Klein. Najwyżej wzniósł się w tej 
dziedzinie Józef Holewiński, który artyzmem 
wykończenia, indywidualnością interpretacji 
tonu zajmuje niewątpliwie wybitne miejsce 
w historji drzeworytu europejskiego.

Niejako polem doświadczalnem, na któ- 
remby można było obserwować ścieranie się 
czynników, o których wyżej mówiłem, i 
stwierdzić kategorycznie, jak interes prak­
tyczny fatalnie odbija się na wymaganiach 
sztuki, są roczniki wielkich iłłustracji euro-, 
pejskich. Niewątpliwie, pisma te w założe­
niu swojem posiadały cele artystyczne, z cza­
sem jednak, pod naporem warunków zewnę- 
trznycli, stawały się coraz wyraźniej i bez­
względniej zwyczajną reporterką ilustro­
waną.

Nie chcę bynajmniej utrzymywać, że ja ­
kieś zdarzenie dnia, narysowane przez do­
skonałego rysownika, przez to jedynie, że 
jest ilustracją chwili bieżącej, nie może już 
tam samem być rzeczywistem dziełem sztu­
ki; że następnie rysunek taki, wycięty pięk-
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nie na drzewie, nie jest naprawdę ozdobą 
artystyczną każdego pisma, ale — że na isto­
tnej jego w^artości poznaje się zaledwie nie­
znaczna część odbiorców, A\dększość zaś ry­
sunkowi okolicznościowemu przypisuje li tyl­
ko znaczenie informacyjne i nie ceni go wy­
żej od dobrej fotografji, wytrawionej na cyn­
ku lub miedzi. Nadto fotograija, jako bez­
względnie wiarygodna, zyskuje większe uzna­
nie i ufność, to też fotograf coraz częściej 
zastępuje rysownika, a trawionka drze­
woryt.

Tak tedy upada jednocześnie artystyczne 
rytownictwo i artystyczne ilnstratorstwo. 
U nas, niestety, sprawa ta przedstawia się 
w śwdetle jeszcze bardziej ponurem, gdyż pa­
nuje opłakany zwyczaj posiłkowania się kli­
szami obcemi. Przeważnie kupuje się goto- 
wm cynkotypy za granicą, albo poprosili wy­
cięty obrazek z illustracji przetrawia się na 
miejscu, nie bacząc, że krzyżujące się linje 
siatki, wytwarzają zgoła niepożądane efekty 
i że całość brudna, płaska i bez najmniejszej 
wartości artystycznej, jest tylko na szpaltach 
pisma ciemnym plackiem, w^ywohijącym od­
ruch obrzydzenia.

A jednak przyznać trzeba, że niektóre 
pisma obrazkowe europejskie, jak naprzy- 
kład wielka „lllustration“ paryska, pomimo
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swego cliaraktem wybitnie publicystycznego, 
przez wzgląd na odpowiedzialność swoję wo­
bec sztuki narodowej, długo liczyła się z wy­
maganiami mniejszości, bardziej uświado­
mionej estetycznie, i starała się o rysunki 
oryginalne, .tudzież o możliwie największą 
ilość drzeworytów w numerze. Obecnie, co- 
prawda, i ona rezy^gniije, potrochu z ambicji 
artystycznych i coraz częściej spotyka się 
tam cynkotypy, przeniesione przez siatkę 
wą)rost z fotogramów.

Że fotogramy te są w swoim rodzaju za­
dziwiająco doskonałe, wyprost wygątkowo pię­
kne i zajmujące, że w^ytrawiono je  i wydru- 
kowuano w sposób, przynoszący zaszczyt od­
nośnym zakładom przemysłowym, że wresz­
cie z tego powodu wydawnictwo całe spra­
wna wuażenie nader dodatnie i sympatyczne, 
to znowu sprawa calldem odmiennej natury. 
(3brazki tam umieszczone, pomimo wszystko, 
nic przedstawiają tego interesu artystyczne­
go, jaki daje dzieło, oryginalnie poczęte; nie 
sprawiają tego mianowdcie zadowolenia este­
tycznego, jakie odczuwamy w^obec bezpośre­
dniego przejawienia się znamiennych rysów 
indywidualności twórczej,

Zapewme, nie w^szyscy odczuwają potrzebę 
tych zadowoleń, i na tern wdaśnie w^ydawcy 
pism obrazkowych opierają swój rachunek,
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niemniej przecież w pewnych sferach nietyl- 
ko nie w^ysfcarczają ordynarne cynkotypy 
z fotograiji, ale najwytworniejsze heliogra­
wiury i ].)rzedziwne ŵ swej dokładności dru­
ki kolorowe z arcydzieł oryginalnych nie za- 
dowmlą górnych upodobań znawców, gdyż 
wn)bec pospolitości podobnych reprodukcji 
rodzi sig tęsknota do czegoś, coby nietylko 
było maszynoweni powtórzeniem tej samej 
identycznie plamy śwdatłocieniow^ej lub wie­
lobarwnej, ale coby w każdej odbitce nosiło 
na sobie znamiona osobistych, a świadomych 
swego celu starań artysty.

Tak wdęc dla tęsknot tych, dla tych upo­
dobań wyrafinowanych, dla wybujałych ŵ ro­
zwoju kulturalnym potrzeb estetycznych, po- 
w'ołano do życia dawme, zaniedbane chwulo- 
ŵ o sposoby uwielokrotniania rysunku ory­
ginalnego w ‘ odbitkach artystycznych. Obok 
postępującej z zawu ôtną szybkością w dzie­
dzinie ułatwdeń technicznych chemigrafji, 
powstaje, jak za dawmych, dobrych czasów, 
grafika prosta i nieskomplikowana W' swych 
środkach.

Istotnie, najpierwszorzędniejsi malarze i ry­
so wmicy zajmują się dziś z upodobaniem 
akwmfortą, akwatintą, fluofortą, litografją, 
w^ycinają wdasnoręcznie płyty drewuiiane do 
odbić kolorowych na sposób japoński; starają
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się za wszelką cenę wskrzesić dawną bezpo­
średniość w reprodukcji artystycznej.

U nas w zakresie grafiki pracują nader 
owocnie Jasiński, Łopieński, Pankiewicz, Ka­
mieński, AVy czółko wski, Rapacki, Krasno- 
dębski, Brandel, Siedlecki, Jabłczyński i wie­
lu innych.

Ruch ten w obecnej chwuii jest niezmier­
nie pożądany, gdyż nadmierna łatwość che- 
migrafjł, a stąd nadużycie jej do w^szelkich 
godziwych i mniej godziwych celów — to 
staszliwe, do obrzydliwości niechlujne spo- 
spolitowanie obrazka, te świstki brukowe 
ilustrowane nędzną tandetą pokątnej twór­
czości, te pocztówki uprzykrzone, „ozdobia- 
ne“ najbezczelniej poronionemi płodami pre­
tensjonalnego dyletantyzmu, ten ogrom fo- 
tografji odbijanych w setkach tysięcy egzem­
plarzy—wszystko to znieprawiło smak publi­
czności w stopniu zatrważającym i czas naj­
pilniejszy, ażeby garść artystów produkcją 
swoją wytwórczą otworzyła oczy ogółu na 
rzeczywiste wartości estetyczne, tkwiące 
w dziełach sztuki prawdziwej. Może wtedy 
ogól ten wydawcom tak zwanych pism arty­
stycznych narzuci wyższe wymagania, może 
wreszcie przemysłowcy zrozumieją, n kogo 
mają zamawiać plakaty reklamowe, ażeby 
niemi nie szpecić ulic miasta i nie obrażać
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delikatniejszych ncziić przechodniów, może 
wreszcie znikną ohydne pocztówki i w naj­
wyższym stopniu niepedagogiczne, nieeste­
tyczne, niemoralne i nielogiczne książki 
obrazkowe dla dzieci, gdzie polski poeta ukła­
da sentymentalnie swojskie wierszyki do 
ordynarnych niemieckich malowanek.

Stanie się w końcu, że wykwintniejsza 
sztuka graficzna, uprawiana dziś wyłącznie 
przez kilku artystów dla kilku amatorów, 
demokratyzując się nieco, przeniknie do mas 
szerszych i, zanim sama obniży swoje loty, 
posunie o krok jeden estetyczne wyrobienie 
ogółu.

Grafika polska ma w historji sztuki kilka 
kart pięknie wypełnionych. Zapisały się na 
nich nazwiska artystów rozgłośnej europej­
skiej sławy, jak Falk, Chodowiecki, Hondius, 
Płoński, Oleszczyńscy, Kisling, Podoliński, Re- 
dlich i wielu innych. Zresztą sztycharzem 
również był wielki W it Stwosz, który nietyl- 
ko w rzeźbie i snycerstwie, ale także i w tej 
dziedzinie w odległej przeszłości przewodni­
czy zastępowi plastyków naszych. Pozatem, 
jak wiadomo, drzeworyt w pierwotnej swej 
fazie, wprowadzony tu snadź razem z dr u-



239

karstwem, zjawia się bardzo wcześnie w Pol­
sce i szerokie znajduje zastosowanie. Uży­
wany, mianowicie, był w „kołtryniarstwie,“ 
to jest przy wyrobie obić i zasłon w^zorzy- 
stycli. Niewątpliwie, kołtryniarze, zdobywszy 
technikę wycinania na drzewie rysunków 
skomplikowanych, musieli umiejętność swoję 
rozszerzyć na wyrób obrazków świętych, na 
które po wsze czasy znajdowano popyt na 
rynku krakowskim i gdzieindziej.

Istotnie w niesłychanej ilości rozchodziły 
się zawsze między ludem te naiwne, twardo 
wycięte wizerunki świątków — najczęściej 
mniej łub bardziej nieudolne kopje czczo­
nych w danej okolicy obrazów ołtarzo­
wych.

Charakter tych obrazkowy sięgający po­
chodzeniem swojem zamierzchłej doby XV  
i XVI wdekówy zarówuio pod w^zględem ŵ yo- 
brażeń ikonograficznych, jako też ŵ sposobie 
technicznego wykonania, przetrwmł niezmien­
nie niemal do ostatnich czasów ludowem 
drzewmrytnictwde.

Przed kilku łaty profesor Marjan Soko­
łowski na jednem z zebrań komisji do ba­
dania historji sztuki Polsce przedstawdł 
takie odbitki z drzewmrytów ludow^ych, na­
desłane przez Stanisława Witkiewicza. Były 
to roboty chłopa z Płazowa, w powiecie cie-
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szanowskim, Macieja Kostrzj^ckiego, urodzo­
nego w r. 1815. Kiedy zmarł ten drzewo­
rytnik chłopski, niewiadomo. Syn jego, rów­
nież Maciej, zmarły w r. 1899, z płyt, pozo­
stałych po ojcu, odbijał obrazy na papierze 
i sprzedawał je na targach. Po śmierci jego 
drukarnia przestała istnieć, ale odbitek ta­
kich, jak zapewnia prof. Sokołowski, spoty­
kało się wiele w różnych stronach naszego 
kraju.

Były to nieudolne rysunki, wycięte nożem, 
na desce z drzewa, najczęściej lipowego, któ­
re smarowano farbą i odbijano ręcznie na 
pai)ierze. Oczywiście, rzeczy te niezmiernie 
ciekawe ze stanowiska krajoznawczego, nie 
mogą mieć zbyt doniosłego znaczenia dla 
sztuki, wspominam jednak o nich, gdyż pro­
sta ta technika wycinania nożem, nie rylcem, 
na desce, zciętej pionowo, nie zaś poziomo, 
jak się to dzieje w rzeczywistej ksylografji, 
powraca na porządek dzienny i staje się 
bardzo ceniona w grafice współczesne!.

W  tym charakterze przygotowywane są 
ozdoby drukarskie, które zastąpić winny, 
jak słusznie pisze wychodzący w Krakowie 
Poradnik graficzny, „akcydensowe cudactwa, 
poskładane z niemieckich winiet podejrzanej 
wartości.“
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Z prawdziwą przyjemnością wyczytałem 
w miesięczniku poświęconym „drukarstwu, 
litogratji i gałęziom pokrewnym“ wyraz nie­
chęci do łatania ornamentyki drukarskiej 
z gotowych szablonów. Istotnie, nic bardziej 
przykrego i nieestetycznego, jak owe właśnie 
pseudoestetyczne druki, upstrzone muszkami, 
ptaszkami, figelkami bez sensu i styłu, po­
rozrywane niekonsekwentnie o we mi akcy- 
densowemi czcionkami, odłanemi w Niem­
czech na eksport dła niewybrednych od­
biorców.

Jeżeli tekst ma być ozdobiony inicjałem 
lub winietą, to niech one będą związane 
z treścią, dostosowane do niej organicznie, 
stylowo. Niech będą specjalnie przez artystę 
narysowane, albo niech ich nie będzie 
wcale.

„Drukarz—pisze „Poradnik“—mabyć prze- 
dewszystkiem drukarzem, zatem jedynym 
środkiem, jakim wypowiadać się może i po­
winna jego sztuka, a zarazem wyłącznym 
materjałem zdobniczym, jakim rozporządza, 
jest czcionka i pismo—powinien umieć skła­
dać i układać, nie wkraczając w wyłączny 
zakres artysty.“

„AVszakże w najświetniejszych czasach 
średniowiecznego drukarstwa—czytamy tam 
dalej—w czasach, które przekazały nam bez-

T a d e u s z  J a r o s z y ń s k i .  „J a k  p a trz e ć  na d z ie ła  s z tu k i.“ IG
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cenne „stare druki,“ drukarz składał dzieło 
pismem ozdobnego kroju, a artysta zapełniał 
miejsca nie drukowane ozdobą i kunsztownym 
inicjałem. Z rozwojem sztuki drzeworytniczej 
dzieło artysty odtwarzano na płycie drewnianej, 
czyli, mówiąc językiem współczesnym, na 
kliszy drewnianej, którą drukarz odpowiednio 
ustawiał.“

Wskazania te znalazły już wielokroć prak­
tyczne zastosowanie. Na urządzonej niedaw­
no wystawie „Polskiej sztuki stosowanej“ 
w dziale księgarskim spotkaliśmy sporo wy­
dawnictw, wydrukowanych według zasad po­
wyższych, to jest z oryginałnemi ozdobami 
pierwszorzędnych artystów, jak Stanisław 
Dębicki, Bukowski, Dąbrowa Dąbrowski, 
Trojanowski, Czajkowski i inni.

Główną rolę grał tu taki prosty, pierwot­
ny drzeworyt, a przynajmniej dokładne jego 
naśladowanie, gdyż istotnie gruba, dobrze 
wystylizowana w tym charakterze linja ry­
sunku, najlepiej harmonizuje z ozdobnem 
a więc zazwyczaj grubszem pismem. Poza- 
tem podobnie archaizowany drzeworyt szcze­
gólniej nadaje się do odbić na wytwornym 
papierze czerpanym, na którym, z powodu je ­
go chropowatości, wszelkie inne klisze o sub- 
tełnityszem kreskowaniu traciłyby na wła­
ściwym wyrazie.
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Tak tedy wszystko to, razem wzięte, two­
rzyło całość, ze wszech miar estetyczną, 
i świadczyło o znacznym postępie w tej dzie­
dzinie; świadczyło o zrozumieniu przez dru­
karzy zadań i celów każdej sztuki i wzajem­
nego ich do siebie stosunku.

Niestety, nie rozumieją jeszcze tego ci 
drukarze i wydawcy, którzy nietylko spro­
wadzają akcydensowe muszki, ptaszki i klek- 
siki do polskich tekstów, ale zupełnie goto­
we obrazki niemieckie, do których polscy 
poeci dorabiają polskie wiersze dla polskich 
dzieci.

Przed kilku dniami u jednego ze znanych 
wieszczów widziałem stos bohomazów świe­
żych, jeszcze pachnących pokostem, przyby­
łych wprost z Hamburga.

— Co to?
— To książeczki dziecinne, wydawane 

przez pana X. Mam do tego dorobić wierszyki.
Proszę sobie wyobrazić ohydną tandetę 

hamburską, napuchłą od bezmyślnego punk­
towania, jaskrawą i ordynarną! Proszę so­
bie wyobrazić na obrazku tłustego Niemca 
z pod Hanoweru z fajką w ustach, w szlai- 
mycy, w cynamonowych pludrach i niebies­
kich pończochach, którego nasz wieszcz 
w rozrzewnieniu dla polskich dzieci polskim 
kmiotkiem nazywa!
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Doprawdy, należy z tern zerwać stanow­
czo. Jeżeli nie mogą tu nic racje estetycz­
ne, których Avogóle u nas nikt nigdy, nigdzie 
nie słucha i nie liczy się z niemi w naj­
mniejszej mierze, to niechże panoAvie Avycho- 
AvaA¥cy wystąpią przeciw temu jakhajener­
giczniej, jaknajgAvałtowniej, av imię zasad 
pedagogicznych, gdyż av szkaradzieństwie 
tern jest przede wszy stkiem fałsz, kłamstwo 
wierutne, a Aviadomo przecież, że wobec dzie­
ci kłamać nie wolno.

Skoro to się stanie, skoro za spraAvą pro­
pagandy fachowej ukróci się import mało- 
Avanek niemieckich, wtedy mógłbym Avskazać 
osobom interesoAAmnym, że rozA\nja się obec­
nie drzeworyt koloroAvy, który najbardziej 
z wielu A¥zgIędÓAV nadaje się do ilustracji 
książek dziecinnych i że drzeworyt ten ma 
u nas Avcale niepospolitych przedstawicieli.

Ba, Avłaśnie to może być szkopułem, o któ­
ry się cała spraAAm rozbije. „Niepospolity 
przedstaAviciel“ zechce poprostu zapłaty za 
swoję pracę, a jak utrzymywał peAvien Avy- 
dawca, gdyby artyści rozumieli sAvój interes, 
powinniby takie rzeczy robić bodaj darmo, 
gdyż znajdują rekompensatę av reklamie, ja ­
ka przez uAviełokrotnienie w druku ich iitAYO- 
rów (oczyAviście, z podpisem) sama przez się 
Avypadnie. Ale artyści to ludzie niepraktyczni,
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interesu swego nie rozumieją nigdy, tysiące 
rubli powędruje znóŵ  do Hamburga, za licho 
i zgoła szkodliwe litograf] e, a oni w dalszym 
ciągu ciąć będą na drzewkach śliczne obraz­
ki dla wdasnej przjgemności.

Oglądając, ostatnieini czasy na w^ystawie 
„Odłamu“ i dawniej jeszcze, ukazujące się od 
czasu do czasu w salonach naszych przepyszne 
drzewmryty kolorowm Piotra Krasnodębskiego, 
myślałem przedewszystkiem o tern, jakby te­
go rodzaju grafika doskonale odpowiedziała 
celom, jakie wdaśuie mają iiustracye dla dzie­
ci, ilustracje, którym nietjlko niewolno kła­
mać, ale które także powinny być estetycz­
ne, ażeby kształcić, a nie znieprawiać smak 
młodych pokoleń.

Rzeczywiście, trudno sobie w^yobrazić coś 
bardziej odpowiadającego powyższym zada­
niom. Nadzwyczajna prostota w zestawieniu 
plam barwnych i ogromna dokładność eks­
presji przez ścisłe odszukanie syntetycznego 
tych plam kształtu poprostu narzuca się, 
jako środek pedagogiczny W' sprawie wycho­
wania estetycznego. Poczucie harmonji ko­
loru i formy, wyrażone tu W’ sposób naj­
mniej skomplikoAwany, w sposób jasny i przej­
rzysty udzieli się z łatwmścią WTaźiiwej wy­
obraźni dziecka i pozostanie wm w^spomnieniu, 
jako spraw^dzian przy odbieraniu wuażeń im
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nych, bardziej złożonych, bardziej zmąco­
nych wielością szczegółów drngorzędiiych. 
Jeżeli sztuka w życiu dziecka, o czem się 
dziś tak wiele pisze i mówi w sferach peda­
gogicznych, ma odegrać rolę wychowawczą, 
trzeba mu ją podać w formach, najumiejęt- 
niej w tym celu usyntetyzowanych,

Tak właśnie te rzeczy rozumieją Francu­
zi, i wmzystkie, jakie znam, nowe obrazy, 
przeznaczone dla szkół i szkółek, traktowane 
są ogólnikowo. Na dyametralnie przeciw­
nym krańcu stoją właśnie litografje nie­
mieckie, któremi panowie wydawcy do uprzy­
krzenia raczyli ongi nas w dzieciństwie, 
a obecnie w dalszym ciągu raczą nasze dzie­
ci. Nic się tu dotąd nie zmieniło.

Grube rzemieślnicze punktowanie i nakła­
danie nieskończonej ilości kolorów, jeden na 
na drugi, daje modelację ciężką, wylizaną 
raczej, — okrągłą, niż plastyczną raczej, jak 
powiedziałem wyżej, opuchłą, niż w^ypukłą. 
Czuć w tern fałsz i brak smaku.

Takie są przeważnie obrazki, wykonywa­
ne w zakładach litograficznych niemieckich, 
jak również i w naszych miejscowych, co 
szczerze wyznać należy, gdzie pracują rze­
mieślnicy, może nawet wyrobieni w swoim 
fachu, ale nie posiadający subtelniejszego 
poczucia harmonii barw, a zresztą, z natury
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rzeczy, jako kopiści cudzych wzorów, pozba­
wieni możności dowolnego wyboru zestawień 
barwnych. Robotnik, rozkładający na kolory 
akwarelę artysty-malarza, poty wmli jeden 
kamień na drugi, póki pozostanie do prze­
niesienia jakaś jedna, przypadkowa, najdzik­
szej barwy plamka. Ale plamka ta, po mo­
zolnej nad nią pracy chromisty, przestaje być 
przypadkową, staje się ciężką i nudną, jak 
ciężką i nudną jest cała odbitka po w,\gściu 
z pod kilkudziesięciu płyt kamiennych.

Oprócz przepysznych, wyjątkowych rze­
czywiście, doprowadzonych do niesłychanej 
wytworności łitografji angielskich, większość 
tego rodzaju reprodukcji, wykonanych w za­
kładach specjalnych, nosi na sobie niemiłe 
dla oka cechy przemęczenia i przymusu. 
Dłatego też nieskończenie estetyczniejsze wra­
żenie sprawiają autolitograłje, to jest odbi­
cia, do których artysta sam osobiście kolory 
na płytach przygotował. Pochodzi to stąd 
przedewszystkiem, że artysta, w^yrażając wprost 
na kamieniach litograficznych swoję własną 
myśl malarską, ina pełną swobodę kombino­
wania efektów, komponowania samorzutnego 
do końca, czynienia najdałej idących upro­
szczeń i uogółnień, przez co w ostatecznej 
odbitce zatrzymuje jeszcze świeżość i bez­
pośredniość pierwotnego natchnienia. Poza-
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tern jest w tein pit t̂iio teg'u czegoś, czegoś 
nieiichwytiiego, a jednak tak niezaprzeczenie 
istotnego, czegoś, co zawsze i wszędzie 
różni artystę-twórcę od wyróbnika-kopisty.

Z tych wzglądów antolitografja przedsta­
wia dla znaW'CÓW' bardzo wysoki interes 
estetyczny, Avielii też znakomitych arty­
stów oddaje się jej z ogromneni zamiło- 
w^anicni.

AV Paryżu, poczynając od Cherefa, który 
zrobił sobie rozgłos w'szechświatowy swemi 
niezrównanemi afiszami, ciągnie się długi sze­
reg nazwisk najpierwszorzędniejszych dzisiej­
szych malarzy i rysowników, zdobiących swemi 
autolitografowanemi plakatami mury miasta. 
U nas sztuka ta nie poszła jeszcze tak szero­
ko na usługi reklamy, choć, nawiasem mó­
wiąc, byłoby to ze wszech miar pożądanem, 
ale za to nadzwyczaj iidatne jej próby spo­
tykaliśmy na w^ystawach.

AV Krakowie, pod przewodem prof. Wy- 
czółkow^skiego, kilku artystów pracuje w tym 
kierunku nader gorliwie. On sam, w Avy- 
danej przez grono tamtejszych grafików „Te­
ce“, umieścił prześliczną „Orkę“ i wiele in­
nych kompozycji. AV ostatnich czasach Jó­
zef Rapacki na zbiorowej wystawne, urządzo­
nej ŵ Towarzystwie Zachęty Sztuk Pięknych, 
miał też kilka doskonałych, całkowicie na
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wysokości zadania sti)jącycli odbitek kolo­
rowych.

Autolitograije Wyczółkowskiego, Szczy- 
glińskiego, Rapackiego i innych, tudzież drze­
woryty kolorowe Krasnodębskiego i Rrand- 
ta, który świeżo zjechał z Paryża do kraju, 
to już naprawdę wcale poważna podstawa 
grafiki polskiej, —grafiki, nie ustępującej pod 
względem artystycznym temu, co się w tej 
dziedzinie dzieje na Zachodzie, a co pozna­
liśmy jmiwie dokładnie z szeregu wystaw, 
urządzonych w Towarzystwie Zachęty, a daw­
niej jeszcze w Salonie pana Krywulta.

Zupełnie specjalne miejsce w rodzinie 
sztuk graficznych zajmuje akwaforta. Nale­
ży ona do najbardziej artystycznych sposobów 
reprodukcji, przyczem trudność odbicia więk­
szej ilości odbitek nadaje im wartość, że tak 
powiem, amatorską, nieraz bardzo wysoką. 
Istotnie, siła tonu i subtelność rysunku, ja- 
kietu można osiągnąć, sprawiają, że do­
bre odbicia akwafortowe cieszą się wśród 
znawców i miłośników nie mniejszym nie­
raz szacunkiem, niż rysunki oryginalne.

Sposób sam nie jestuównież nowy; używany 
był z powodzeniem przez mistrzów szkoły holen-
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derskiej, jak Rembrandt i Van Dyck. W  os- 
tatnicli czasach, dla przyczyn wyżej wylii- 
szczonych, jako jeszcze jeden wyraz protestu 
przeciw zbyt ułatwionej produkcji mechanicz­
nej, wzmogło się ogromnie zamiłowanie do 
tego rodzaju rytównictwa, które w całej 
pełni zachowuje cechy indywidualności arty­
stycznej twórcy. Artysta i tu nie oddaje 
dzieła swego innemu, któryby miał rysy 
i tony, przez niego położone, interpretować 
w sobie właściwy sposób, jak się to dzieje 
w drzeworytnictwie, a poczęści w stało 
i miedzLorytnictwie, ale sam własnoręcznie 
na blasze miedzianej znaczy myśli swoje, 
a najczęściej osobiście staje przy prasie,

Jak rzeczywiście potrzebna jest obecność 
artysty przy tłoczeniu, łatwo zrozumieć, je ­
żeli się pozna szereg czynności, składających 
się na utworzenie ostatecznego odbicia akwa- 
fortowego.

Przedewszystkiem, na blasze miedzianej, 
pokrytej specjalnym werniksem, artysta ry­
suje obraz, znacząc igłą siatkę kresek. Po­
ciągnięcia igły obnażają metal z pokrywają­
cej go powłoki i czynią w tych miejscach 
wrażliwym na działanie kwasów, to też po 
włożeniu płyty do rozczynu królewskiej wód­
ki (aqua forta) miejsca te, pod wpływem 
gryzącego płynu, zagłębiają się, tworzą brózdy.
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w które się następnie wciera farbę. Farba, 
wyciągnięta na papier ze swoich zagłębień 
przez silne tłoczenie, daje te niezmiernie de­
likatne kreski rysunku, Jakich niepodobna 
otrzymać przy drukowaniu drzeworytów 
łub klisz chemigraficznych. Kreski miano­
wicie i punkty stoją tam wysoko, wypukłe. 
Okoliczność ta przyspiesza, jak już mówiłem 
poprzednio, drukowanie, ale za to natura ma- 
terjału nie pozwala na wzniesienie w górę 
niepodpartej niczem kreski tak delikatnie, jak 
to może być w głąb wycięte, przez co, oczy­
wiście, technika ta zyskuje na subtelności. 
Konieczność każdorazowego wcierania farby 
i oczyszczania blachy jest nietyłko sprawą dłu­
gą i zawiłą, ale ’wymaga ręki artysty, gdyż 
przy oczyszczaniu tern {tamponage) otrzymu­
je się nadzwyczaj delikatne półtony, stano­
wiące o miękkości i szczególniejszym uroku 
akwaforty.

Nadto akwaforta kojarzy się z akwatintą, 
która polega na tern, że płaszczyzny mię­
dzy kreskami czyni się przez odpowiednie 
zabiegi chropowatemi. Od stopnia chropo­
watości zależy natężenie tonu. Zwiększając 
je tedy przez trawienie otrzymujemy plamy 
silniejsze i słabsze, niby pędzlem na papie­
rze położone tony mniej łub bardziej rozcień­
czonego tuszu.
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